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Przemyśl handel Leonid Breżniew

Ranga IV kwartału * Zaległości do odrobienia

od sjkcznia do października nie 
dostarczył handlowi towarów

* Dlaczego niektórych towarów mniej ?
(P) Za niespełna szesć tygodni koniec roku. Dla handlu to 

/akup°w Przedświątecznych, noworocznych, 
grudzień, to co roku najbardziej

CZWARTEK, 17 LISTOPADA 1977 R.

otrzymał złoty medal 
im. Karola Marksa

Czwarty kwartał, a zwłaszcza 
handlowy okres.

W br. przewiduje się, że w 
tym ostatnim kwartale obro­
ty handlu detalicznego obej­
mą aż 28,5 proc, całorocznej 
sprzedaży detalicznej dla lud­
ności. W grudniu średnie o- 
broty dzienne wyniosą pra­
wie 4 miliardy złotych!

Czy są możliwości zaspokoje­
nia tych potrzeb w świetle za­
opatrzenia i dostaw w ciągu 
minionych 10 miesięcy? Plan 
sprzedaży został przekroczony 
o 4 proc., a w porównaniu z ta­
kim samym okresem roku 
ubiegłego sprzedano o 13,5 proc, 
towarów więcej. Nie oznacza to 
jednak, że zaspokojone zostały 
społeczne potrzeby — jak wia­
domo siła nabywcza ludności 
rośnie jeszcze szybciej. Nikogo

już nie zadowala procentowa 
dynamika. Na rynku brakuje 
bowiem nierzadko wielu arty­
kułów codziennego użytku, nie 
mówiąc o bardziej skompliko­
wanym np. sprzęcie domowego 
użytku.

Na tle statystycznie niezłej 
sytuacji tym bardziej przykre 
jest niewykonywanie przez pro­
ducentów zaplanowanych i u- 
zgodnionych z handlem dostaw. 
Zaległości za 10 miesięcy sięga­
ją 5,5 miliarda złotych — tylko 
w grupie artykułów przemysło­
wych trwałego użytku, o któ­
rych będzie mowa w naszej re­
lacji.

Niektórzy dostawcy mają na 
swym koncie dość duże zaleg­
łości. Największym „udziałow­
cem” jest przemysł lekki, który

za ponad 3,6 mld zł, w 
wyroby odzieżowe mają 
przeszło 1,6 mld zł. Nie 
nano też planu dostaw 
wełnianych na ubrania i 
my, tkanin jedwabnych 
nych. Producenci winni ; 
wu handlowi ponad 
sztuk wyrobów dziewiarskich, 
610 tys. skarpet i 548 tys. par 
rajtuzów dla dzieci do 11 lat. 
Nie dostarczono także ponad 
miliona par obuwia wyjściowe-

’ czym
1 udział 

wyko- 
tkanin 
kostiu- 
i lnia- 

są zno- 
320 tys.

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR w „Radoskórze”

go całorocznego oraz ponad pół­
tora miliona par obuwia jesien­
no-zimowego, są także zaległoś­
ci w obuwiu tekstylnym — do­
mowym.

Wprawdzie przemysł lekki 
przeżywa znane kłopoty surow­
cowe, ale chyba nie tylko one 
są przyczyną tej sytuacji? Mno­
żą się tymczasem przyoadki 
(jak sygnalizuje nam np. WPHW 
Płock) jednostronnego zrywania 
umów dostaw przez niektórych 
producentów, a wśród powodów 
nie zawsze figurują „kłopoty 
zaopatrzeniowe”...

Sezon zimowy za pasem. Tym­
czasem zakłady „PolsDortu” nie- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

MOSKWA (PAP). Prezydium 
Akademii Nauk ZSRR odzna­
czyło sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonida Breżniewa, zło­
tym medalem , im. Karola Mark­
sa za wybitne zasługi w rozwi­
janiu teorii marksizmu-leniniz- 
mu, za ogromny wkład do opra­
cowywania aktualnych proble­
mów rozwiniętego socjalizmu i 
epokowej walki o ideały komu­
nistyczne, o trwały pokój ha 
świecie. Medal ten jest najwyż­
szym odznaczeniem przyznawa­
nym przez Akademię Nauk 
ZSRR za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie nauk społecznych.

16 bm. na Kremlu odbyła się 
uroczystość wręczenia Leonido­
wi Breżniewowi złotego medalu 
im. Karola Marksa. W obecności 
licznie zgromadzonych czoło­
wych działaczy partyjnych oraz 
naukowców medal wręczrł pre­
zes Akademii Nauk ZSRR, prof. 
Anatolij Aleksandrów, który 
wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie.

Dziękując za to zaszczytne 
wyróżnienie Leonid Breżniew 
podkreślił, że obecne pokolenie 
z honorem bierze udział w hi­
storycznej sztafecie , twórców 
naukowego socjalizmu, idąc dro­
gą budownictwa komunistycz­
nego. Obywatele ZSRR mają 
pełne prawo uważać się za kon- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

„Człowiek Świat Polityka . w dniach od 20 do 30 listopada br. już po raz jedenasty ob­
chodzone będą w całym kraju tradycyjne dni książki społeczno-politycznej. W czasie trwania 
Dekady ogłoszony będzie X Klub Książki „Człowiek-Świat-Polityka". Tegoroczny zestaw ksią­
żek klubowych składa się z 30 tytułów wydawniczych. Na zdjęciu: książki należące do X Klubu 
„Człowiek-Swiat-Polityka”. (P) caf _ Ro2myslowicz

Otwierają się wrota BAM-u
Trwa rozbudowa portu „Wostocznyj”

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 16 listopada
(P) Już wkrótce jednym z największych radzieckich portów 

będzie „Wostocznyj”, położony o 10 mil od Nachodki, stano­
wiący wrota Bajkalsko-Amurskiej Magistrali, otwarte na 
wody Oceanu Spokojnego.

(R) 16 bm. obradowała IX 
konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR w Radom­
skich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego „Radoskór". Jest 
to jedno z największych 
przedsiębiorstw w woj. radom­
skim, gdzie rocznie produkuje 

. się ponad 7 min par obuwia 
dla kraju i na eksport, a war­
tość ogólna wyprodukowanych 
wyrobów wynosi ponad 3 mld 
80 min zł.

W obradach bierze udział 99 
delegatów wybranych na konfe­
rencję, a reprezentujących 1500- 
-osobową organizację partyjną 
kombinatu „Radoskór”. W kon­
ferencji uczestniczyli: sekretarz 
KW PZPR Krystyna Firmanty 
i I sekretarz KM PZPR Euze­
biusz Ciążela, zaproszeni goście, 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Lekkiego Handlu i 
Spożycia KC PZPR Andrzej 
Wawrzonkowski oraz naczelnik 
wydziału w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego Sławomir Coło- 
siński. Za stołem prezydialnym 
zajęła miejsce również pracow­
nica „Radoskóru” Janina Mach- 
nio, członek KC PZPR.

Konferencja rozpoczęła się u- 
roczystym akcentem — 14 mło­
dym pracownikom wręczone zo­
stały legitymacje kandydackie, 
a 17 osobom legitymacje człon­
kowskie PZPR. Konferencję pro­
wadził przewodniczący związko­
wej rady przedsiębiorstwa An­
toni Romanowski. Trzyletni o- 
kres działania, od ostatniej kon­
ferencji w „Radoskórze” przed­
stawiła Grażyna Szadkowska I 
sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR.

W referacie wiele uwagi po- 
święcopo problemom' pracy ide- 
owo-wychowawczej oraz dzia­
łalności i doskonaleniu kontroli 
partyjnej. Stwierdzono też, że 
od początku roku odczuwany 
jest dotkliwie w przedsiębiorst­
wie brak pracowników do peł­
nej obsady stanowisk roboczych. 
Jednocześnie notuje się znaczny 
wzrost godzin nieprzepracowa- 
nych. W ciągu trzech kwarta­
łów br., licząc statystycznie na 
jednego pracownika przypadły 
203 godziny nieprzepracowane 
(poza urlopami wypoczynkowy­
mi). Można więc stwierdzić, że 
w ciągu trzech kwartałów jeden 
miesiąc został stracony na sku­
tek nieobecności załogi w pra­
cy. Wynika z tego, że część pra­
cowników nadużywa uprawnień 
jakie stwarza nasze ustawodaw­
stwo pracy.

Istotnym problemem są stałe 
starania o poprawę jakości pro­
dukcji. Choć nastąpiła na tym 
odcinku poprawa, nadal jednak 
nie zostały wykorzystane wszy­
stkie szanse. W dalszym ciągu

na ponad 50 proc, obuwia okre­
ślanego jako „poza wyborem” 
ma wpływ zła robocizna.

Szczegółową ocenę działalnoś­
ci społeczno-gospodarczej przed­
stawił na konferencji dyrektor 
naczelny „Radoskóru” Andrzej 
Foremniak. Stwierdził m. in., że 
głównym problęmem,. na którym 
skupiona jest uwaga kierowni­
ctwa partyjnego i administra­
cyjnego oraz całejAzałogi od o- 
kresu poprzedniej konferencji — 
jest podnoszenie jakości pro­
dukcji. Opracowany został dłu­
gofalowy program unowocześ­
niania i systematycznego podno­
szenia walorów jakościowo-użyt­
kowych wyrobów produkowa­
nych przez „Radoskór”. Więk­
szość założonych w tym wzglę­
dzie zadań udało się pomyślnie 
zrealizować. Świadczy o tym 
znacznie zmniejszony procent 
obuwia bezgatunkowego oraz 
wskaźnik uznanych reklamacji, 
który obniżył się z 5,5 proc, do 
1,6 proc.

Wśród problemów, które wy­
magają szczególnej uwagi na­
leży racjonalna gospodarka za­
trudnieniem. Dokonano niedaw­
no szczegółowej analizy zatrud­
nienia i podjęto odpowiednie 
działanie. Dobrze i prawidłowo 
realizowane są zakładowe pro­
gramy poprawy’ warunków soc=- 
jalnych i BHP. Nakłady prze­
znaczone ita poprawę warunków 
pracy wynoszą, w przeliczeniu 
rocznym na 1 pracownika, po­
nad 1800 zł. Szeroki jest też pro­
gram akcji socjalnej obejmują­
cej takie formy jak: organiza­
cja kolonii, obozów i zimowisk 
dla dzieci pracowników, wcza­
sów pracowniczych we własnych 
i wynajmowanych ośrodkach.

Obrady pierwszego dnia kon­
ferencji, która kontynuowana 
będzie następnie 23 bpa., zakoń­
czono pięknym akcentem. Kie­
rownik działu eksportu Barbara 
Krzyż złożyła meldunek o wy­
konaniu zobowiązania, które 
podjęła załoga „Radoskóru” dla 
uczczenia 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. 15 listopada, przed 
terminem i z nadwyżką, w „Ra­
doskórze” zrealizowano roczny 
plan dostaw eksportowych do 
Związku Radzieckiego. Wykona­
no i min 311 tys. par obuwia 
wartości ponad 32 min zł. Rea­
lizacja tego zobowiązania prze­
biegała w szczególnie serdecznej 
atmosferze towarzyszącej obcho­
dom jubileuszowym Wielkiego 
Października i przy aktywnym 
udziale organizacji partyjnej, 
związkowej i młodzieżowej „Ra­
doskóru”. (n)

Henryk Jabłoński przyjął 
grupę przodujących studentów

(P) 16 bm. z okazji Między­
narodowego Tygodnia Studen­
ta, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze grupę przo­
dujących w nauce i pracy spo­
łecznej studentów — tegorocz­
nych laureatów Konkursu im. 
Mikołaja Kopernika.

Konkurs ten ma już 9-let- 
nią tradycję i obejmuje mło­
dzież osiągającą dobre wyni­
ki w nauce oraz biorącą ak­
tywny udział w różnych for­
mach życia środowisk studen­
ckich, .

W spotkaniu wzięli udział: 
Zbigniew Arczyński z Uniwer­
sytetu Gdańskiego, Czesław Ba-

jer z Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Zielonej Górze, Dorota 
Banach z Uniwersytetu Gdań­
skiego, Zbigniew Barbas,' z Po­
litechniki Poznańskiej, Jan Bo­
rowiecki z Politechniki Święto­
krzyskiej, Danuta Cieśla z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej ~ w 
Bydgoszczy, Antoni Dawidowicz 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Maciej Gonet z Politechniki 
Śląskiej, Jerzy Góro z Politech- 
Siki Szczecińskiej, Wanda Idzi- 

owska z Politechniki Wrocław­
skiej, Elżbieta Kompa z Uniwer­
sytetu Łódzkiego, Ryszard Łu­
szczak z Politechniki Lubelskiej, 
Wacław Muzykiewicz z Akade­
mii- Gómiżżo-firrfniczej W Kra­
kowie, Urszula Ornatowićz ze
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Rozbudowa tego portu wią- 
że się z aktywizacją gospo­
darczą wschodniej Syberii, a 
zwłaszcza z wykorzystaniem 
przebogatych złóż południo- 
wojakuckiego węgla w Base­
nie Nierungrińskim, 
zasoby ocenia się na 
ki miliardów ton.

Po połączeniu z BAM-em 
„Wostocznyj” stanie się głów­
ną bazą przeładunku radziec­
kiego węgla przeznaczonego 
na eksport. Przejmie on także 
gros ładunków kontenerowych 
w tranzycie między państwa­
mi basenu Oceanu Spokojnego 
i krajami europejskimi. Prze­
ładunek kontenerów ze statków 
na wagony skróci 
dostawy między Japonią 
Europą o dwa do trzech ty­
godni w porównaniu z prze­
wozami morskimi.

Program rozbudowy portu 
będący jednym z najważniej­
szych przedsięwzięć inwestycyj­
nych radzieckiej ‘ gospodarki 
morskiej w tym 3-Ieciu, po­
dzielony został na dwa etapy. 
Pierwszy planowano zakończyć 
w roku 1980, a więc na dwa

którego 
dziesiąt-

czas ich
i

Kolejny etap powszechnej zbiórki złomu
Surowcowa pomoc dla hutnictwa stali

Informacja własna
(A) 570 kg złomu zużywają huty na wyprodukowanie jednej 

tony stali. Stosunek tych wielkości obrazuje rangę jaką trzeba 
przykładać do problemu surowców wtórnych a przede wszy­
stkim złomu stalowego, żeliwnego i innych metali, zwłaszcza 
na tle kosztownego importu surowców.

Tegoroczne plany zakładają 
zebranie 6,1 min ton złomu. 
Sądząc z wyników 9 miesięcy 
br., istnieje realna możli­
wość przekroczenia nawet pla­
nowanej wielkości. Jednocze­
śnie jednak ocena Urzędu Go­
spodarki Materiałowej wska­
zuje na. szereg niedociągnięć 
i nieprawidłowości powodują­
cych mniejsze efekty zbiórki 
niż można by oczekiwać.

Przeprowadzone kontrole 
przez UGM w kilkunastu za­
kładach przekonują, że zdecy­
dowana większość przyczyn 
zmniejszonego odzysku złomu 
stalowego ma charakter organi­
zacyjny. Najważniejsze z nich 
to nieprzestrzeganie terminów 
kasacji zużytego sprzętu, prze­
trzymywanie na terenie zakła­
dów maszyn dawno wycofanych . 

eksploatacji, niezłomowanie

wyrobów hutniczych, które stra­
ciły swoją przydatność (na sku­
tek skorodowania lub zniszcze­
nia), a także nieprzeprowadza- 
nie okresowych przeglądów w 
zakładach pracy, mających u- 
jawnić złomowe rezerwy.

Wzrastający stopień oszczę­
dności stali przez resorty naj­
więcej jej zużywające zdecydo­
wanie zmniejsza wielkość od­
padów. Także coraz częściej i 
lepiej ponownie wykorzystuje­
my materiały odpadowe. Stąd 
powinna oczywiście zmniejszać 
się ilość tzw. złomu produkcyj­
nego. Niestety, statystyki przed­
stawiane przez poszczególne za­
kłady mówią coś wręcz przeci­
wnego. Z kolei, ilości tzw. zło­
mu poamortyzacyjnego — czyli 
zużytych maszyn, wzrastają 
wolniej niż wskazywałaby na 
to ilość nowo wprowadzanych 
urządzeń. Widać nie wszyscy 
potrafią sobie poradzić z pra­

widłowym przedstawieniem sto­
sownych wyliczeń.

Pewna stabilizacja wielkości 
zliczonej złomu w niektórych 
resortach nie oznacza, w żadnym 
wypadku, że więcej zebrać się 
nie da. Ogromne ilości złomu 
traci się bezpowrotnie na róż­
nych placach budów. Sygnały 
czytelników wskazują niejedno­
krotnie, że w wielu przypad­
kach z dużą beztroską zakopu­
je się elementy konstrukcyjne, 
a nawet zużyte maszyny, bo 
nikt nie chce zadać sobie trudu
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

lata przed uruchomieniem 
BAM-u. Wcześniejsza realizacja 
poszczególnych odcinków, no­
wej magistrali skłoniła jednak 
budowniczych portu do przy­
spieszenia harmonogramu ro­
bót. Praktycznie już w roku 
przyszłym gotowe będą pod­
stawowe urządzenia tzw. kom­
pleksu węglowego portu.

Instaluje się tu obecnie 
obrotnice wagonów i taśmo­
ciągi za pomocą których rocz­
nie ładować można na statki 
około 5 min ton węgła. W dru­
gim etapie zainstalowany ma 
być jeszcze jeden ciąg trans­
portowy tej samej wydajnoś­
ci. W sumie więc przez „Wos-

toczny j” przechodzić ma w 
niedalekiej już przyszłości 10 
min ton radzieckiego węgla.

Przyspieszone zostały także 
plany budowy bazy załadunku 
tarcicy oraz rozbudowa części 
portu obsługującej statki-kon- 
tenerowce. Rocznie „Wostocz­
nyj” przeładowywać ma 70 
tys. wielotonowych kontenerów. 
W bezpośrednim sąsiedztwie 
portu powstaje 60-tysięczne 
miasto.

Praca portu w 99 proc, zos­
tanie zautomatyzowana. Ten 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dziś 12 stron

W numerze
„Życie i Nowoczesność”

Rzetelna ocena partyjnego działania
Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

(P) Problemy dotyczące za­
dań instancji i organizacji 
partyjnych w kontekście peł­
nej realizacji postanowień IX 
Plenum KC PZPR, wysuwają 
się na czoło trwającej kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej w PZPR. Przebiega ona 
w atmosferze wysokiej akty­
wności politycznej i produk­
cyjnej.

16 bm. w Zakładach Mecha­
nicznych im. Nowotki w War­
szawie odbyło się spotkanie fk- 
tywu robotniczego poświęcone 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. W spotkaniu uczestni­
czył zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Jerzy Łukaszewicz, który 
omówił aktualne problemy spo­
łeczno-gospodarcze kraju1- w 
świetle uchwał IX Plenum KC 
FZPR.

O dorobku pracy partyjnej 
mówili na spotkaniu przedsta­
wiciele trzech wielkich zakła­
dów produkcyjnych: Zakładów 
Mechanicznych im. Nowotki, 
Zakładów Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. R. Luksem­
burg oraz Domu Słowa Połs-

Zakończył się I etap 
Konkursu Wieniawskiego

Korespondencja własna

kiego. Podkreślano konstrukty­
wny klimat’ dyskusji na zebra­
niach, na' Słótych' dokonano 
rzetelnej t ceny pracy partyjnej 
w realizacji programu PZPR, 
wskazywano też na napięcia i 
niedomagania.

Na konferencji uczelnianej 
organizacji partyjnej Akademii 
Rolniczej w Krakowie 16 bm., 
w której uczestniczył sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski, dy­
skusja koncentrowała się wokół 
problemów dotyczących zwięk­
szenia udziału badań i kształce­
nia kadr dla rolnictwa i gos­
podarki żywnościowej. W toku 
obrad przypomniano, że uczel­
nia kształcąc obecnie 7100 stu­
dentów, zasięgiem naukowego i 
dydaktycznego oddziaływania 
obejmuje 11 województw Pols­
ki południowej. Stąd za głów­
ne kierunki działania tutejszej 
organizacji partyjnej uznano 
m-in. kształcenie fachowców dla 
wielkotowarowej produkcji rol­
nej.

Na miejsko-gminnej konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR w Nasielsku (woj. 
ciechanowskie), w której ucze­
stniczył kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR — Kazimierz Rokoszew- 
ski, dyskutowano przede wszy­
stkim nad sposobami dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej. 
Jak podkreślano, olbrzymia 
szansa rozwoju dla całej gmi- 
ąy pojawiła się wraz z decyzją 
o budowie w okolicach Nasiel­
ska, największego w kraju kom­
binatu drobiarskiego.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja
Aeroklubu Jugosławii 
z wizytą w Radomiu

Informacja własna
(R) 16 bm. przebywali w Ra­

domiu prezydent Aeroklubu 
Jugosławii — gen. płk Duszan 
Vlaisaulevic i prezydent Aero­
klubu Bośni i Hercegowiny — 
Kamil Decenica. Jugosłowiań­
scy goście w towarzystwie pre- - gen. 

Jagiełły 
ośrodek

zesa Aeroklubu PRL 
bryg- 
zwiedzili ________
akrobacji sportowej w Piasto­
wie kolo ......................
spotkania
umowę o współpracy Aeroklu­
bu Radomskiego z Aeroklubem 
Bośni i Hercegowiny.

W wyniku zawartego poro­
zumienia już w przyszłym ro­
ku pierwsi piloci jugosłowiań­
scy wezmą udział w szkole­
niach prowadzonych na lot­
nisku w Piastowie. Obok nich 
w zajęciach uczestniczyć będą 
■także piloci z aeroklubu buł­
garskiego, który wcześniej za­
warł podobne porozumienie o 
współpracy, tmz

Władysława 
centralny
Radomia, 
podpisano

W czasie
5-letnią

■: i

Fot. Zdzisław KwuecklIV składnicy złomu

VII Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego wkroczył w’ dru­
gą, zwykle na tego typu impre­
zach najważniejszą fazę. Ona 
bowiem ma wyłonić finalistów, 
którzy pretendować będą do ty­
tułu laureatów.

Jakie refleksje nasuwają się 
po ośmiu audycjach I etapu, 
po przesłuchaniu przez jury 46 
młodych wirtuozów z 16 kra­
jów Europy, Azji i Ameryki 
Pin.? Przede wszystkim ta, że 
wszyscy kandydaci zmieścili się 
w ogólnych granicach wyma­
gań artystycznych, upoważnia­
jących do udziału w tak zna­
czącej imprezie. Mówiąc krót­
ko — nie było dyskwalifikują­
cych nieporozumień, co zdarza 
Się ną konkursach.

Rzecz zrozumiała — niektó­
rzy nie wytrzymali nerwowego 
napięcia konkursu i zagrali po­
niżej swych możliwości, innym 
może udało się błysnąć ponad 
miarę swego talentu. Z drugiej 
strony — I etap nie ujawnił 
jeszcze zdecydowanych fawory­
tów konkursu, choć, wybrał już 
grupę ulubieńców publiczności.

Niezwykle trudny program, 
złożony z fragmentów Sonat 
J.S. Bacha, „Kaprysów” Paga­
niniego oraz „Kaprysów” i po­
lonezów Wieniawskiego, a więc 
z muzyki różnych epok i róż­
nych technicznie trudności, po­
zwolił upewnić się w przeko­
naniu, że ci spośród > młodych 
skrzypków, którzy szczęśliwie 
przebrnęli przez to eliminacyj­
ne sito, są. kandydatami na ar­
tystów w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

Tegorocznemu konkursowi to­
warzyszy szczególnie serdeczna 
atmosfera. Sala przed połu­
dniem i po południu jest wy­
pełniona dó ostatniego miejsca.

Przeważa młodzież m. in. 
zrzeszona w poznańskiej „Pro 
Sinfonice”. Poszczególne kluby 
tej organizacji opiekują się 
kandydatami, kibicują ich wy­
stępom, obdarowują kwiatami, 
goszczą w szkołach.

Także organizatorzy konkur­
su zrobili wszystko, by poza 
estradą konkursową — zarów­
no młodym skrzypkom, jak i 
jurorom i obserwatorom impre­
zy umilić czas. Odbywają się 
liczne imprezy towarzyszące — 
wystawy, koncerty muzyki nie 
skrzypcowej, spotkania.

Jeśli uda się tę atmosferę 
podtrzymać przez następne e- 
tapy — w co nie wątpimy — 
VII Konkurs Wieniawskiego 
pozostawi dobre wspomnienia.

ROMUALD POŁCZYŃSKI

Trawler „Lutjan” 
holuje uszkodzoną 
„Barakudg” do kraju

(P) Jak informuje w depeszy, 
przekazanej do kraju dowódca 
trawlera „Lutjan” ze szczeciń­
skiego Przedsiębiorstwa Poło­
wów Dalekomorskich i Usług 
Rybackich „Gryf” kpt. Andrzej 
Majewski, jednostka ta W dro­
dze powrotnej do kraju wzięła 
na hol „Barakudę” — trawler 
ze świnoujskiego przedsiębior­
stwa „Odra”.

„Barakuda” znajdując się w 
odległości. ok. 300 mil morskich 
od • Lizbony doznała poważnej 
awarii silnika i nie mogła sa­
modzielnie kontynuować podró­
ży do kraju.

Oba statki spodziewane są w 
Szczecinie ok. 25-bm. (PAP); <

Wisła nadal 
niepokonana

(P) Pierwsza kolejka rewan­
żowych spotkań w naszej 
ekstraklasie nie . przyniosła re­
welacji, na którą nie czekają 
tylko kibice Wisły. Mistrz je­
siennej rundy nadal zajmuje 
pierwsze miejsce w tabeli, nie 
poniósłszy porażki. W środę 
Wisła zremisowała 1:1 w Miel­
cu ze Stalą.

Zmiana zaszła na drugiej po­
zycji. aktualnie zajmuje ją 
poznański Lech po zwycięstwie 
w Zabrzu nad Górnikiem (1:0) 
i łódzkiej porażce dotychczaso­
wego wićelidera z mistrzem 
Polski wrocławskim Śląskiem. 
Jedyną bramkę zdobył w tym 
meczu łodzianin Bulzacki.

Warszawska Legia zremiso­
wała w Chorzowie 1:1 z Ru­
chem, 
przegrała z Zagłębiem 0:4, Po­
lonia z Odrą w Opolu 0:3, Za­
wisza w Bytomiu z Szombierka­
mi 0:1. W Gdyni Widzew zdobył 
1 punk^ w bezbramkowym me­
czu z Arką.

(Informacje sportowe — str. 6)

ży Szczecinie Pogoń

Pożar w kopalni 
poludniowokoreanskiej

TOKIO (PAP). Ok. 130 górni­
ków zostało uwięzionych 200 
metrów pod ziemią w kopalni 
węgla kamiennego w Samchok 
w Korei Południowej. W kopal­
ni tej wybuchł groźny pożar. 
Ponad 300 górnikom udało się 
uciec od ognia. , (A)
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„Dobre, ładne, poszukiwane Zaopatrzenie rynku jednym z głównych zadań gospodarki
Wręczenie nagród twórcom najlepszych 
wyrobów rynkowych przemysłu maszynowego

(P) 16 bm. w Minister­
stwie Przemysłu Maszynowe­
go wręczono nagrody mi­
nistra tego resortu przyzna­
ne zakładom i producentom 
wyrobów rynkowych, które 
w konkursie, „Dobre, ładne, 
poszukiwane” na targach 
krajowych „Jesień-77” uzys­
kały złote i srebrne medale.

Zdobyciem 9 złotych medali 
poszczycić się mogą takie za­
kłady przemysłu maszynowego, 
jak bydgoska „Eltra” (za ra­
dioodbiornik z magnetofonem 
..Maja”), Warszawskie Zakłady 
im. Kasprzaka (za radiomagneto­
fon MK-2500), łódzka „Fonica” 
(gramofon G-110 i wzmacniacz 
stereofoniczny), rzeszowski
„Zelmer” (robot kuchenny), 
dzierżoniowska „Diora” (radio­
odbiornik stereofoniczny ..Kle- 
opatra”), szczecińska - „Selfa” ' 
(opiekacze), toruński „Metron” 
(kolekcja zegarów sprężyno­
wych), bydgoski „Romet” (ro­
wery — wyczynowy „Sprint” 
i dziecięcy „Bratek”) oraz za­
kłady „Męsko” w Skąrżysku 
(sokowirówka z mikserem).

Wszystkie te wyroby — co 
trzeba szczególnie podkreślić — 
produkowane są już w du­
żych seriach, a zapotrzebowa­
nie rynku r. i niektóre z nich 
jest już całkowicie zaspokojo­
ne. ,

Łączna wartość wyrobów 
rynkowych przemysłu maszyno­
wego przekroczy w roku 
przyszłym po raz pierwszy 100 
mld zł. Dla porównania: w 
1971 r. przemysł ten dostarczył 
na rynek wyroby za 31,4 mld 
zł; w ub.r. — za 76 mld zł; w 
tym roku dostawy powinny o- 
siągnąć wartość 91 mld zł. Do­
konano też prawdziwego skoku 
w unowocześnianiu i rozszerza­
niu asortymentu produkcji ryn­
kowej. (PAP)

Gratulacje 
po wykonaniu

(P) Uroczystość wręczenia 
nagród i dyplomów dla tegoro­
cznych laureatów konkursu 
„Dobre, ładne, poszukiwane” 
jest także okazją do kilku re­
fleksji i spostrzeżeń. Na tego­
rocznych Targach Poznańskich 
„Jesień 77” blisko 1/4 wyróż­
nionych wyrobów powstała 
właśnie w fabrykach przemy­
słu maszynowego. Dziesięć zło­
tych i 20 srebrnych medali to 
plon, jakim nie może poszczy­
cić się żaden inny resort. Suk­
cesy te są tym istotniejsze, że 
obecną pięciolatkę przem-sł 
maszynowy rozpoczął jako je­
den z najpoważniejszych pro­
ducentów rynkowych, absorbu­
jąc dziesiątą część wydatków 
ogółu obywateli. Należy się za­
tem tylko cieszyć, że nasze zło­
tówki będziemy mogli prze­
inaczać na towary dobre, ład­
ne i... właśnie, czy rzeczywi­
ście koniecznie poszukiwane?

Zgodnie z nowymi zasadami 
medale zostały tym- razem 
przyznane pod koniec Targów 
t tylko tym producentom, któ­
rych oferta dawała nadzieję na 
zaspokojenie potrzeb rynku. 
Realność oferty, zobowiązanie 
się do produkcji odczuwalnej 
przez handel i klienta, były 
podstawą orzeczeń konkursowe­
go jury. Zerwano więc z do­
tychczasową praktyką nagra­
dzania wyrobów, których póź­
niej, przez lata, nie było wi- ; 
dać w sklepach.

Zakłady z resortu przemysłu 
maszynowego podjęły się wy-

i
składnic

Kolejny etap 
zbiórki złomu 

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 
ich dostarczenia do 
złomu. Więcej uwagi poświęcić 
należy także choćby starym 
barkom, które czasem trafiają 
na dno rzeki zamiast do huty.

W wielu miastach posiadają­
cych linie tramwajowe obser­
wuje się zjawisko zalewania as­
faltem nie używanych już toro­
wisk. Według oceny ekspertów 
— wyjmowanie starych szyn o- 
płaca się tylko przy całkowitej 
modernizacji ulicy. Można się z 
tym zgodzić, ale zanotowano 
już przypadki, kiedy faktycz­
nie przebudowywano całą jez­
dnię, a tory dalej zostawały, bo 
brak było zainteresowanego ich 
wywiezieniem.

Jak widać z przytoczonych 
tu przykładów, a także całej 
analizy, jaką otrzymały orga­
ny administracji terenowej, le­
psze efekty zbiórki złomu moż-. 
na jednak uzyskać, przykłada­
jąc większą troskę do realizacji 
wyznaczonych zadań. A w ko­
lejnym, trzecim~etapie zbiórki, 
który ma się zacząć ok. 20 li­
stopada powinniśmy uzyskać 
większe ilości złomu niż do­
tychczas. Tego wymaga hutni­
ctwo stali, jest to niezbędne 
do prawidłowej realizacji zadań 
przez przemysły stalochłonne.

Dotychczasowe akcje powsze­
chnej zbiórki złomu wskazują 
na bardzo wysokie zaangażo­
wanie społeczeństwa w tę dzia­
łalność. W pierwszym półroczu 
br. indywidualni dostawcy 
przekazali ponad 58 tys. ton 
złomu, co stanowi 97 proc, pla­
nu rocznego. Z tych danych 
wynika jasno, że „Centrozłom” 
i Centrala Surowców Wtórnych 
powinny dołożyć jeszcze więk­
szych starań, aby maksymalnie 
ułatwić każdemu sprzedaż nie­
potrzebnego żelastwa. Jedy­
nym rozsądnym rozwiązaniem 
jest rozszerzenie działalności 
ruchomych punktów skupu. O- 
czywiście nie może tu 
miejsca zaobserwowane 
sko zamiany punktów 
mych na „stacjonarne”, 
gólnie istotne jest to na 
wiejskim, gdzie L . 
chętnie przekazują zużyte ma­
szyny i Złom pod warunkiem, 
że zostanie on szybko usunięty 
i obejścia. (kmk) 

mieć 
zjawi- 
rucho- 
Szcze- 

terenie 
gospodarze

produkować w 1978 roku 40 tys. 
szt. odbiorników turystycznych 
z magnetofonem „Maja”, 130 
tys. radiomagnetofonów MK- 
2500, 175 tys. robotów kuchen­
nych, 225 tys. sokowirówek itp. 
Zęby nie wpaść w euforię dodam, 
że kilka innych nagrodzonych 
wyrobów, moim zdaniem, nie 
zaspokoi w pełni potrzeb klien­
tów. Niektóre nadal należą do 
rarytasów niknących natych­
miast z półek sklepotcych, lub 
sprzedawanych spod lady.

Nauczony smutnym doświad­
czeniem, także i z 1977 roku, 
kiedy to zakłady nie zawsze 
wywiązywały się do końca z 
podpisanych z handlem umów, 
wstrzymam się również z gratu­
lacjami do końca 1978 roku. 
Wówczas na pewno będzie wia­
domo czy uzgodnione z han­
dlem ilości nagrodzonych wy­
robów rzeczywiście trafiły do 
sklepów. Myślę, że będzie to 
zgodne z ideą konkursu „Do­
bre, ładne, poszukiwane”. Cho­
dzi przecież o to, by przestać 
szukać, a zacząć po prostu ku­
pować.

(PAT.)

Nowe inicjatywy „Społem”

za społecznie i gospodarczo po-

Informacja własna
(A) Szyld „Społem" kojarzy się wszystkim z siecią sklepów 

przede wszystkim spożywczych, gastronomią i szeregiem za­
kładów przetwórstwa spożywczego. Organizacja spółdzielcza 
ponosi praktyczną odpowiedzialność za nasze codzienne zaku­
py, jakość obsługi klientów, wielkość i precyzyjność dostaw, 
współpracę z przemysłem rynkowym, a także — co jest spra­
wą coraz bardziej ważącą — 
żądany wzorzec konsumpcji.

Zadania te nie należą do 
łatwych 
uwagi 
Zjazdu 
Teraz 
przystąpić do realizacji 
mierzeń mających - generalnie 
poprawić formy i jakość us­
ług spółdzielczych.

W pierwszym rzędzie zajęto 
się oceną i możliwościami han­
dlu. Ostatnia akcja sprzedaży 
zniczy w kioskach przycmen- 
tarnych wskazuje, że można 
przy dobrej organizacji skute­
cznie zapewnić zaopatrzenie w 
artykuły najbardziej w danym 
momencie potrzebne.

Jest tu jednak- kilka podsta­
wowych problemów, które mu­
szą znaleźć skuteczniejsze roz­
wiązanie. W pierwszym rzędzie 
dostawy. „Społem” 
jest umowami z 
słem mleczarskim, 
czym, warzywniczym i przed- ' 
siębiorstwami transportowymi. 
Koordynacja wszystkich poczy­
nań, począwszy od dribioru to-
—

Henryk Jabłoński przyjął 
grupę przodujących studentów

poświęcono im wiele 
podczas ostatniego 

Delegatów ..Społem", 
nadszedł czas, aby 

za-

związane 
przemy- 

piekarni-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki w Warszawie, Krzy­
sztof Pietraszkiewicz z Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, Leszek 
Piotrowski z Instytutu Energe­
tycznego w Moskwie, Walenty 
Poczta z Akademii Rolniczej w 
Poznaniu. Jerzy Potencki z Po­
litechniki Rzeszowskiej, Zenon 
Procyk z Akademii Rolniczo-Te­
chnicznej w Olsztynie, Włodzi­
mierz Poczykowski z filii Uni­
wersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku, Krzysztof Szama­
łek z Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Jan Szmidla z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Często­
chowie, Grażyna Wawrzycka z 
Akademii Ekonomii w Katowi­
cach.

O węzłowych problemach i 
zadaniach stojących przed ru­
chem studenckim w bieżącym 
roku akademickim poinformo­
wał przewodniczący Zarządu 
Głównego SZSP Stanisław Ga- 
brielski.

W toku swobodnej dyskusji, 
jaka się następnie wywiązała 
przodujący studenci dzielili się 
doświadczeniami ze swej nauki 
i pracy społecznej w uczelniach, 
wskazywali na najistotniejsze 

• problemy nurtujące środowiska 
akademickie.

Podkreślano znaczenie pracy 
ideowo-wychowawczej dla ich~ 
życia i pracy w społeczeństwie so­
cjalistycznym. Jednym z naj­
lepszych sposobów — stwierdzo­
no — jest w tym zakresie roz­
powszechnianie pozytywnych 
wzorców osobowych i postaw 
patriotycznych, których istotą 
jest dziś kojarzenie dążeń i am­
bicji osobistych z interesami o- 
gólnospołecznymi wynikającymi 
z zasad socjalizmu.

Zwracano uwagę na stałe pod­
noszenie poziomu nauczania w 
szkołach wyższych i konieczność 
bliższego związania dydaktyki z 
praktyką gospodarczo-społeczną 
w naszym kraju. Wskazywano, 
iż celowe jest korzystanie w 
tym zakresie z bazy techniczno- 
laboratoryjnej, zmodernizowa­
nego w ostatnich latach prze­
mysłu i innych działów gospo­
darki narodowej.

Z żywym odzewem spotkał się 
nowy system stypendialny za­
pewniający studentom lepsze 
warunki materialne i będący 
jedną z form rozwijania samo­
rządności studenckiej.

Do poszczególnych kwestii po­
ruszanych w dyskusji ustosun­
kowywali się — prof. Jarema 
Maciszewski — kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC

Konieczność wvkorzvstania wszystkich środków 
dla maksvmalnego zaspokojenia potrzeb ludności

(P) Zgodnie t decyzjami IX Plenum KC PZPR, konieczność 
poprawy zaopatrzenia rynku uznano za jedno z głównych za­
dań naszej gospodarki. W krótkim czasie jaki upłynął od IX 
Plenum podjęto już w tej dziedzinie wiele konkretnych dzia­
łań i decyzji.

Między innymi w 
dniach weszła w życie uch­
wała Rady Ministrów, zezwa­
lająca na przekazywanie ma­
łych sklepów w ajencję. Jest 
to kolejna decyzja zmierzają­
ca do wykorzystania wszyst­
kich dostępnych środków dla 
maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb ludności.

Aktualnie najważniejszą spra­
wą w problematyce rynkowej 
jest zapewnienie wystarczają­
cych dostaw towarów o odpo­
wiedniej strukturze asortymen­
towej i jakościowej. W 1978 r. 
trzeba więc będzie tak kon­
struować plany produkcji ryn­
kowej, aby odpowiadała ona 
rzeczywistemu popytowi. Nies­
tety, dotychczas nie wszyscy

tych

waru u wytwórcy, poprzez skła­
dowanie w magazynach, aż' po 
bezpośrednią dostawę do sklepu 
leży właśnie w interesie „Spo­
łem”. Stąd też kierownicy po­
szczególnych oddziałów, a na­
wet sklepów powinni szczegó­
łowo rozpatrzyć i ustalić har­
monogramy pracy transportu i 
częstotliwość dostaw, biorąc pod 
uwagę możliwość magazynowa­
nia towaru w poszczególnych 
placówkach i szybkość sprzeda­
ży tychże. Oczywiście — najlep­
szym rozwiązaniem byłoby wy­
znaczenie szczegółowych godzin 
dostaw i ich kolejności. Jest to 
jednak tym trudniejsze im wię­
ksza placówka, np. stołeczny 
„Sezam” otrzymuje dziennie 30 
transportów towaru. Ale każdy 
mały sklep spożywczy powinien 
mieć codziennie dwie dostawy 
pieczywa.

Stąd „Społem” zwraca szcze­
gólną uwagę na tzw. dostawy 
interwencyjne, zapewniające 
ciągłość zaopatrzenia we wszy­
stkie artykuły. Możliwość szyb­
kiej realizacji takich dostaw

zapewniające

PZPR, prof. .Sylwester Kaliski 
— minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki.

Na zakończenie spotkania za­
brał głos przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, któ­
ry stwierdził, że organizacja stu­
dencka może liczyć na pełne 
poparcie i pomoc ze strony kie­
rownictwa partii i państwa. Po­
moc ta będzie tym skuteczniej­
sza, im większa będzie aktyw­
ność młodzieży studenckiej i 
jej zaangażowanie w procesie 
budownictwa socjalistycznego. 
Idee socjalizmu znajdują żywy 
oddźwięk i akceptację młodzie­
ży, gdyż zdaje sobie ona spra­
wę, iż ustrój ten stwarza wa­
runki wszechstronnego rozwoju 
narodu, społeczeństwa i jedno­
stki.

Tworzy to możliwości szero­
kiego rozwoju działalności ideo- 
wo-wychowawczej, jaką posta­
wił sobie za zadanie SZSP na 
swym II zjeżdzie.

Realizacja tego wielkiego, wy­
biegającego w przyszłość celu 
będzie w dużej mierze uzależ­
niona od postaw najlepszych 
etudentów — aktywnych dzia­
łaczy młodzieżowych.

Przewodniczący Rady Państwa 
serdecznie pogratulował laure­
atom tegorocznego studenckiego 
współzawodnictwa, życząc im 
sukcesów. (PAP)

Pomnik Wdzięczności 
żołnierzom radzieckim 
odsłonięto w Sanoku

(P) W hołdzie pamięci 3500 
żołnierzy Armii Radzieckiej po­
ległych w walkach o wyzwole­
nie Sanoka, 16 bm. w czasie 
wielotysięcznej manifestacji 
mieszkańców tego miasta od­
słonięto Pomnik Wdzięczności, 
symbol braterstwa broni i 
wspólnej walki. Uroczystego 
aktu odsłonięcia dokonał czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR. przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek. Po apelu 
poległych płytę monumentu po­
kryły wieńce i wiązanki kwia­
tów.

W uroczystości wziął udział 
konsul generalny ZSRR w 
Krakowie. Iwan Korczma. O- 
becni byli gospodarze miasta i 
województwa z I sekretarzem 
KW PZPR w Krośnie Kazimie­
rzem Baiawajdrem. (PAP)

W krótkim czasie jaki upłynął od IX

wytwórcy i dostawcy towarów 
rynkowych chcą uznać, iż nad­
rzędnym kryterium oceny wy­
konania ich obowiązków jest 
zaspokojenie faktycznych po­
trzyj społecznych, a nie fetysz 
globalnych dostaw, czy też war­
tościowa realizacja zadań plano­
wych. W efekcie w poszczegól­
nych grupach towarów pogłę­
biają się dysproporcje między 
rzeczywistą ich podażą, a po­
pytem. Warto przy tym pod­
kreślić,. iż stanu tego bardzo 
często nie można wytłumaczyć 
żadnymi tzw. przyczynami su­
biektywnymi.

W roku 1978 podobne sytua­
cje nie mogą mieć miejsca. Ko­
nieczne jest m.in. dalsze dosko­
nalenie systemu powiązań han­
dlu z przemysłem, tak aby na 

zależy z kolei od pracy maga­
zynów.

Samo zaopatrzenie to jednak 
dopiero połowa sukcesu handlo- 
wego. Trzeba jeszcze gdzieś to­
war sprzedać. Przyjęto tu de^ 
cyzję o modernizacji i unowo­
cześnieniu istniejącej sieci pla­
cówek. Na razie tylko 10 proc, 
sklepów to obiekty z prawdzi­
wego zdarzenia: duże supersa­
my czy hale. A sprawdzoną, 
najlepszą formą oferowania to­
waru klientowi jest jednak 
sprzedaż samoobsługowa. Dlate­
go też zakłada się szybką bu­
dowę dużych obiektów, gdzie 
znaleźlibyśmy różnorodny a- 
sortyment i możliwość faktycz­
nego wybierania w towarze.

W tej chwili ok. 20 proc, sieci 
handlowej działa w systemie sa­
moobsługowym. Do końca 1978 
roku „Społem” chce podwoić tę 
ilość.

Odrębną, choć nie mniej waż­
ną kwestią, są kadry sprzedaw­
ców. Smutna statystyka wskazu­
je, że przeciętna fluktuacja w 
handlu sięga ponad trzecią 
część pracowników. Trudno 
więc liczyć, że zawsze będziemy 
się stykać ze sprzedawcą do­
brze przeszkolonym, znającym 
się na swoim fachu, służącym 
radą i pomocą w wyborze. Tu 
znowu dużo do zrobienia mają 
kierownicy poszczególnych od­
działów „Społem”. Powinni oni 
bardziej wnikliwie oceniać pod­
ległych sobie pracowników, na­
gradzać za dobrą robotę, karać 
za złą. Działacze spółdzielczy li­
czą przy tym, że system samo-. 
obsługi powinien podnieść atra­
kcyjność zawodu sprzedawcy i 
bardziej ustabilizuje kadry.

Dbałość o zadowolenie klien­
tów przejawiać się ma także w 
zdecydowanym rozszerzeniu u- 
sług handlowych. Tradycyjne 
mleko „pod drzwiami” już nie 
wystarcza. Zaczęto próby z 
przyjmowaniem zamówień na 
pieczywo z rannych dostaw, 
przewiduje się znaczne rozsze­
rzenie asortymentu towarów, 
które klient mógłby mieć do­
starczone do domu. Myśli się tu 
o artykułach żywnościowych i 
nie tylko, należących do grupy ' 
najczęściej kupowanej. A więc 
wszelkiego rodzaju napoje, wa­
rzywa, owoce i ziemniaki 
(także w większych ilościach), 
artykuły upominkowe i kwiaty, 
a także te, które sprawiają dużo 
kłopotów transportowych. Oczy­
wiście te formy już istnieją, 
chodzi jednak o to, aby każdy 
chętny mógł z nich skorzystać, 
aby dostawy były szybkie i naj­
lepsze jakościowo. (KmK)

z,Życie" po trzydziestce

„Nuntii retullerunt”
(A) Wiadomo. że Juliusz Ce­

zar był wodzem i strategiem 
wysokiej klasy. Czy klasę miał 
wrodzoną? Treść jego pamiętni­
ków nie pozwala na wątpliwo­
ści. Cezar bez wątpienia był do­
brym wodzem i strategiem, ale 
dzięki ęprawnym dobrze zorga­
nizowanym informacjom zwy­
ciężał. Najczęściej powtarzają­
cym się zwrotem w jego pa­
miętnikach jest „nuntii retul- 
lerunt” co znaczy posłowie do­
nieśli. Innymi słowy siatka 
szpiegowska Cezara dobrze pra­
cowała.

Dzienrukarz musi mieć nieja­
kie zdolności, ale także zorga­
nizowany dobrze serwis infor­
macyjny, bez którego ani rusi 
w zawodzie.

Redakcję „Życia” w pierw­
szym okresie jej istnienia za­
sypywano po prostu skargami 
różnego rodzaju — listami, te­
lefonami — na nieład zielarski. 

^Szczególnie pieklili się wątro- 
biarze. Zginęła bowiem z rynku 
cholekmaza, lek który poma­
gał wątrobiarzom. Znalazł się 
pomiędzy skarżącymi człowiek, 
który doniósł, że eholekinaza 
zginęła tylko pozornie z aptek 
i tzw. składów aptecznych ów­
cześnie czynnych. I eholekinaza 
jest gromadzona w wielkich ilo­
ściach w magazynach farmaceu­
tycznych resortów zdrowia. Dla- 

półki sklepowe trafiały towary, 
na które istnieje największe 
zapotrzebowanie. W tym celu 
należy m.in. rozważyć możli­
wość wydłużenia serii produk­
cyjnych tych wyrobów, których 
technologię opanowaliśmy już 
dostatecznie, a które równocze­
śnie są szczególnie poszukiwa­
ne na rynku. Niezbędna jest po­
za tym wydatna poprawa wy­
korzystania potencjału wytwór­
czego oraz istniejących rezerw 
produkcyjnych i organizacyj­
nych, co dotyczy m. in. jakości 
dostarczanych towarów. Prob­
lem ten znaleźć się musi w 
centrum uwagi pracowników 
każdego zakładu i wydziału pro­
dukcyjnego.

Kolejne zagadnienie to dalszy 
rozwój bazy materialno-techni­
cznej handlu. Sytuacja w tej 
dziedzinie nie jest dobra. W os­
tatnich latach obserwuje się 
zjawisko relatywnie wolniej­
szego (w stosunku do przyros­
tu masy towarów) tempa roz­
woju zaplecza handlu. Często 
zdarza się, że nawet przydzielone 
na ten cel środki finansowe i 
materialne nie są w pełni wy­
korzystywane. Obecnie np. sza­
cuje się, iż tegoroczny plan 
rozbudowy sieci handlowej bę­
dzie wykonany tylko w około 
55 proc., co oznacza, iż handel 
„straci” z tego tytułu mniej 
wnęcej 110 tys. m kw. powierz­
chni. Żeby rozwiązać ten pro­
blem w- najbliższym czasie na­
leżałoby m.in. przyspieszyć pro­
dukcję nowoczesnych, typo­
wych obiektów handlowych, na­
dających się do szybkiego mon­
tażu. Znaczne efekty można 
byłoby także uzyskać dzięki 
modernizacji placówek handlo­
wych.

Rozwiązanie tych wszystkich 
problemów służyć powinno o- 
siągnięciu 
poprawie 
a także 
dostaw i 
towarów, 
brakuje.
ku napięcia to nieraz _ _
rezultat niewłaściwej pracy od­
powiedzialnych jednostek orga­
nizacyjnych w przemyśle i w 
handlu. Od przezwyciężenia 
tych trudności zależy obecnie 
powodzenie strategii VI i VII 
Zjazdu PZPR — strategii, w 
którei konsumpcja spełnia rolę 
ważnego czynnika przyspiesze­
nia rozwoju gospodarczego.
SŁAWOMIR POROWSKI (PAP)

podstawowego celu: 
zaopatrzenia sklepów, 
zapewnieniu ciągłości 
pełnego wyboru tych 
których w kraju nie 
Występujące na ryn- 

jedynie

Przemyśl — „Życie” handel

par obuwia 
hokejowego m.
nowosądeckie i 
Woj, krakow-

r

za 10

KROMKA DYPLOMATYCZNA
(P) Minister spraw zagranica- . la Doi 

nych Emil Wojtaszek przyjął 1« 
bm. nowo mianowanego ambasa- I c___- 
dora Republiki Kostaryki Manue- |

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
W Republice Federalnej 
Niemiec przebywała na za- 
proszenie przewodniczącego 

frakcji parlamentarnej FDP, wi­
ceprzewodniczącego Partit Wol­
nych Demokratów, Wolfganga 
Mischnłcka — delegacja Klubu 
Poselskiego Stronnictwa Demo­
kratycznego, pod kierownictwem 
przewodniczącego klubu, wice­
przewodniczącego Centralnego
Komitetu SD, Piotra Stefańskiego. 

Po powrocie do Warszawy P. 
Stefański stwierdził, źfe delegacja 
była przyjęta przez prezydenta 
Waltera Scheela, kaąclerza Hel­
muta Schmidta i przewodniczące­
go Bundestagu, Karla Carstensa; 
spotkała się z ministrem spraw 
zagranicznych i przewodniczącym 
FDP Hansem-Dietrichem Gen­
scherem, odbyła rozmowy z prze­
wodniczącym frakcji parlamen­
tarnej FDP, Wolfgangiem Miseh- 
nickiem oraz z członkami frakcji 
i kierownictwa Partii Wolnych 
Demokratów. Miała również oka­
zję rozmawiać z działaczami FDP 
w dwóch krajach. Podkreślić na­
leży gościnność, którą delegacja 
była otoczona, a przede wszyst­
kim szczerość i otwartość roz­
mów i spotkań.

Dominowały w nich cztery gru­
py tematów. 1 tak: stale wystę­
powały kwestie stosunków go­
spodarczych, gdzie możliwości są 
wciąż dalekie od wyczerpania. 
Wspólną inicjatywa SD 1 FDP 
jest rozciągnięcie tej współpracy 
na średnie i małe przedsiębior­
stwa. Przyczynić się może do te­
go nawiązanie stosunków między 
Centralnym związkiem Rzemiosła^ 
RFN oraz polskim samorządem 
rzemiosła. Problematyka bezpie-

PAP DONOSI

Wydziału 
Handlu 1 
Stanisław

bm. na

0 Zadania siedleckiej woje­
wódzkiej organizacji partyjnej w 
realizacji uchwal IX Plenum KC 
PZPR były 16 bm. tematem ple­
narnych obrad KW PZPR w 
Siedlcach, którym przewodniczył 
I sekretarz K’.V PZPR Wiktor Ki- 
necki. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika 
Przemyślu Lekkiego, 
Spożycia KC PZPR - 
Bajur. -

0 16 bm. na warszawskim 
Dworcu Gdańskim odbyła się u- 
roczystość przekazania kolejnego 
daru na budowę Centrum Zdro­
wia Dziecka w Międzylesiu — 50 
ton cementu portlandzkiego oraz 
30 ton wapna hydratyzowanego, 
wyprodukowanych przez Zakłady 
Przemysłu Cementowo-Wapienni­
czego w Nowinach k. Kielc. 
Przewodnicząc}’ Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka min. 
Janusz Wieczorek przekazał ser­
deczne poaziękow’ania 
pracy woj. kieleckiego 
dar.
0 16 bm. zakończyła 

stytucie Zachodnim W dwudniowa ‘ ......
eona ekonomicznym 1 społecznym 
problemom rozwoju Europej-

ludziom 
za cenny

się w In-
__  Poznaniu 

konferencja poświę-

drob- 
kom-

prze- 
w o-

nych i nakryć nierdzewnych, niż 
wynika to z planu rocznego (10 
miesięcy to 83,3 proc, roku, a 
dostawy są niższe od tego 
wskaźnika).

Podobne zjawiska występują 
w przemyśle elektromaszyno­
wym. Wprawdzie ogólne tempo 
dostaw jest niezłe, jednakże nie­
terminowo dostarcza się niektó­
re poszukiwane wyroby. Zaleg- 
łośęrf o wartości ponad 220 min 
zł dotyczą np. 4 tys. pralek ąu- 

v tomatycznych, 6 tys. lodówek, 
8,5 tys. kuchni gazowych, 23,5' 
tys. magnetofonów z zestawami. 
Brakuje także baterii i ogniw 
(typu R-6, 6F-22 i 6F-25) 
nego sprzętu grzejnego i 
pletów choinkowych.

Przemysł chemiczny jest 
de wszystkim dłużnikiem 
buwiu gumowym i tekstylno-gu- 
mowym. Zakłady „Stomilu” nie 
dostarczyły w terminie ponad 
1,3 min par tego poszukiwanego 
nie tylko jesienią obuwia. Są 
też zaległości w proszkach do 
szorowania i prania, mydłach 
do prania i toaletowym, wyro­
bach perfumeryjno-kosmetycz- 
nych.

Jakie są więc perspektywy o- 
statniego kwartału i całego ro­
ku 1977?

Jak się przewiduje, w szere­
gu przypadków tegoroczny plan 
dostaw nie będzie wykonany i 
to nierzadko z listy towarów 
już wymienianych. Jest jednak 
szansa na nadrobienie do końca 
roku zaległości. I nie tylko szan­
sa — wręcz społeczny obowią­
zek pełniejszego wywiązywania 
się przez producentów z przyję­
tych na siebie zobowiązań, za­
gwarantowanych w umowach 
podpisanych z handlem. Wyma­
ga tego aktualny stan równowa­
gi rynkowej.

I jeszcze jedna sprawa. Chodzi 
o to, że w IV kwartale br. nie­
którzy producenci z góry zało­
żyli dostawy mniejsze, niż 
rok temu. Wspominaliśmy o 
szklankach i kieliszkach. Na tę 
listę trzeba jeszcze wpisać nie­
które rodzaje tkanin bawełnia­
nych, wełnianych, lniahych, jed­
wabnych, wyrobów dziewiar­
skich, wyroby futrzarskie i o- 
dzież skórzaną, rękawiczki weł­
niane i skórzane. W przemyśle 
elektromaszynowym np. oferta 
bieżącego kwartału jest niższa 
niż dostawy w tym samym o- 
kresie roku 1976 w takich przy­
padkach jak: radioodbiorniki 
stereofoniczne, przenośne tele­
wizory (było 17,5 tys. jest 8 
tys.) pralki wirnikowe SHŁ (by­
ło 64.5 tys. — jest 54 tys.). Że­
lazek z termoregulatorem zao­
ferowano tylko 26 proc, wiel­
kości dostaw IV kwartału 1976(1)

Mniejsza jest także oferta ma­
szyn do szycia i rowerów. To 
samo można powiedzieć o zle­
wach i zlewozmywakach oraz 
maszynach rolniczych na zaopa­
trzenie rolników indywidual­
nych, o niektórych wyrobach 
hutniczych, jak rury i kształ­
towniki. W chemii — zaofero­
wano mniej mydeł do prania, 
perfum, dętek rowerowych, o- 
buwia tekstylnego, a w przemy­
śle meblarskim — kompletów 
stołowych i segmentów miesz­
kalnych. Handel twierdzi, 'że są 
to wyroby poszukiwane i nie ma 

la Dobles Sanchez'a, który zlożrt 
~‘ry*l wstępną przed objęciem 
misji w Polsce. (PAP)

czeństwa 1 współpracy w Europie, 
rozbrojenia, nieproliferacji — ju- 
nowlla kolejny zespól podejmowa. 
nych zagadnień, szczególnie w as­
pekcie działalności parlamentamo- 
politycznej. Trzeci zespół pro­
blemów to kwestie podręczników 
szkolnych oraz opracowanych 
pod patronatem UNESCO zaleceń 
w tej sprawie, ich konsekwentne­
go wprowadzania w życie. Osta­
tni — to zespól spraw politycz- 
no-konsularnyeh, m. In. przepi­
sów prawno-cywllnyeh, nazew­
nictwa, wypłat rent i wielu In­
nych.

Była to, powiedział p. Stefan- 
skl, owocna i interesująca wizy­
ta. Wiele zobaczyliśmy, poznali), 
my się bliżej z działaczami FDP 
i to nie tylko centralnymi, ale I 
terenowymi. Jestem przekonany, 
że umożliwi ona kontynuowanie 
działalności przedstawicielstw par­
lamentarnych SD 1 FDP na rzecz 
procesu normalizacji stosunków 
między PRL 1 RFN w oparciu o 
konsekwentną realizację postano­
wień układu z grudnia 1170 r.
—. 16 hm. rozpoczęty się w
m Warszawie obrady V sesji 

. polsko-koreańskiej komisjit pU15KO“MUl _ ___
konsultatywnej d.s. gospodir- 
czych 1 naukowo-technicznych, w 
pierwszym dniu obrad dokonana 
oceny realizacji ustaleń poprzed­
niej sesji komisji i na tym tle o- 
mówiono dalsze kierunki rozwoju 
polsko-koreańskiej współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicznej.

Delegacji polskiej przewodniczy 
wiceprezes Rady Ministrów Józef 
Kępa a delegacji Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
wicepremier Kcmg-Diln-The. (PAP) 

W SKRÓCIE
skiej Wspólnoty Gospodarczej i 
udziałem naukowców ze wszyst­
kich ośrodków w kraju oraz de­
legacji naukowców NRD z uni­
wersytetu w Karl-Marx-Stadt i 
Instytutu Studiów’ Międzynarodo­
wych w Lipsku.
0 „Rewolucja Październikowa 

a problemy’ współczesności” — to 
temat sesji naukowej, zorganizo­
wanej 16 bm. w Lublinie przez 
Uniwersytet Marii Curle-Sklodow- 
skiej. W sesji wzięli udział nau­
kowcy polscy i radzieccy.
0 Prezentacja nowoczesnych o- 

brabiarek 1 pokaz ich zastosowa­
nia w przemyśle, urządzenia do 
dystrybucji gazów technicznych 
oraz zagadnienia automatyzacji 
procesów’ przemysłowych z wy­
korzystaniem systemów elektro- 
pneumatycznych były m. in. te­
matami referatów przedstawio­
nych 16 bm. — w kolejnym dniu 
II Tygodnia Techniki RFN odby­
wającego się w Warszawie.

0 16 bm. otwarto w Olsztynie 
w’ystaw’ę dorobku wydawnictwa 
„Iskry” w 25-lecie tej oficyny. 
Przedstawi'no ponad 600 tytułów 
książek. V. ciągu ćwierćwiecza 
„Iskry” wydały ponad 3.5 tys. ty­
tułów w łącznym nakładzie IW 
min egzemplarzy.

powodów dla zmniejszania ich 
produkcji i dostaw.

Ostatnie tygodnie roku 1977 
decydować będą o pomyślnym 
starcie w dziedzinie produkcji 
rynkowej w roku 1978. Oblicza 
się, że w przyszłym roku po­
trzeba będzie towarów — spo­
żywczych i przemysłowych za 1 
bilion 260 miliardów złotych. To 
kwota ogólna. Jak wynika z ak­
tualnych jwic planem roku 
przyszłego, oferta giównjA 
producentów j-ost mniejsza, o 
około 20 mld złotych W 
stosunku dó potrzeb. Do ca­
łości — kwota być może nie­
wielka. ale składa się na nią 
sporo bardzo poszukiwanych to­
warów, jak np. samochody oso­
bowe za 3,5 mld zł, wyroby 
przemysłu lekkiego za 3,5 mld 
zł, wyroby ze szkła i ceramiki 
za 2,2 mld zł, czy wyroby hut- 
nf—za 2,5 mld zł.

Jeszcze raz wypada zatem 
przypomnieć dostawcom towa­
rów na rynek: koncentrujcie 
swą uwagę na towarach, któ­
rych jest wciąż za mało, na wy­
robach szczególnie poszukiwa­
nych. Na sporządzonej przez 
handlowców liście, jest obecnie 
tych artykułów ponad 180. Lista 
ta znana jest dobrze resortom 
gospodarczym i wojewodom. 
Znajduje się na niej m. in. wie­
le artykułów z listy „1001 dro­
biazgów” trzeba więc zadbać, 
żeby ich nie zabrakło w roku 
przyszłym. Bo bez samochodu 
można bowiem jakoś żyć, ale 
trudniej bez żelazka czy garn­
ka. .

A. 1-

Rzetelna ocena 
partyjnego działania 

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
W środę obradowało w War­

szawie zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze POP przy „ZfS" 
połach Filmowych”. Organizacja 
ta reprezentuje partyjne środo­
wisko twórcze i produkcyjne 
filmu fabularnego, obejmuje 
zasięgiem swego działania War­
szawę, Łódź i Wrocław. W dys­
kusji dominowała troska o P°- 
ziom artystyczny i ideowy po* 1' 
skiego filmu, który odgrywa 
ważną rolę w naszej kulturze. 
Kinematografia polska odno­
tować może bezsporne sukcesy. 
Jednocześnie zarysowały s:ę 
słabości, zwłaszcza w niektó­
rych filmach podejmujących 
tematykę współczesną. Dysku­
tanci wskazywali na potrzebę 
zaangażowania środowiska twór­
czego w kształtowanie socja­
listycznego oblicza 'polskiego 
filmu. Mówiono także o ko­
nieczności jak najwłaściwszego 
wydatkowania poważnych na­
kładów finansowych, jakie pań­
stwo przeznacza na kinemato­
grafię. Zabierając głos, I za­
stępca ministra kultury i sztu­
ki — Janusz Wilhelmi podkreś­
lił wysoką rangę polskiego fil­
mu, która zobowiązuje twórców 
do stałego doskonalenia ich pra­
cy, do troski o walory ideowe 
i artystyczne ich dzieł. W obra­
dach uczestniczył zastępca kifr 
równika Wydziału Kultury KC 
PZPR Józef Trzciński.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
równomiernie zaopatrują posz­
czególne województwa. I tak np. 
fabryka w Krośnie nie dostar­
czyła ok. 14 tys. 
narciarskiego i
in. dla typow’0 górskich woje­
wództw. jak 
bielsko-bialskie.
skie nie otrzymało zamówionych 
butów narciarskich^ 2 tys. par 
nart, ponad 9 tys. kijów nar­
ciarskich.

Przed świętami rośnie popyt 
na wszelakie szkło i ceramikę 
stołową. Wprawdzie w przemy­
śle zabrano się energicznie za 
zwiększenie produkcji szklanek 
i kieliszków, ale mimo to, w 
ciągu 10 miesięcy huty nie do­
starczyły zgodnie z zamówienia­
mi prawie 2 milionów szklanek 
i 900 tys. kieliszków. Jak syg­
nalizuje handel, oferta na IV 
kwartał br. jest w tym przy­
padku n i ż s z a od dostaw w 
tym samym okresie roku 1976 
— np. szklanek zaoferowano 41
min, podczas gdy rok temu by­
ło ich 46 min, kieliszków 10,1 
min — a było 13,6 min szt. Coś 
się więc tutaj nie zgadza w 
świetle zapewnień zjednoczenia 
„VITROCER”, że w br. sytu­
acja będzie dobra.

Wróćmy do zaległości 
miesięcy br. Nie zawsze rytmi­
cznie realizują dostawcy zakła­
dy podległe Zjednoczeniu Prze­
mysłu Wyrobów’ Metalowych. 
Handel otrzymał mniej pralek 
wirnikowych, naczyń emaliowa- 

czego magazynowana? Z tym 
pytaniem udaliśmy się do ów­
czesnego kierownika zaopatrze­
nia farmaceutycznego resortu 
zdrowia Kollnera Wysłuchał 
on spokojnie oskarżeń „Życia 
Warszawy”, które padły pod 
adresem nieładu w farma­
ceutykach. Okazało się, że 
eholekinaza z laboratorium 
mgr Wolskiego jest przepako­
wywana w inne opakowania z 
nadrukiem cholagoga. Zawartość 
ta sama, inny nadruk. Teraz 
wątrobiarze będą się leczyć u- 
społecznioną cholagogą, Kell- 
ner prosił dziennikarza, że­
by nie robił szumu w tej spra­
wie, gdyż lada dzień cholagoga 
pojawi się w aptekach i skła­
dach aptecznych i nie będzie 
problemu. Prosił także, ażeby 
o sprawie nie pisać. Niestety, 
były to pierwsze okresy mojej 
pracy w „Życiu Warszawy” i 
dałem się uśpić słodkim sło­
wom Kellnera. Nie napisałem, 
nie zdążyłem zresztą. Łebski 
kierownik nie dopuścił do 
wpadki, ponieważ apteki zostały 
mechanicznie zaopatrzone w 
przeciwątrobiany specyfik zwa­
ny później przez wątrobiarzy 
„chołogagiem”. Każda pla­
cówka dostała komisowo w po­
niedziałek rano po 20 kg eho- 
lagogi — problemu więc nie 
było. Kellner wykołował dzien- 

’ nikarża.
IGNACY GAWRYLUK 
/ —/
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Czy w 
ludzi 

takimi 
Nie, a 
tu nie

Jak rządzić po Opałce?

GDY BRAK RĄK DO PRACY
ZAMKNIĘTE z braku per­

sonelu sklepy, Wywieszki, 
na drzwiach „zatrudnimy na­
tychmiast”, nieczynne okienka 
na poczcie, autobusy, które po- 
zostają w zajezdniach, bo brak 
kierowców — to tylko niektó­
re najbardziej widoczne zjawi­
ska, świadczące o deficycie rąk 
do pracy. Są one powodem 
wielu uciążliwości, obniżają 
osiągnięty już poziom zaspo­
kojenia społecznych potrzeb. 
Bo jeśli np. nie możemy w 
punkcie usługowym naprawić 
pralki automatycznej — po­
mniejsza to efekty całego tru­
du i nakładów poniesionych na 
uruchomienie i rozwój tej pro­
dukcji.

Podobnych przykładów moż­
na przytoczyć wiele. Jeśli trans­
port nie dostarczy na czas, a 
handel nie rozprowadzi już wy­
produkowanych towarów, to ja­
ki jest społeczny efekt wysiłku 
produkcyjnego załóg? Sytuacja 
w dziedzinie zatrudnienia ma 
więc bezpośrednie i wielorakie 
związki z poprawą efektywno­
ści gospodarowania na każdym 
odcinku.

V i VI Plenum KC PZPR, któ­
re I zajmowały się problematyką 
zatrudnienia, uznały za niezbęd­
ne dokonanie pewnych przesu­
nięć — zmniejszenia tempa 
wzrostu zatrudnienia w przemy­
śle i budownictwie 1 zwiększe­
nia liczby zatrudnionych w han­
dlu, transporcie, usługach i rol­
nictwie. Ten kierunek przesu­
nięć wrynika ż założeń manew­
ru społeczno-gospodarczego, 
chodzi bowiem o to, by uzyskać 

• szybszy wzrost zatrudnienia w 
tych dziedzinach, które mają de­
cydujący wpływ na polepszenie 
obsługi i poprawę warunków 
życia.

Musimy dokonać tego przesu­
nięcia w warunkach zasadniczo 
odmiennej sytuacji na rynku 
pracy, niż w poprzednim pięcio­
leciu. U progu lat siedemdzie­
siątych, najważniejszym proble­
mem było zapewnienie miejsc 
pracy dla ponad 3,5 min mło­
dzieży z roczników tzw. wyżu 
demograficznego. Dzięki ogrom­
nemu wysiłkowi inwestycyjnemu 
stworzono wówczas ponad 2 min 
nowych miejsc pracy, zapewnia­
jąc pełne zatrudnienie. Jest to 
wielkie nasze osiągnięcie, które 
pozwoliło nam także unowocze­
śnić przemysł.

Ten rozmach inwestycyjny 
spowodował ogromny wzrost za­
potrzebowania na nowych pra­
cowników, zakłady pracy zaczę­
ły odczuwać coraz silniej trud­
ności z tym związane. Obecnie 
sytuacja na rynku pracy jest 
znacznie mniej korzystna. Cały 
przyrost zasobów rąk do pracy 
wynieść ma w bieżącym pięcio­
leciu 1,1 min — gdy w poprzed­
nim wynosił on ok. 2 min osób. 
Aby zapewnić dopływ kadr do 
preferowanych obecnie dziedzin 
gospodarki, a także nowych in­
westycji, wśród których są prze­
cież tak duże jak Bełchatów, 
nowy Ursus — musimy szukać 
takich rezerw, które pozwoliły­
by realizować zwiększone zada­
nia w przemyśle i budownictwie 
przy mniejszym zatrudnieniu. 
Zakłady pracy muszą się więc 
nauczyć oszczędnej gospodarki 
kadrami.

obecnie nakazem sytuacji, bez 
tego nie ma mowy o poprawie 
efektywności gospodarowania.

Poważne rezerwy tkwią także 
we wzroście wydajności, pracy. 
Na wielu stanowiskach efektyw­
ny czas pracy wynosi nie wię­
cej niż 2—3 godziny dziennie, 
dotyczy to zwłaszcza stanowisk 
obsługi ekip remontowych i kon­
serwatorskich itd. — reszta to 
czas tracony na poszukiwanie 
narzędzi i materiałów, zbieranie 
podpisów, papierków itd. Gdyby 
udało się lepiej te czynności 
zorganizować — ujawniłyby się 
poważne rezerwy czasu pracy.

W niektórych zakładach, po­
mimo modernizacji, nie prze­
prowadzono aktualizacji norm 
pracy. Oczywiście, normy przę­
sła ją być wtedy obiektywnym 
miernikiem osobistego wkładu 
pracy, a stają się czynnikiem 
umożliwiającym nieuzasadniony 
yzrost płac. A przecież Kodeks 
Pracy wyraźni^ stwierdza, że 
normy pracy powinny być do­
stosowywane do zmieniających 
się warunków technologicznych 
1 usprawnień organizacyjnych. 
Jest to więc sprawa, wymagają­
ca pilnego uporządkowania.

Sprawą o zasadniczym znacze­
niu jest także wykorzystanie 
kwalifikacji kadr już zatrudnio­
nych, zwłaszcza kadry inżynie­
ryjno-technicznej, która obec­
nie jest zbyt obciążona pracami 
typu administracyjnego

Kwalifikacje załóg — to pod­
stawowy czynnik decydujący o 
wzroście wydajności pracy — 
dlatego też opracowany został 
program poprawy kwalifikacji, 
który obejmuje ponad 4 min za­
trudnionych. Chodzi jednak o to, 
by te kwalifikacje umiano w 
każdym zakładzie pracy należy­
cie wykorzystąć, by wysokiej 
klasy fachowiec nie tracił czasu 
na czynności pomocnicze, orga­
nizacyjne.

HALINA LEŚNICKA
—----------------------
osób — które mogą być wyko­
rzystane z większym pożytkiem 
dla gospodarki.

W wielu dziedzinach istnieją 
przerosty zatrudnienia, dublują­
ce się komórki organizacyjne. 
Co do tego, że rezerwy zatrud­
nienia istnieją, zgadzają się nie­
mal wszyscy, gorzej jest jednak 
gdy przychodzi wykrywać je na 
własnym podwórku, wtedy każ­
dy najchętniej ogląda się na in­
nych. Dlatego aby osiągnąć bar­
dziej racjonalne i zgodne z po­
trzebami gospodarki zatrudnie­
nie, musimy przede wszystkim 
dążyć do przezwyciężenia takich 
postaw. \

Efekty przeglądów 
zatrudnienia

Pierwszy przegląd zatrudnie­
nia w przemyśle i administracji 
ujawnił ponad 100 tys. osób, któ­
re mogły być przesunięte do in­
nych zajęć bez żadnego usz­
czerbku dla zakładów. Przegląd 
zatrudnienia w handlu, oświa­
cie i służbie zdrowia umożlńyił 
przesunięcie części pracowników 
administracyjnych do bezpo­
średniej obsługi mieszkańców. 
Podobny cel ma przegląd za­
trudnienia w administracji go­
spodarczej zorganizowany w ro­
ku bieżącym. Oblicza się, że w 
administracji gospodarczej pra­
cuje ponad milion osób, gdyby 
więc udało się zaoszczędzić choć 
1 proc. — oznaczałoby to 10 tys.

Książki
tygodnia

Przezwyciężanie 
partykularyzmu

Podejmowane dotychczas dzia­
łania na rzecz racjonalizacji Za­
trudnienia — w tym także in­
strumenty o charakterze ekono­
micznym jak obciężenie fundu­
szu i' ; ■
nego ponad 
już pierwsze 
ku — chyba 
przemysł" realizuje swoje zada­
nia przy zatrudnieniu mniej­
szym od planowego o 9 tys. 
osób. Wzrosło także zatrudnie­
nie w oświacie, rolnictwie, han­
dlu, a więc w dziedzinach szcze­
gólnie preferowanych. Są to 
zjawiska pozytywne.

Od ub. roku zakłady mają 
obowiązek sporządzania progra­
mów przyjęć do prafcy, które na­
stępnie weryfikowane są przez 
wydziały zatrudńienia — chodzi 
o to. aby zakłady tjmiały wyko­
rzystać je jako rzeczywisty in­
strument polityki kadrowej, by 
wiedziały na ilu i jakich absol­
wentów mogą liczyć (gdyż prak­
tycznie cały przyrost nowych 
pracowników będzie w tym pię­
cioleciu opierał sie na absolwen­
tach szkół ponadpodstawowych) 
i umiały wykorzystać tę szansę 
dla poprawy struktury kwalifi­
kacji załogi.

Powołano' także społeczne ko­
misje przyjęć do pracy, które 
mają czuwać nad tym, by za­
trudnienie nowych pracowników 
było zgodne z kwalifikacjami, 
przepisami płacowymi itd. W 
wielu zakładach komisje działa­
ją z pozytywnym rezultatem.

— Jeszcze niedawno przyjmo­
waliśmy do pracy każdego kto 
się zgłosił — usłyszałam od prze­
wodniczącego jednej z takich 
komisji. Teraz, gdy zgłasza się 
np. chłopak z gospodarstwa naj­
pierw przeprowadzamy z nim 
rozmowę — może powinien zo­
stać na wsi?

Nie wszędzie jeszcze komisje 
działają jednak prawidłowo. Je-

mym jak obciąż_________
płac od każdego zatrudnio- 

plan — przynoszą 
efekty. W tym ro­
po raz pierwszy —

śli np. na stanowisko palacza 
zgłasza się wykwalifikowany 
ślusarz, to obowiązkiem komisji 
jest powiedzieć: nie, bowiem 
pracownik ten będzie z pewno­
ścią bardziej potrzebny w innym 
zakładzie. Chodzi więc o prze­
zwyciężenie partykularnych po­
staw, o dostrzeganie interesów 
całej gospodarki.

W polityce zatrudnienia szcze­
gólnie jasno widać, że powodze­
nie wszystkich zamierzeń go­
spodarczych zależy ostatecznie 
od postaw ludzi. Dlatego tak 
wielkie znaczenie ma ukształto­
wanie nawyków oszczędnego go­
spodarowania kadrami, pełnego 
wykorzystania kwalifikacji i 
uzdolnień każdego pracownika. 
Jest to tym bardziej konieczne, 
że w nadchodzących latach bę­
dziemy mieli do czynienia z po­
głębiającym się deficytem rąk 
do pracy. Wynika to z przesła­
nek demograficznych. Nie trze­
ba dużej dozy wyobraźni, by 
zdać sobie sprawę z trudności, 
jakie możemy napotkać, jeśli już 
teraz nie podejmujemy działań, 
aby pokonać tzw. ' 
trudnienia.

Dysponujemy 
kapitałem, jakim 
wykształcona kadra, i 
czesny przemysł. Chodzi .więc 
o to, aby ten kapitał był wła­
ściwie wykorzystywany, aby 
każdy pracownik mógł czerpać 
satysfakcję z pracy wydajnej, 
dobrze zorganizowanej, gdyż 
tylko taka praca umożliwi narr. 
osiągnięcie pełnych efektów 
społecznych i gospodarczych.

— Najchętniej bym panią 
spławił — mówiły najpierw 
oczy, a potem powiedziały 
i usta dyr. Jerzego Pyzik-vw- 
skiego.

Wiem. Mam to wliczone w 
koszty zawodowe. Ale nic z 
tego. Skoro tu już jestem, nie 
dam się spławić. W takim 
dniu? Co z tego, że pan, dy­
rektorze, zaczął „nowe życie” 
nie od bankietu, lecz od kil­
kugodzinnych nasiadówek, 
czyli narad? Wiedział pan 
przecież, że na łatwiznę pan 
tu nie przychodzi. Nie wzru­
sza mnie też, że jeszcze do­
jeżdża pan do Tarnowa z Kę­
dzierzyna i chciałby pan pew­
nie po takim dniu jak naj­
prędzej „pomieszkać”. Ja też 
bym sobie odpoczęła, bo prze­
czekiwanie tych pańskich na- 
siadówek nie należy do zajęć 
relaksowych. Uparłam się 
jednak,. że porozmawiam z 
panem w pierwszym dniu 
pańskiej tutaj bytności, jako 
szefa, a za dwa miesiące mo­
gę przyjechać swoją drogą, 
jeśli pan chce, jeżeli „będzie 
pan wtedy mądrzejszy” — jak 
to pan mówi. Czy mogę sobie 
ot, po prostu odejść po tak 
długim czekaniu, po wykłóce­
niu sie z portierką, która 
twierdziła kategorycznie, że 
żadnego dyrektora 
skieso tu 
odejdę.

barierą za-

. ogromnym 
jest młoda 

nowo-

Przez pryzmat wspomnień

nie ma?

*
w końcu

Pyzikow- 
Otóż nie

dopada e-Każdego 
merytura i dopadła ostatnio dy­
rektora tarnowskich Azotów, 
Stanisława Opałkę. Razem z 
nim, jednego dnia, odszedł na 
emeryturę jego zastępca do 
spraw technicznych', Zbigniew 
Szczypiński. „Uroczysta zmia­
na warty” w Azotach nastąpiła 
formalnie 1 listopada, ale to 
było święto, więc praktycznie 
— drugiego.

Traf chciał, że znalazłam się 
w tym dniu w Tarnowie; przy­
wiodły mnie tu zupełnie inne 
sprawy, ,ale cały Tarnów mó­
wił tylko o tym jednym. I w 
jednakowym tonie; że nie ma 
czego zazdrościć tym nowym 
dyrektorom, że znaleźli się w 
sytuacji, w której każdy ich 
krok będzie komentowany. — 
Za żadne pieniądze nie po­
szedłbym na miejsce po Opał­
ce! — powiedział mi dyrektor 
jednego z wielkich, tarnow­
skich zakładów. Legendy krążą 
o tym, jak w zjednoczeniu 
petrochemicznym i w przemyś­
le chemicznym w ogóle szuka

Organizacja pracy — 
największą rezerwą

Na IX Plenum KC PZPR 
wskazano na najważniejsze 
źródła rezerw, jakimi są popra­
wa organizacji pracy oraz lep­
sze wykorzystanie czasu pracy. 
Jest to tym istotniejsze, że przy 
zainstalowaniu nowoczesnego 
parku maszynowego, który wy­
maga wykwalifikowanej obsługi 
— coraz wyższa staje się cena 
każdej traconej minuty. W wie­
lu jeszcze zakładach nie przy­
kłada się dostatecznej wagi do 
tych problemów, uważając po 
staremu, że łatwiej o nowych 
pracowników niż o rzeczywi­
stą poprawę wykorzystania cza­
su pracy. Rzecz więc w tym, 
aby zmienić ten sposób myśle­
nia.

.Ukształtowane dotychczas na­
wyki w dziedzinie zatrudnienia 
spowodowały takie negatyw­
ne zjawiska, jak nadmierna 
fluktuacja, patrzenie przez palce 
na nieprzestrzeganie dyscypliny 
pracy. Społeczne koszty tych 
zjawisk są wysokie — chodzi bo- 
<em nie tylko o czas tracony na 
szkolenie ciągle nowych pracow­
ników, o niższą ich wydajność w 
pierwszym okresie pracy, ale 
także o ujemne skutki w sferze 
postaw wobec pracy. Bo jeśli 
pracownik, który lekceważy dy­
scyplinę, wie, że i tak czeka na 
niego kilka czy kilkanaście in­
nych ofert — nie jest to sytua­
cja zbyt mobilizująca. Przeciw­
stawienie się tym zjawiskom jest

...„Bruno O'Ya to Estończyk, 
który zakochał się w Polsce, 
ożenił się z Polką i mieszka 
we Wrocławiu. Jest zawsze 
naładowany pomysłami i chę­
cią działania i można by go 
nazwać „kłębkiem energii”, 
ale trudno nazywać kłębkiem 
kogoś, kto ma dwa metry 
wzrostu i waży ze sto kilo. 
Jest aktorem i pieśniarzem. 
Ma ogromną gitarę i dźwiga 
ją wszędzie ze sobą w czar­
nym futerale wielkim jak 
kontrabas. W pamięci widzów 
kinowych utrwalił się chyba 
najbardziej jako Józwa Bu­
trym w filmie „Potop”, w któ­
rym rozłożył kwiat aktorstwa 
polskiego... dębową ławą ze 
styropianu, w scenie karczem­
nej bijatyki. Bruno zna z 
grubsza osiem języków, który­
mi posługuje się chętnie i 
szybko, nieraz wszystkimi na­
raz”...

W taki oto sposób Andrzej 
Waligórski scharakteryzował 
autora książki wydanej ostat­
nio przez Ossolineum i zatytu­
łowanej „Przepraszam, czy 
pan jest aktorem?” Z odpo­
wiedzi na to pytanie czuję się 
zwolniona (nie tylko ze wzglę­
du na cytowaną już wyżej wy­
powiedź Waligórskiego, ale i z 
uwagi na kinomanów pamię­
tających zapewne filmy, w 
których Bruno O’Ya występo­
wał), natomiast otwarte pozo-

staje drugie pytanie: jaką za­
wartość treściową kry je w so­
bie książka? Otóż są to 
wspomnienia, a ściślej mówiąc 
wspominki utrwalające co cie­
kawsze zdarzenia, spotkania, 
przygody z życia aktora.

Atrakcyjność tych wspom­
nieniowych relacji zasadza się 
głównie na tym, że dotyczą 
one tzw. spraw zakulisowych, 
niewidocznych dla publicz­
ności, a rozgrywających się w 
czasie nagrań telewizyjnych, 
kręcenia filmów czy podczas 
występów estradowych, kiedy 
to nagle dzieje się coś niespo­
dziewanego, wprowadzając za­
męt w ustalony porządek rze­
czy. Tego typu zabawnych 
zdarzeń mamy w tej książce 
co niemiara. Choćby owa 
przygoda z akordeonem, który 
„nie chciał grać”, komiczna 
historyjka „pierwszego filmo­
wego pocałunku” na rozkoły­
sanym wskutek sztormu stat­
ku, zaskakujący finał koncer­
tu dla rencistek czy kapitalna 
(acz nieprzewidziana w sce­
nariuszu) scenka w czasie rea­
lizacji filmu „Kazimierz Wiel­
ki”. A już clóu wszystkiego to 
przygoda, jaka spotkała auto­
ra, gdy na stadionie sporto­
wym, podczas meczu piłki 
nożnej, grał przed utajoną ka­
merą filmową — „asa wywia- 
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na ich przyszłość i rozwój. Po 
pierwsze — koniecznie muszą 
się modernizować. Bo to praw­
da, że mają najbardziej nowo­
czesne instalacje, a niekiedy 
nawet unikalne. Ale obok nich, 
pracują tu urządzenia jeszcze 
z czasów Mościckiego i należy 
je wymienić jeśli już nie ze 
względów technicznych i tech­
nologicznych, to chociaż przez 
wzgląd na obsługujących je lu­
dzi.

Po drugie — Azoty muszą się 
specjalizować; taki kombinat 
nie może produkować 160 wy­
robów, rozdrabniać się. Owszem, 
technologie mogą, a nawet po­
winny tu powstawać, ale pro­
dukcję, zwłaszcza tę drobnoto- 
nażową, powinny przejmować 
małe zakłady, nawet spółdziel­
nie.

Trzeci wreszcie, ważny punkt 
z „credo” nowego dyrektora 
technicznego, to konieczność in­
tensyfikacji prac badawczych, 
bo tylko one przynoszą auten­
tyczny postąp, rozwój, wyraźne 
efekty gospodarcze. W Azotach 
jest teraz na tapecie wiele no­
wych tematów prac badaw­
czych, które ■ mogą stać się 
znów szlagierami dla kraju i 
na eksport, jak kiedyś pólspa- 
lanie, czy cyklohekson z ben­
zenu.
Czuje się w tych wywodach 
szkołę inż. Szczypińskiego. Czy 
jest to zapowiedź kontynuacji 
jego stylu i jego rozmachu?

— „Powalczymy” — to było 
takie nasze powiedzonko przed 
każdym, poważniejszym przed­
sięwzięciem — mówi dyr. Kasz­
nia. — Spróbuję więc powal­
czyć, choć rywal, to znaczy 
poprzednik — bardzo silny...

*
„Dyrektorem po Opałce nie 

może zostać ktoś, kto nie był 
nigdy dyrektorem” — zdecydo­
wano w zjednoczeniu i zabra­
no dyr. Pyzikowskiego z Kę­
dzierzyna, choć wiązało się to 
z koniecznością szukania na­
stępnego dyrektora, dla tamtej­
szych Azotów.

Dyr. Pyzikowski wie, że będzie 
tu ciągle porównywany: Opałko 
by zrobił tak, Opałko by do 
tego nie dopuścił, ciekawe jak 
by postąpił Opałko? Trudny to 
start nawet dla człowieka o tak 
dużym doświadczeniu — a prze­
szedł on W' chemii wszystkie 
szczeble zarządzania. Nie cho­
dzi tu jednak o szczeble, lecz o 
styl, czyli o pojęcie mgliste 
właściwie i trudne do zdefi­

niowania, nie mieszczące się 
ani w kategoriach ekonomicz­
nych, ani technicznych. Tak 
mgliste, że aż można w nie nie 
wierzyć, dopóki los nie zetknie 
z przypadkiem tak klinicznym, 
jak „styl Opałki”. Jak się z 
nim uporać?

— Naśladownictwo uważam 
za niemożliwe. Nagięcie tutej­
szych. ludzi do mojego stylu za 
jeszcze trudniejsze.' Tertium 
zaś — non datur.

—• To nie jest ■ jedyna trud­
ność, dyrektorze — straszę. — 
Zdaje pan sobie przecież spra­
wę, że wielkość Azotów zbu­
dowana została poprzez kapro- 
laktam, cyklohekson z benzenu, 
przez uruchomienie skończonej 
przez Włochów instalacji pół­
spalania, produkcji tarflenu, 
wytwórni krzemu nółprzewod- 
nikowego itd.. itd. To wszystko 
jest już historią — choć część 
tych instalacji znajduje się 
jeszcze w stadium rozruchu. A 
co dalej? Czym pan ma szansę 
zabłysnąć? Okres błyskotliwych 
przedsięwzięć skończył się chy­
ba ’ na razie w Azotach...

— Nie tylko w Azotach, lecz 
w całej gospodarce. Za te bły­
skotliwe przedsięwzięcia zapła­
ciliśmy Wszyscy dużo pienię­
dzy i teraz trzeba je odzyskać. 
To jest właściwie najkrótsze 
streszczenie całej problematyki 
IX plenum. Ale nie upraszczał­
bym tej sprawy do tego stop­
nia, by nie widzieć już możli­
wości rozwoju. Nie można 
oczywiście gonić ciągle za no­
wym nie wykorzystując stare­
go —- to jest słuszne postawie­
nie' sprawy. Jednakże ów’ ma­
newr gospodarczy, nie zwalnia 
od myślenia perspektywicznego, 
od programowania rozwoju za­
kładów, branż, całej gospodar­
ki.. Bieżące zadania wykony­
wać, natomiast z a j m o w a ć 
się tym co będzie — tak zaw­
sze rozumiałem i nadal rozu­
miem rolę dyrektora naczelne­
go. Chemia nie miała ostatnio 
dobrego okresu, nie była moim 
zdaniem widziana tak, jak na 
to zasługuje, ale doczeka się 
na pewno lepszych czasów. Mu­
si się doczekać -- chcemy czy 
nie chcemy — bo to jest po 
prostu nośnik postępu. Chemia 
i przemysł elektromaszynowy. 
Nie . chciałbym, a nawet nie 
mogę mówić wiele o Azotach, 
bo jeszcze nawet nie wiem co ' 
tu gdzje jest — jak pani widzi 
studiuję dopiero schemat orga­
nizacyjny. Ale o chemii mogę. 
Więc niech mnie pani nie ska­
zuje wyłącznie na jakaś nie­
wdzięczną, mrówcza robotę. Ta 
mrówcza praca jest potrzebna, 
ba — niezbędna, ale nie wol­
no się do niej ograniczyć, 
zwłaszcza w chemii.

Jak na zamiar spławienia 
mnie — rozmawialiśmy z dyr. 
Pyzikowskim jeszcze długo. O 
znakomitej kadrze inżynierskiej, 
jaką, zgromadził tu Opałko, o 
świetnej załodze, słowem o lu­
dziach, których nowy dyrektor 
jeszcze nie zna, ale wie o nich 
wiele, a przede wszystkim to, 
że im z a 1 e ż y. Z tym wiąże 

I, nadzieje, sądzi że znajdzie z 
język — w Kę- 
się to udawało— 
*

porozmawiać 
Opałką, ale by- 

Jest bar-

no kandydatów do przejęcia 
tarnowskich Azotów. Legendy 
legendami, ale była to z pew­
nością jedna z trudniejszych de­
cyzji kadrowych w tym resor­
cie.

W czym ta trudność? 
naszej chemii brakuje 
zdolnych pokierować 
zakładami, jak Azoty? 
kwalifikacje zawodowe
chodziło, ani o umiejętności w 
dziedzinie zarządzania. To oso­
bowości ludzi, których trzeba 
było zastąpić, paraliżowały za­
równo potencjalnych kandyda­
tów na następców, jak I wła­
dze, które miały im to następ­
stwo przekazać.

Opałko i Szczypiński. Obaj 
rządzili tu przez dwadzieścia 
lat. Pierwszy — wielki mena­
dżer, działacz polityczny i spo­
łeczny dużego formatu, czło­
wiek o ogromnej sile oddziały­
wania, autorytecie i popular­
ności. Drugi — wielki chemik, 
mózg tej firmy, twórca jej 
sukcesów technologicznych.

Zastali tu fabrykę nawozów 
sztucznych, zbudowaną w la­
tach dwudziestych i wtedy by­
ła ona ostatnim krzykiem tech­
niki, lecz w latach pięćdziesią­
tych, była to już tylko mocno 
przestarzała fabryczka. Zosta­
wiają ogromny, nowoczesny 
kombinat, sprzedający -własne 
licencje za granicę, z którego 
dumna jest cała polska chemia.

Dyr. Opałko przybył tu do 
malej osady z kolonią dom- 
ków — ładnych, bo ładnych — 
i z niczym więcej. Zostawia po 
sobie miasto; z osiedlami miesz­
kaniowymi, hotelem, domem 
kultury, stadionem, basenami, 
„Opałkowo” — tak się mówi w 
Tarnowie o dawnych Mości- 
cach.

No i znajdź tu odważnego na 
jego miejsce!...

*
Następcy Zbigniewa Szczy­

pińskiego szukano rzecz prosta 
w gronie jego wychowanków, 
a wychował on w Azotach ma­
sę świetnych inżynierów. Wy­
bór padł na Andrzeja Kasznię, 
którego w 1963 roku Szczypiń­
ski przyjmował jako stażystę 
i który miał tu tylko odbębnić 
staż i wracać do Łodzi, skąd 
przybył. Ale zatrzymał go naj­
pierw kaprolaktam, ' potem 
wciągnęła gehenna z instalacją 
półspalania (zakończona zresztą 
happy endem), następnie zafra- 

—powało rozwiązanie pozwalają­
ce otrzymywać cykloheksen z 
benzenu, wreszczie tarflen, 
krzem półprzewodnikowy. — 
Każda z tych spraw to temat 
na odrębny reportaż — i tak 
zleciało 14 lat.

Inż. Kasznia zna więc Azoty 
ukształtowane poglądy

BEATA SOWIŃSKA

Jak z tego widać, książka 
stanowi — że użyję potoczne­
go określenia — lekturę „lek­
ką, łatwą i przyjemną”, w sam 
raz 'na długie, jesienne wie­
czory: A jeśli dodamy, że z 
licznych fotografii zamieszczo­
nych na końcu wychyla się 
ku nam sympatyczna, uś­
miechnięta twarz aktora, cze­
góż chcieć więcej?'

Otóż to właśnie! Trudno, 
oczywiście, do tej publikacji 
przykładać miary literackie, 
bo przecież mamy do czynie­
nia z nieprofesjonalistą. Chodzi 
mi jednak o sam materiał 
Wspomnieniowy. Jeżeli już au­
tor sięgnął po pióro, to wy­
pada wyrazić żal, że zbyt po­
wierzchownie potraktował 
rzecz całą, że przemknął się 
nad pewnymi kartami z jego 
biografii, które mogłyby zna­
leźć w tych wspomnieniach 
interesujące oświetlenie.

Waligórski w swym po- 
slowiu do książki napomknął 
o tym, że Bruno O’Ya to 
„Estończyk, który zakochał 
się w Polsce” i osiedlił we 
Wrocławiu. Co na to wpły­
nęło? Jakie były głębsze mo­
tywy tej decyzji? Jak prze­
biegał proces aklimatyzacji, 
wrastania w nowe środowis­
ko, nowy krąg ludzi, nowy 
kraj? Bruno O’Ya w od­
autorskiej notce wyznaje, że

od wielu już prowadzi
swój własny dziennik. Trud­
no sobie wyobrazić, że nie 
ma w owym zapisie uwag, 
refleksji i spostrzeżeń na te 
właśnie tematy. Szkoda, 
nie znalazły one odbicia 
tym tomie. Jego 
znacznie by się 
zwiększyła, Stloże 
autor, zachęcony

że 
w 

wartość 
wówczas 

zresztą 
pierwszą 

książką, wróci do tych spraw 
w następnej?
UJ tym samym mniej więcej 

czasie ukazała się jeszcze 
Jedna pozycja wspomnienio­
wa., inna jednak zupełnie w 

' ’ .i od-
sfery tematycznej, 
myśli książkę Wla- 
Krygowskiego zaty- 
„Góry i doliny po 

mojemu”. Ogłoszona w pięk­
nej „Serii tatrzańskiej" Wy­
dawnictwa Literackiego za­
wiera szkice wspomnieniowe 
autora dotyczące górskich 
wędrówek, przyrody i ludzi. 
Krygowski od najmłodszych 
lat związany był z górami, 
przez blisko pół- wieku dzia­
łał społecznie w Polskim 
Towarzystwie Tatrzańskim 
oraz w PTTK, redagował tak­
że przez długi okres „Wier­
chy”.

...■—„Na początku były więc 
góry — pisze we wstępie — 
w nich zaczynało się wszyst­
ko, w nich kończyło, aby 
znowu zaczynać się na nowo 
pod 
urodę 
go w 
czaty 
krajobrazy 
rosłem z nimi od jednych wa­
kacji do następnych, od jed­
nej zimy do drugiej. Otacza-

charakterze i dotycząca 
miennej 
Mam na 
dystawa 
tulowdńą

przetwarzającym ich 
spojrzeniem zakochane - 
górach człowieka. Ota- 

mnie od 'dzieciństwa 
Tatr i Beskidów,

ly mnie i te widziane z Okna 
góralskiego domu, i te, które 
krążyły w opowiadaniach ro­
dziców i wspomnieniach z 
osiemdziesiątych lat ubiegłego 
wieku, kiedy to po raz 
pierwszy zjawili się wraz ze 
swymi rodzicami pod Tatra­
mi”.

Prowadzi- nas ta książka
poprzez górskie szczyty, prze­
łęcze, polanki, lasy, łąki,
potoki; przypomina dawne ta­
trzańskie karczmy i gospody, 
ukazuje dzieje starych schro­
nisk i pasterskich 
wskrzesza obraz 
Krupówek z ich 
nym lokalnym 
Ujawnia się w owych szki­
cach wrażliwość estetyczna i 
malarskość widzenia autora, 
odczucie barw, gry świateł, 
zapachów, dźwięków. Rysu­
nek chmur, szum wody, prze­
lot ptaka — to . wszystko 
znajduje plastyczny wyraz 
w owej wizji gór kreślonej 
przez Krygowskiego. Jest w 
tych szkicach nurt głębszy, 
refleksyjny — przekładając 
obraz świata gór na język 
odczuć i wzruszeń, autor pró­
buje odpowiedzieć na pytania, 
jak owe wizualne krajobrazy 
odbijały się w odczuciu i 
przeżyciu człowieka. jak 
kształtowały jego postawę 
wobec życia, wobec otaczają­
cej rzeczywistości. Warto 
sięgnąć po tę książkę — nie 
tylko dla jej poznawczych 
wartości.

szałasów, 
dawnych 

specyficz- 
kolorytem.

nimi wspólny 
dzierzynie mu

Bruno O’Ya —■_ Przepraszam, 
czy pan jest aktorem? — Ossol. 
str. 127 cena 20 zł.

Władysław Krygowski — Gó­
ry i doliny po mojemu — Wyd. 
Lit. str. 226, ceną 45 zł.

Usiłowałam 
jeszcze z dyr. 
ło to niemożliwe, 
dziej nieuchwytny niż kiedy­
kolwiek. Ciągle zajęty; jak 
nie w egzekutywie, to we 
Froncie Jedności Narodu, al­
bo w jednym z kilkunastu 
(kilkudziesięciu?) komitetów, 
zarządów i rad. No i tak ma 
wyglądać „zasłużony odpo­
czynek”?
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Zakaz wjazdu do Anglii 
dla trzech byłych SS-manów

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA BAJORKA

16 listopada 
przyjazdu do 
byłych ofice-

Londyn,
(P) Zapowiedź 

Londynu trzech _ _ 
rów SS wzbudziła tu. łagodnie 
mówiąc, zdziwienie. Zwłaszcza, 
że celem wizyty owych panów 
nie jest turystyczny spacerek po 
Soho czy pamiątkowe zdjęcie na 
placu Trafalgar.

Zapowiedziana wizyta służyć 
ma propagandzie książki, któ­
ra ..w nowym świetle” ukazu­
je Waffen SS. To znaczy — 
doborową gwardię fuehrera, 
akcentując jej odwagę, a pomi­
jając ponury rejestr prze­
stępstw i zbrodni. zwłaszcza 
wobec ludności cywilnej, któ- 
■ych dopuścili się w czasie II 
wojny światowej SS-mani.

■Wspomniana książka jest już 
gotowa, lada dzień ukaże się

Problemy rozbrojenia
Komentarz „Prawdy”

MOSkWA (PAP). Komentator 
polityczny dziennika „Prawdd” 
Jurij Żuków pisze, że Związek 
Radziecki czyni wszystko co w 
jego mocy, aby najważniejsze i 
najpilniejsze zadanie naszych 
czasów — zadanie powstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń — zostało 
rozwiązane zgodnie z pragnie­
niem wszystkich narodów. Ko­
mentator stwierdza, że nowe 
propozycje zmierzające do po­
wstrzymania w-yścigu zbrojeń, 
jakie wniósł Leonid Breżniew, 
zostały powitane z zadowole­
niem przez rządy USA, Wielkiej 
Brytanii, RFN i wielu innych 
krajów, jednakże wzbudziły one 
pełną rozdrażnienia reakcję w 
obozie kompleksu wojskowo- 
przemysłowego USA.

W niezliczonych wypowie­
dziach przeciwników odpręże­
nia, którzy odrzucają każdą 
koncepcję zawarcia porozumie­
nia zmierzającego do ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń, powtarza 
się stale argument o rzekomych 
jednostronnych korzyściach, ja­
kie może to przynieść Związko­
wi Radzieckiemu — stwierdza 
komentator. A przecież jest chy­
ba zupełnie jasne, że wszelkie 
ograniczenia, a tym bardziej re­
dukcja zbrojeń byłyby dwu­
stronni i opierałyby się na zasa­
dzie równości oraz jednakowego 
bezpieczeństwa. (P)

w księgarniach. Brytyjski dy­
strybutor tej publikacji doszedł 
do przekonania, źe nic nie czy­
ni lepszej reklamy, aniżeli ży­
wy człowiek. Tak więc zaprosił 
trzech byłych oficerów Waffen 
S£, by przedstawili się brytyj; 
skiej publiczności „z lepszej 
strony”. Zapewne, należy wno­
sić, jako sympatyczni dżentel­
meni. a ’ - •• • ’ " *-*-
pragną 
muniści.

Wizyta 
protesty, . . _
Izbie Gmin, były krytyczne ar­
tykuły w- prasie i władze bry­
tyjskie w ostatniej chwili u- 
znaly ją za niepożądaną.

Wygląda więc na to, że re­
klama SS w wykonaniu byłych 
oficerów tej formacji nie doj­
dzie do skutku, o ile reklamo­
wana trójka nie jest już w 
Wielkiej Brytanii. Krążą bo­
wiem pogłoski, że przyjechali 
wcześniej. Instrukcja wydana 
władzom imigracyjnym prze­
widuje możliwość rewizji po­
przedniej decyzji i usunięcia 
wspomnianych panów, o ile o- 
czywiście zostaną zidentyfiko­
wani. Warto zaznaczyć, ze je­
den z nich był członkiem oso­
bistej ochrony Hitlera, inny zaś, 
płk Harzer. należał do dywizji 
SS Hohensteifen, to jest tej 
jednostki, która rozstrzeliwała 
jeńców brytyjskich w Norman­
dii.

nie dzikie bestie, jak 
ich przedstawiać ko-

wzbudziła jednak 
była interpelacja w

Przed wizytą Sadata w Izraelu

Zastrzeżenia i obawy w krajach arabskich

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Hamburg, 16 listopada 
f(P) Dwugodzinne przemówienie kanclerza Helmuta Schmidta, 

będącego zarazem wiceprzewodniczącym partii, było głównym 
akcentem drugiego dnia obrad '

Kanclerz zapewnił, że mię­
dzy partią socjaldemokratycz­
ną a rządem Łstoiej e-zgodność 
i współpraca. Koalicja SPD- 
-FDP — mówił Schmidt — 
zapisała na swym koncie kon­
kretne. przekonywające suk­
cesy. Gdyby nie polityka re­
form społecznych i współpra­
cy z innymi państwami. RFN 
znajdowałaby -się teraz w sta­
nie poważnego kryzysu we­
wnętrznego w izolacji między­
narodowej.

Podobnie jak w polityce we­
wnętrznej — zapewnił szef rzą­
du RFN — socjaldemokracja 
będzie wierna swoim dotych­
czasowym zasadom polityki za­
granicznej. Odprężenie jest — - 
zdaniem Schmidta — procesem, 
który trzeba kontynuować nie­
zależnie od wszelkich trudności. 
Jako ważny krok w tym kie­
runku kanclerz określił zbliża­
jącą się wizytę Leonidą Brężnie-

90 terrorystów przebywa w więzieniach RFN 
Demonstracje we Francji w obronie Croissanta

Ponad 27 min ton towarów 
przewiozły statki PŻM 
w bieżącym roku

(P) Poważne sukcesy przewo­
zowe odnosi flota Polskiej Że­
glugi Morskiej w Szczecinie. Ar­
mator szczeciński, który dyspo­
nuje 119 jednostkami o łącznej 
nośności 3 min 200 tys. ton 
przewiózł już w tym roku po­
nad 27 min ton towarów. Jest 
to o 2 min 100 tys.'ton więcej 
niż w analogicznym okresie ro­
ku ubiegłego.

Mimo bardzo trudnej sytuacji 
na światowym rynku frachto­
wymv uzyskano jednocześnie 
wyższą o 4 proc, od planowanej 
nadwyżkę dewizową. Wyniki te 
osiągnięto przy minimalnym 
wzroście potencjału przewozo­
wego floty. (PAP)

Polscy naukowcy 
współtwórcami laserowego 
dalmierza satelitarnego

(P) Specjaliści z Czechosłowa­
cji, NRD, Polski, Węgier i 
Związku Radzieckiego skon­
struowali wspólnie laserowy 
dalmierz satelitarny, pozwala­
jący na wykonywanie pomia­
rów na odległość 3 tys. km z 
dokładnością do 5 m; dziełem 
uczonych polskich jest urządze­
nie do mierzenia czasu. Zainsta- 
lowanoi już pięć egzemplarzy 
tego przyrządu. Pracują one w 
polskiej stacji geofizyczno-astro- 
nomicznej w Borowcu koło Po­
znania, w Heluanie w — 
w Santiago na Kubie, 
w Indiach i Boliwii.

Stacje te prowadzą 
dla międzynarodowego 
mu badawczego „Arktyka — 
Antarktyda”. Badania mają na 
celu, oprócz superdckładnych 
pomiarów geodezyjnych, ustala­
nie kształtu bryły Ziemi oraz 
śledzenie ruchu kontynentów. W 
przyszłym roku planuje się 
konstrukcję kolejnej generacji 
satelitarnych dalmierzy, które 
pracować będą z dokładnością 
do 5 cm. (PAP)

Egipcie, 
a także
pomiary 
progra-

M:ędzynarodowa wystawa 
a; tykułów dla dzieci 
i niemowląt w PKiN

(P) W Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie otwarto 16 bm. 
międzynarodową wystawę arty­
kułów dla dzieci i niemowląt. 
Bogaty asortyment wyrobów — 
odżywek, słodyczy, kosmetyków 
ubiorów, zabawek, wózków i 
sprzętu dla dzieci — wystawiło ok. ... ....
firm. 
r"l", 
ci.

Do
cją zaproszono kilka tysięcy o- ' 
sób reprezentujących przemysł, 
handel oraz inne instytucje za­
interesowane wzornictwem, pro­
dukcją i zaopatrzeniem rynku 
w wyroby przeznaczone dla naj­
młodszych. Chodzi nie tylko o 
ukazanie osiągnięć producentów 
zagranicznych ale i wymianę 
doświadczeń, rozwój kooperacji 
a przede wszystkim wzbudzenie 
zainteresowania produkcją przez 
nasze zakłady podobnych, poszu­
kiwanych na polskim rynku ar­
tykułów. (PAP)

30" zachodnioeuropejskich 
Organizator imprezy, ,.Ag- 
urządza ją już po raz trze-
zapoznania się z ekspozy-

I

BONN (PAP). Sekretarz stanu 
w bawarskim Ministerstwie 
Sprawiedliwości Franz Neu- 
bauer, powtórzył w środę wy­
nik dochodzenia władz proku­
ratorskich tego kraju, że „nie 
stwierdzono winy obcych”
przypadku śmierci terrorystki 
Ingrid Schubert. W ubiegłą so­
botę wieczorem — jak wiado­
mo — Ingrid Schubert znale­
ziono powieszoną w zajmowa­
nej przez nią celi w więzieniu 
monachijskim Stadelheim. Rów­
nocześnie Franz Neubauer o- 
świadczył, że nic nie wskazy­
wało, iż. zamierza ona odebrać 
sobie życie. Wielokrotnie, osta­
tnio w dniu 8 listopada, zapew­
niała, że nie ma zamiarów sa­
mobójczych” — powiedział on. 
Mimo to zarządzono „intensyw­
ne środki nadzoru”.

Sędzia śledczy przy sądzie 
pierwszej instancji w Kaisers- 
lautem wydał we wtorek na­
kaz aresztowania dwóch osób: 
Gerta Schneidera i Christine 
Kuby, podejrzanych o działal­
ność terrorystyczną. Schneider 
—■ jak wiadomo — został za­
trzymany 
wymianie 
lenderską. 
dzo ciężki.

Wydanie 
Schneidera 
wymiaru 
podstawy 
skiem o 
ra przez 
Zarówno 
by należeli do grupy 
antyfaszystowska” z 
lautern. Grupie tej przypisuje 
się zamach bombowy na sąd 
krajowy w Zweibruecken.

Minister sprawiedliwości w 
rządzie Saary Rainer Wicklma- 
yer poinformował, że w Repu­
blice Federalnej przebywa obec­
nie w więzieniu ogółem 90 ter­
rorystów, w tym 18 kobiet.

Nie potwierdziły się informa­
cje, że dwóch terrorystów — 
spośród 16 znajdujących się na 
listach gończych, widziano w 
południow-ofrancuskim departa­
mencie Bouches — du Rhone 
razem z adwokatem Joergem 
Langem. Chodziło jakoby o 
Willy Petera Stolla i Ingę Viett. 
Policja francuska zaczęła po­
wątpiewać w te informacje, 
kiedy okazało się, 
ich pacjent kliniki psychiatry­
cznej, który uciekł z tej klini­
ki.

Historyk brytyjski i ekspert 
d.s. współczesnych ruchów’ par-

w Amsterdamie po 
ognia z policją ho- 
Jego stan jest bar-
nakazu aresztowania 
stwarza dla władz 

sprawiedliwości RFN 
o wystąpienie z wnio- 
ekstradycję Schneide- 
władze holenderskie. 

Schneider, jak i Ku- 
„walka 

Kaisers-

iż widział

tyzanckich Walter Laąueur w 
swej najnowszej książce wyra­
ził pogląd, że społeczeństwa nie 
powinny przeceniać zjawiska 
terroryzmu międzynarodowego 
w dzisiejszym wydaniu i nie 
powinny uciekać się do zbyt 
daleko posuniętych reakcji. 
Laąueur uważa natomiast, źe 
należałoby „ignorować terrory­
stów, abj’ nie stwarzać dla in­
nych zachęty do naśladow­
nictwa”.

PARYŻ (PAP). W Paryżu, w 
Nicei, w Strasburgu i innych 
miastach Francji odbyły się de­
monstracje z udziałem kilku 

, tysięcy osób w obronie Klausa 
Croissanta, b. adwokata anar­
chistów z grupy Baader-Mein- 
hef. Demonstranci domagali się 
odrzucenia wniosku rządu RFN 
o ekstradycję Croissanta.

W czasie demonstracji w 
Paryżu doszło do zamieszek, w 
wyniku których kilka osób zo­
stało rannych. Policja zatrzy­
mała około 200 osób. Demon­
stranci obrzucili butelkami z 
benzyną biuro <firmy Siemensa.

Zjazdu SPD w Hamburgu.
wa w Bonn. „Mamy w Leoni­
dzie Breżniewie partnera” — 
stwierdził kanclerz Schmidt — 
„który podziela bez wątpienia 
nasze przekonanie, że utrzyma­
nie pokoju na świecie ma pier­
wszeństwo przed wszystkimi in­
nymi zadaniami politycznymi”.

Mówiąc o odprężeniu europej­
skim Schmidt wyraził też, przy 
gorącym aplauzie delegatów, 
swoją radość z możliwości spot­
kania się w Warszawie z Ed­
wardem Gierkiem. któremu, jak 
stwierdził „okazujemy szacunek 
za jego zaangażowanie na rzecz 
poprawy stosunków niemiecko- 
-polskich”. Normalizacja stosun­
ków pomiędzy Polską a RFN 
— podkreślił kanclerz — ma 
nie tylko znaczenie polityczne, 
ale i wymiar moralny. Przy­
znał on również, że wiele w tej 
dziedzinie zostało osiągnięte, ale 
pozostało jeszcze dużo do zro­
bienia. Schmidt opowiedział się 
także za równouprawnieniem 
politycznym krajów rozwijają­
cych się i wyraził nadzieję na 
uregulowanie problemu połud­
nia Afryki i rozwiązanie kon­
fliktu na Bliskim Wschodzie.

Obecnym zadaniem wewnątrz­
politycznym socjaldemokratów 
jest — według kanclerza — 
obrona tego, co już osiągnięto i 
kontynuacja kursu zapoczątko­
wanego w 1969 r. Na SPD spo­
czywa odpowiedzialność tym 
większa, że jej „polityka reform” 
znalazła się w niebezpieczeń­
stwie. Jako jedno z najpoważ­
niejszych źródeł ' zagrożenia 
Schmidt wymienił terroryzm. 
Walka z tym zjawiskiem musi 
być twarda i zdecydowana, ale 
nie może doprowadzić do zatru­
cia atmosfery politycznej i du­
chowej RFN. Schmidt ostro 
przeciwstawił się nietolerancji 
i demagogicznym atakom partii 
chadeckich przeciwko intelek­
tualistom i ludziom o poglądach 
liberalnych. Chadecja posługuje 
się tymi samymi metodami, któ­
re stosował kiedyś w USA se­
nator McCarthy.

Duży fragment przemówienia 
kanclerza Schmidta był poświę­
cony, zgodnie z oczekiwaniami, 
stanowi gospodarki RFN. Kan­
clerz przestrzegał zarówno przed 
malowaniem sytuacji gospodar­
czej kraju 
nych barwach, 
n ieuzasadn ionym 
„Minęły czasy 
ograniczonego

stwierdził Schmidt. W warun­
kach ogólnoświatowej recesji, 
którą RFN odczuła zresztą 
mniej dotkliwie niż wiele innych 
państw, przemysłowcy zachod- 
nioniemieccy muszą wykorzy­
stać wszystkie możliwości, aby 
zapewnić swym towarom kon­
kurencyjność na rynkach za­
granicznych. Jednym z najpil­
niejszych zadań — kontynuował 
kanclerz Schmidt — jest zapew­
nienie gospodarce zacliodnionie- 
mieckiej surowców energetycz­
nych. Podobnie jak W. Brandt 
zapowiedział on przywrócenie 
węglowi kamiennemu dawnej 
roli jako podstawowego surow­
ca energetycznego. Ale jedno­
cześnie — argumentował kan­
clerz — nie można zrezygnować 
z możliwości wykorzystania e- 
nergii jądrowej.

Po wystąpieniu kanclerza 
Schmidta toczyła się dalsza dy­
skusja, zabrał m. in. głos prze­
wodniczący frakcji SPD w Bun­
destagu, Herbert Wehner. W 
swoim przemówieniu oskarżył 
on partie chadeckie, a zwłasz­
cza F. J. Straussa, o świadome 
niszczenie demokracji parla­
mentarnej RFN. Obrona państwa 
demokratycznego jest — mówił 
Wehner — historycznym zada­
niem, przed którym SPD nie 
może się uchylić. Socjaldemo­
kraci są też tą siłą polityczną, 
która może uchronić RFN przed 
rozbiciem politycznym, jakie 
doprowadziło do zgub.y Repu­
blikę Weimarską. Wehner we­
zwał deputowanych SPD w Bun­
destagu do utrzymania jedności 
i ostrzegł przed próbami mon­
towania nowej partii lewico­
wej. Tylko zwarta partia socjal­
demokratyczna 
czoła problemom, 
przed Republiką Federalną — 
zakończył swe przemówienie H. 
Wehner.

może stawić 
które stoją

wyłącznie w czar- 
jak i przed 

optymizmem, 
pozornie 
wzrostu

Grób Filipa Macedońskiego? w greckiej miejscouości 
Vergina archeolodzy odkryli królewski grób, w którym znale­
ziono różnego rodzaju przedmioty ze srebra, złota i kości słonio­
wej. Archeolodzy przypuszczają, że jest to grób Filipa Mace­
dońskiego, ojca Aleksandra Wielkiego, który zmarl w roku 
336 p.n.e. CAF* — Unifas

Wczoraj na świacie
• W dniach 10—M hm. odbyle 

się w Budapeszcie posiedzenie 
komisji RWPG do spraw prze­
mysłu radiotechnicznego i elek­
tronicznego. Uczestniczyły w nim 
delegacje Bułgarii. Czechosłowa­
cji, Kuby, NRD. Polski, Rumunii, 
Węgier. ZSRR oraz Jugosławii. W 
charakterze obserwatorów uczest­
niczyli przedstawiciele Wietnamu.
• W Bonn odbyt się koncert 

Wielkiej Orkiestry Symfonicznej 
polskiego Radia i Telewizji z Ka­
towic. Był to już dziesiąty występ 
katowickich artystów w czasie ich 
obecnego — pierwszego w dzie­
jach tego zespołu — tournee po 
Republice Federalnej. Przyjmo­
wana niezwykle serdecznie przez 
publiczność wielka Orkiestra 
Symfoniczna PRiTV ma już za 
sobą m. in. koncerty w Kilonii, 
Marburgu. Frankfurcie nad Me­
nem i Duisburgu. Orkiestrze to­
warzyszą dyrygenci, Stanisław 
Wisłocki i Tadeusz Strug oraz 
soliści, wiolonczelista — Roman 
Jabłoński i skrzypek — Konstan­
ty’ Kulka.
• Wszyscy członkowie załogi 

stoczni „Schulte und Bruns” w 
Emden, która pod koniee paź­
dziernika ogłosiła bankructwo, 
mają być zwolnieni z praey pod 
koniec roku. Poinformował o tym 
pełnomocnik firmy, adwokat 
Gerd Weiland na zebraniu załogi.

Bezpośrednio po tym zebraniu, 
w centrum Etnden odbyła się de­
monstracja około 1 śMi robotni­
ków stoczni. Przedstawiciele 
stoczniowców domagali się od 
rządu pomocy dla stoczni, aby 
można było ’ uratować miejsca 
pracy.
• zwolennicy junty 1 monar­

chii sprowokowali w Salonikach 
poważne zamieszki. Doszło do 
nich po wiecu przedwyborczym 
skrajnie prawicowej partit Ruch 
Narodowy, na którym przywódca 
partii Stefanos Stefanopulos za­
atakował w swym wystąpieniu 
zarówno KP Grecji, Jak i obee-

nego premier* Konstantinosa Ka- 
ramanlisa.

Fanatyczni stronnicy Junty i 
monarchii, którzy przybyli do* Sa­
lonik z całej północnej Grecji, 
wznosili okrzyki, domagając się 
amnestii dla członków faszystow­
skiej junty, wyrażali poparcie dla 
jej uwięzionego przywódcy Papa- 
dopulosa, a także króla Konstan­
tyna. Uczestnicy wiecu wdarli się 
do biur wyborczych KP Grecji i 
Unii Centrum Demokratycznego 
(EDEK). W wyniku starć zostało 
rannych lł osób, w tym r człon­
ków organizacji komunistycznej 
młodzieży Grecji.
• Policja w Manili podała do 

wiadomości, że działający na po­
łudniu Filipin rebelianci zabili w 
jednej z wiosek 15 osób — męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Wszyscy 
należeli do tej samej rodziny, z 
której ocalało jedynie S-miesięez- 
ne dziecko.
• We wtorek rozpoczęty się w 

Białym Domu rozmowy prezy­
denta USA Jimy Cartera z sza- 
chinszachrm Iranu Mohammadem 
Rezą Pahlawim. Cesarz Iranu 
przybył do Waszyngtonu z dwu­
dniową wizytą oficjalną.
• Z taśmy montażowej amery­

kańskiego koncernu samochodo­
wego „Ford” zjechał leo-miliono- 
wy pojazd od ezasu, kiedy Hen­
ry Ford w 1303 r. wyprodukował 
pierwszy model handlowy „T”. 
Przedstawiciele koncernu zapew­
niają, źe kamieniem milowym w 
rozwoju zakładów będzie nowy 
model ..Fairmont Futura”, który 
ma być wprowadzony do pro­
dukcji w grudniu br. Najwięk­
szy konkurent „Forda” w USA 
„Generał Motors” wyproduko­
wał swój lM-milionowy samochód 
już w 1SST r.
• W związku z wykonaniem 

sryrokn śmierci na wiceprzewo­
dniczącym DERGU — pułkowni­
ku Atnafu Abate, którego oskar­
żono o działanie na szkodę re­
wolucji, centralna rada gwiąa-

ków zawodowych Etiopii (AETU) 
ogto.Ha oświadczenie przyznające, 
że w łonie DERGU tj. najwyż­
szego organu władzy w tym kra­
ju, toczy się walka wewnętrzna 
między zwolennikami różnych o- 
rientaeji politycznych. . ,

Oświadczenie wyraża nadzieje, 
że „kroki podjęte przeciwko puł­
kownikowi Atnafu powstrzymają 
— przynajmniej na jakiś czas — 
burżuazyjną część etiopskiej ka­
dry oficerskiej przed'próbą za­
machu stanu i narzucenia masom 
reżimu faszystowskiego”.
• Pentagon zakomunikował, źe 

koszty programu budowy atomo­
wych okrętów podwodnych „Tri- 
dent” wzrosły o S71 min doi. w 
związku z korektufa cen, prze­
kroczeniem kosztów ogólnych i 
opóźnieniami w produkcji. Mini­
sterstwo Obrony USA stwierdzi­
ło, że koszt konstrukcji 13 okrę­
tów podwodnych, z których każ­
dy wyposażony jest w 24 mię- 
dzykontynentalne rakiety, ocenia 
się obecnie na 22,2 mld doi.
• W miejscowości Bad Schan- 

dan (w okręgu drezdeńskim) od­
dano do użytku nowy most be­
tonowy na Łabie, na ważnej tra-

Drezna do 
z Czeeho- 
Most ma 4

sie komunikacyjnej z 
przejścia granicznego 
Słowacją w Schmilka. 
pa>ma ruchu.
• AFP podaje z Teł 

izraelski minister obrony 
Weirman uległ wypadkowi 
mochodowemu na trasie Jerozo­
lima — Teł Awiw. Minister od­
niósł rany.
• Z Bejrutu donoszą, źe pale­

styński ..front odnowy” — orga­
nizacja, która odrzuca wszelkie 
negocjowane rozstrzygnięcia kon­
fliktu bliskowschodniego — wystą­
pił z utrzymanym w bardzo e- 
strym i wojowniczym tonie wez­
waniem do „wszystkich sil na­
cjonalistycznych i postępowych w 
Egipcie i poza jego granicami*’, 
aby obaliły one obecne władze 
Kgipta v drodze lamachn etanu.

Awiwu. że 
Ezer 

sa-

KAIR, LONDYN, PARYŻ 
(PAP). Półoficjalna prasa egip­
ska prowadzi szeroką kampa­
nie, mającą na celu rozwianie 
obaw i zastrzeżeń, jakie Wy­
wołała w wielu państwach arab­
skich zapowiedź wizyty prezy­
denta Egiptu, Anwara Sadata, 
w Jerozolimie. Kairski dzien­
nik „Al-Ahram” pisał w środę 
m.in., że „inicjatywa ta jest 
wyrazem głębokiego pragnienia 
Egiptu ustanowienia trwałego 
pokoju na Bliskim Wschodzie”.

Akcja propagandowa władz 
egipskich nie iest jednakże w 
stanie rozwiać zastrzeżeń i 
obaw, jakie budzą w świecie 
arabskim kontakty egipsko-iz- 
raelskie. W przededniu wizyty 
A. Sadata w Damaszku, kiero­
wnictwo rządzącej w Syrii Par­
tii Socjalistycznego .Odrodzenia

Leonid Breżniew 
otrzyma! złoty medal 

im. Karola Marksa
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tynuatorów wielkiego dzieła 
Marksa, Engelsa i Lenina,

Leonid Breżniew przypomniał 
słowa Lenina, który wielokrot­
nie wskazywał, że marksizm nie 
jest skostniałym dogmatem, lecz 
żywą, twórczą nauką, czerpiącą 
siłę z życia, z praktyki społecz­
nej. Nasi naukowcy — powie­
dział — bez względu na to, ja­
ką zajmują się dyscypliną, po­
winni zawsze pamiętać o tych 
wskazaniach Lenina i kierować 
się nimi w swej pracy. Będzie 
to niezawodną rękojmią no­
wych, wielkich sukcesów.

Na zakończenie Leonid Breż­
niew życzył dalszych osiągnięć 
uczonym radzieckim, których 
działalność — jak stwierdził — 
z każdym tokiem nabiera coraz 
większego znaczenia dla życia 
całego narodu, dla rozwoju spo­
łeczeństwa. (P)

Demagogiczne wystąpienie obrony 
w procesie zbrodniarza Mentena

AMSTERDAM. (PAP). Kore­
spondent PAP, Jan Sierzputo- 
wski pisze:

Kolejne dwa dni (16 i 17 bm.) 
procesu Pietera Mentena, są­
dzonego przez specjalny trybu­
nał w Amsterdamie, poświęco­
ne są wystąpieniu obrońcy os­
karżonego, adwokata L. van 
Heijningena.

Zanim jednak zabrał on glo?, 
sąd odczytał ważny dokument, 
który został włączony do akt 
postępowania dowodowego. Jest 
nim nadesłany ostatnio list pe­
wnej siostry zakonnej. W roku 
1948 była ona pielęgniarką w 
jednym ze szpitali w Hadze i 
przypomina 'sobie, że opieko­
wała się wówczas Mentencm, 
który przeszedł... kosmetyczną 
operację nosa. Szczegół o tyle 
istotny, że powołana przez o- 
bronę w charakterze eksperta 
lekarka Maria Sikes, zakwe­
stionowała tożsamość zdjęć os­
karżonego z okresu okupacji w 
mundurze SS, wskazując wła­
śnie na różnice w kształcie no­
sa.

Po wystąpieniu prokuratora 
H. F. Habermehla, który zażą­
dał najwyższego wymiaru kary 
-r- dożywotniego więzienia, o- 
brona mobilizuje wszystkie do­
stępne środki. Adwokat oskar­
żonego L. van Heijningen zare­
zerwował sobie dwa dni na wy­
głoszenie mowy, której tekst o- 
bejmuje aż 150 stron, czyli 5- 
krotnie więcej niż mowy oskar- 
źycielskiej.

Jest rzeczą normalną, że ad­
wokat broniąc swego klienta 
atakuje wszelkie wątpliwe pun­
kty aktu oskarżenia, zeznań 
świadków, ekspertyz itp. Gdy­
by obrońca Mentena skoncen­
trował się tylko na argumen­
tach prawnych, prowadząc rze­
czową polemikę z prokurato­
rem, spełniłby swój obowiązek 
i nie można b” mieć do niego 
żadnych pretensji. _ x

Tak jetinaK >.ie jest. L. \’an 
Heijningen przynajmniej 3/4 
swych wywodów ujął w formę 
politycznej tyrady, naszpikowa­
nej prowokacyjnymi akcentami 
antypolskimi i antyradzieckimi. 
Próbował udowodnić, że proces 
jest sprzeczny z zasadami spra­
wiedliwości. Po raz nie wiado­
mo. który głosił ograne tezy, ja­
koby Pieter Menten — „czło­
wiek niewinny i kryształowej 
uczciwości”, „spokojny kolek­
cjoner dzieł sztuki” — był ofia­
rą komunistycznego spisku, in­
spirowanego przez Polskę i 
ZSRR. Próbował nawet przeko­
nać sąd absurdalnym twierdze­
niem, iż „obóz wschodni” wy­
ciągnął sprawę Menteną_ w celu 
wywarcia wpływu na przebieg 
holenderskich wyborów parla­
mentarnych w maju br. Szko­
da miejsca na streszczanie in­
nych tego rodzaju bzdur.

Ale warto dosłownie przyto­
czyć jedno zdanie z przemówie­
nia L. ran Heijningena: „Boże 
chroń nas przed antyfaszystami,

z

RFN—wielkim
eksporterem czołgów

BONN (PAP). Niemcy zachod­
nie są wielkim eksporterem 
czołgów. Według danych czaso­
pisma gospodarczego „Handels- 
blatt” — zachodnioniemieckie 
koncerny zbrojeniowe wyeks­
portowały 2392 pojazdy pancer­
ne, w tym 2004 czołgi. Najwię­
kszym odbiorcą są Włochy, a 
następnie Holandia. Belgia,'Ka­
nada, Dania i Australia.

Największy producent pojaz­
dów pancernych w RFN, kon­
cern Krauss Maffei, szczycący 
się sukcesami w eksporcie czoł­
gów „Leopard I”, obecnie ocze­
kuje dalszych w eksporcie czoł­
gu „Leopard U”. (P)

bo z faszystami sami sobie pora­
dzimy”. To właśnie powiedział 
prawnik i polityk znany ze swej 
ultraprawicowej działalności na 
obszarze Beneluxu, członek kie­
rownictwa jednej z organizacji 
neofaszystowskich, szczególnie 
we Flandrii.

Ton i taktyka obrony od po­
czątku zresztą budziły poWażne 
zastrzeżenia. Można było słyszeć 
ironiczne uwagi, że gdy nie ma 
się w zapasie przekonywających 
argumentów prawnych, wygo­
dnie jest podeprzeć się polity­
czną demagogią lub tanią pro­
wokacją.

Kolejna ofiara 
terrorystycznych 
bojówek w Etiopii

ADDIS ABEBA, PARYŻ, 
LONDYN (PAP). W poniedzia­
łek (14 bm) w stolicy Etiopii 
odbył się/pogrzeb członka re­
wolucyjnego Komitetu Obrony 
Tymczasowej Wojskowej Rady 
Rewolucyjnej (DERGU) 28-Iet- 
niego pułkownika Salomona 
Gesesse. Rozgłośnia radiowa w 
Addis Abebie poinformowała, 
że został on zamordowany 
przez kontrrewolucyjne bojówki 
terrorystyczne w niedziele, kie­
dy ■ - - -
to 
ry 
tał 
ki

W 
wano również komunikat 
formujący, że ze względu na 
specyficzną sytuację w krajtL 
nie odbędą się żadne zgroma- ' 
dzenia publiczne związane z 
ostatnimi decyzjami DERGU i 
usunięciem byłego wiceprze­
wodniczącego Atanafu Abate. 
Kierownictwo DERGU wzywa 
chłopów, robotników i wszyst­
kie postępowe siły Etiopii do 
wzmożenia walki z siląmi 
kontrrewolucyjnymi na wsi, w 
fabrykach i w urzędach. (A)

I
 Arabskiego (BAAS) opubliko­

wało komunikat, w którym 
wskazuje na potrzebę umacnia­
nia solidarności arabskiej * w 
walce ze wspólnym wrogiem 
syjonistycznym. Komunikat gło­
si, że konflikt z Izraelem może 
być uregulowany jedynie dro­
gą wycofania wojsk izraelskich 
z okupowanych terytoriów arab­
skich i przyznania narodowi 
palestyńskiemu należnych mu 
oraw. Syria — czytamy dalej 
w dokumencie — zgodziła się 
wziąć udział w konferencji ge­
newskiej uważając, że forum 
to jest jednynf z instrumentów 
przywrócenia pokoju.

Kierownictwo iraokiej partii 
BAAS oświadczyło że „uważa 
inicjatywę prezydenta Egiptu 
udania się na okupowane tery- 

• toria za niebezpieczny zwrot, 
którego naród arabski nie mo­
że ani akceptować, ani lekce­
ważyć...”

W związku z rozwojem wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie, 
wynikłym po oświadczeniach 
Sadata, zebrał się w Trypolisie, 
na nadzwyczajnej sesji, pow­
szechny kongres ludowy Libii. 
Obrady odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Uczest­
nicy sesji przesłali pilne depe­
sze do prezydenta Egiptu i Sy­
rii. w których zapewne usto­
sunkowują się do sprawy dialo­
gu z Izraelem.

Komentatorzy bliskowschodni 
zwracają uwagę, że Anwar Sa- 
dat udaj© się do Damaszku, aby 
przekonać prezydenta Syrii Ha- 
feza Asada c „dobrych inten­
cjach” swej zamierzanej misji w 
Jerozolimie. Agencja Reutera 
nisze, powołując się na dobrze 
poinformowane źródła dyploma­
tyczne, źe ze swej strony pre­
zydent Asad zwróci się do sze­
fa państwa egipskiego, aby zre­
zygnował z ewentualnego za­
miaru • negocjowania odrębnego 
porozumienia pokojowego z 
Izraelem.

O konsternacji panującej w 
Damaszku w związku z inicja­
tywą Sadata, świadczy fakt, iż 
syryjskie środki masowego 
przekazu nie wspomniały ani 
słowem, iż zamierza on udać 
się do Jerozolimy. Opubliko­
wano także lakoniczny komu­
nikat o przyjeździe prezydenta 
Egiptu na rozmowy do Damasz­
ku.

Agencja Reutera zwraca u- 
wagę; że chociaż Egipt publi­
cznie popiera walkę palestyń­
ską o utworzenie niezależnego 
państwa, nie wywiera w tej 
sprawie takiej silnej presji jak 
rząd syryjski. (P) 
Wypowiedź
prezydenta USA

WASZYNGTON (PAP). Prezy. 
dent USA Jimmy Carter oś. 
wiadczył w środę, że jest prze­
konany, iż prezydent Egiptu 
Anwar Sadat uda się wkrótce 
z wizytą do Jerozolimy, a ta je. 
go wizyta stanowić będzie krok 
naprzód w kierunku wznowię- 
ma obrad genewskiej Itonferen. 
cji pokojowej w sprawie Blis­
kiego Wschodu. Stwierdził rów. 
nież. że Steny Zjednoczone mo­
gą być jedynie mediatorem na 
Bliskim Wschodzie i tylko od 
stron bezpośrednio zaintereso. 
wanych w konflikcie zależne 
jest jego ostateczne uregulowa­
nie. (P)

udawał się do pracy. Jest 
drugi członek DERGU, któ- 
w ostatnich tygodniach zcs- 
zamordowany przez bojów- 
nielegalnych organizacji.

Addis Abebie opubliko- 
in-

Atak na hiszpański 
kuter na Morzu Śródziemnym 
Upi owadzenie trzech rybaków

MADRYT (PAP). Na wodach 
Morza Śródziemnego u wybrze­
ży Sahary Zachodniej pojawiły 
się we wtorek jednostki hisz­
pańskiej marynarki wojennej, 
które patrolują ten rejon w 
związku ze zbrojnym atakiem, 
jakiego dokonano w ostatnią 
niedzielę na hiszpański kute” 
rybacki.

Do łowiącego w odległości ok. 
9 mil od brzegów Saharv Za­
chodniej kutra podpłynęło w 
łodzi pozbawionej znaków roz­
poznawczych kilku osobników, 
którzy ostrzelali g<? z broni ma­
szynowej i obrzucili granatami. 
Napastnicy wdarli się następ­
nie na pokład i uprowadzili 
trzech rybaków hiszpańskich.

Zdaniem prasy hiszpańskiej 
napastnikami byli członkowie 
frontu wyzwolenia Sahary Za­
chodniej „Polisąrio”, lecz przed­
stawiciel MSZ oświadczył. iż 
władze madryckie nie wiedzą 
kogo winić za ten atak. Rząd 
H-szpanli zwrócił się w związ­
ku z tym do rządów Maroka i 
Mauretanii z prośbą o przepro­
wadzenie dochodzenia w spra­
wie incydentu f ewentualne u- 
staienie, gdzie znajdują się u- 
Prowadzeni rybacy.

Rzecznik frontu „Polisąrio” w 
Madrycie oświadczył we wto­
rek że jego organizacji nic nie 
wiadomo o całej tej sprawie.

(A)

Otwierają się 
wrota BAM-u

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jeden procent — mówi dyrek­
tor budowy W. Kobzar — po­
zostawiamy ludziom, którzy bę­
dą musieli włączać klawisze, 
by uruchamiać urządzenia. 
Kilka ośrodków komputero­
wych programować ma pracę 
linii przeładunkowych portu w 
zależności od natężenia ruchu 
i rodzaju łaauńków.

Instaluje się także aparaturę 
radiolokacyjną, rejestrującą 
przybycie statków do trzech są­
siadujących ze sobą portów: 
Wostocznego. Nachodki i Ryb­
nego. Na podstawie informacji 
przetwarzanych przez kompu­
tery regulowana będzie nawi­
gacja między tymi portami i 
wydawane dyspozycje o czasie 
rozładunku i załadunku każdej 
jednostki oczekującej na redzie. 
Będzie to więc nie tylko jeden 
z naj większych, ale także naj­
nowocześniejszych zespołów 
portowych, o ogromnym zna­
czeniu dla gospodarki radziec­
kiej i dla rozwoju wymiany 
handlowej w świecie.

JERZY SIERADZINSKI

Kary więzienia 
dla kidnaperów we Włoszech

RZYM (PAP). Sąd w miejsco­
wości Reggio di Calabria we 
Włoszech skazał na wysokie ka­
ry więzienia 8 mężczyzn oskar­
żonych o porwanie 20-letniego 
Giuseppe Luppino.

Kidnaperzy bestialsko okale­
czyli ofiarę, ucinając jej ucho. 
Według niepotwierdzonych do­
niesień rodzina Luppino wypła­
ciła porywaczom 80 tys. dola­
rów okupu. Policja odnalazła 
porwanego w wiejskim domu, 
gdzie był on więziony przez kid­
naperów ponad 2 miesiące. (P)

340 tys. ton złomu 
zebrano w NRD

BERLIN (PAP). Gospoda^ 
stwa domowe w NRD dostarczą 
w tym roku 340 000 ton złomu 
do przeróbki. Będzie można z 
tego wytopić stal na 10 200 trak­
torów lub na 4 min lodówek. 
W samym tylko okręgu Frank­
furt nad Odrą zebrano już 
12100 ton złomu oraz prziszlo 
25 min butelek i 20 000 ton od­
padków nieżelaznych. (A)
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Przy okrągłym stole

Problemy Anglii i Europy
LONGIN PASTUSIAK

Rysy w murze dyktatury
(P) Konferencje okrągłego 

stołu stały się już swego ro­
dzaju instytucją polityczną. 
Narodziły się kilkanaście 
temu, kiedy dialog na 
Wschód — Zachód nie 
tak wielopłaszczyznowy 
tak wielokanałowy jak obec­
nie. W owych latach posło­
wie, naukowcy i publicyści 
uczestnicząc w dwustronnych 
konferencjach okrągłego stołu 
rozmawiali o problemach, 
których rozwiązać nie mogli 
jeszcze politycy. Konferencje 
okrągłego stołu ułatwiały więc 
wzajemne poznanie się, umac­
niał)' zaufanie i torowały w 
ten sposób drogę konkretnym 
porozumieniom.

Ponieważ dziś 
Wschód V- Zachód 
ożywione i obfitują

lat 
osi 
był 
ani

kontakty 
Są bardzo 

. . w liczne, 
zarówno stałe jak i tworzona 
ad hoc, kanały łączności, moż­
na postawić sobie pytanie: czy 
konferencje okrągłego stołu nie 
przeżyły się? Odpow-iedź jest 
jednoznaczna: są one nadal po­
żyteczne, jako że ich wartość 
wynika nie tylko z formy, ale 
bierze się przede wszystkim z 
treści obrad.

Trzy tematy

W dniach 4—7 listopada br. 
w Ditchley Park w pobliżu Ox- 
fordu odbyła się jubileuszowa, 
dziesiąta polsko-brytyjska kon­
ferencja okrągłego stołu. Uczest­
nicy zgodnie stwierdzili, że 
zainaugurowane w 1963 r. spot­
kania odegrały pionierską rolę 
w otwarciu kanałów łączności 
między obu częściami Europy. 
Do Ditchley Park specjalnie 
przyjechał Sir Erie Berthoud, 
ambasador brytyjski w Polsce 
w latach 1956—1960, który wraz 
z profesorem Stanisławem Lesz- 
czyckim byli przewodniczący­
mi obu delegacji na kilku pier­
wszych polsko-brytyjskich spot­
kaniach. Obecnemu przewodni­
czącemu delegacji polskiej, 
nrof. Janowi Szczepańskiemu, 
królowa Elżbieta II przyznała 
wysokie odznaczenie Komando­
ra Orderu Imperium Brytyj­
skiego.

W Ditchley Park obie dele­
gacje podzieliły się na dwie 
komisje: polityczną i ekonomi­
czną. Ale w obu grupach, tyle 
że z odmiennymi akcentami o- 
mawiano trzy tematy. Pierw­
szy — aktualne problemy poli­
tyczne, gospodarcze i społeczne 
w obu krajach, drugi —: pers­
pektywy stosunków Wschód — 
Zachód po podpisaniu Aktu 
Końcowego KBWE, trzeci — 
stan stosunków’ bilateralnych 
polsko-brytyjskich.

Spór o naftę

Walka o podział pieniędzy z 
brytyjskiej nafty już się zaczę­
ła. Labourzyści chcieliby użyć 
zwiększone rezerwy na wzrost 
świadczeń ze strony rządu oraz 
modernizację niektórych gałęzi 
przemysłu. Konserwatyści ogól­
nie rzecz biorąc są zdania, że 
rząd powinien powierzyć eks­
ploatację ropy brytyjskiej pry­
watnym koncernom, a, zwięk­
szone dochody państwa” wyko­
rzystać dla obniżenia podatków. 
Ani jedna ani druga koncepcja 
nie rozwiązuje jednak główne­
go problemu kraju, jakim jest 
bezrobocie.

Nafta nasila również tenden­
cje odśrodkowe w Wielkiej 
Brytanii. Szkocja rości sobie 
pretensje do nafty uważając, 
że znajduje się ona na wodach 
Przyległych do jej granic. Eks­
ploatują naftę natomiast Ang­
licy. Ponieważ Szkocja znajdu­
je się .w znacznie trudniejszej 
sytuacji , społeczno-gospodarczej 
niż Anglia, Szkoci są zdania, 
że dochody z nafty powinny 
być przede wszystkim przez­
naczone na rozwiązanie kłopo­
tów szkockich. Wszystko to og­
niskuje się w dyskusii nad us­
tawą o tzw. dewolticji, czyli 
rozszerzeniu uprawnień autono­
micznych dla Szkocji i Walii. 
Wielu Brytyjczyków obawia 
się, że Wielka Brytania może 
ulec rozczłonkowaniu lub w 
najlepszym razie przekształcić 
się w federację. Wszyscy zga­
dzają się, że jeżeli ustawa o 
dewolucji 'zostanie uchwalona 
.przez Izbę Gmin, co jest bardzo 
prawdopodobne, Zjednoczone 
Królestwo nie będzie już nigdy 
tym krajęm, którym było do­
tąd.

(P) Nazwa niewielkiej, 
dwumilionowej Nikaragui nie­
często trafia na czołówki 
prasy światowej. Po raz 
ostatni stało się to 5 lat te­
mu. kiedy nawiedziło 
groźne trzęsienie ziemi, 
chłaniając tysiące 
prawie doszczętnie 
stolicę kraju, Managuę. Dzi­
siaj mowa będzie jednak nie 
o ruchach tektonicznych; in­
nego rodzaju wstrząsy spra­
wiają, że Nikaragua może 
stać się niebawem widownią 
niezwykle interesujących wy­
darzeń o konsekwencjach 
trudnych do przewidzenia nie • 
tylko dla niej samej, ale dla 
całej Ameryki Środkowej. 
\\ iele wskazuje na to, że w

raz

> H 
po- 

ofiar i 
niszcząc

ANNA PIASECKA

opozycji". Ponadto straszliwa 
korupcją sprawia, że ludzie, 
którzy mogliby mieć coś do 
powiedzenia, pozostają w bez­
pośredniej zależności -ód Somo­
zy i jogo kliki i nie są za­
interesowani w zmianie istnie­
jącego stanu rzeczy.

KLASYCZNA 
PARTYZANTKA

W tych warunkach 
ragui narodziła- się 
nielegalna, stawiająca 
cel obalenie dyktatury 
dze walki zbrojnej. 
Wyzwolenia Narodowego

w Nika- 
opozycja 
sobie za 
na dro- 

Front 
— ------------ „J San-

dinistów (od imienia zamordo­
wanego w 1934 r. gen. Augusto

tuację, ale jest rzeczą niemal 
pewną, że partyzanci nie po­
wiedzieli jeszcze • ostatniego 
słowa.

Sam fakt, że pomimo 
ciekłych prześladowań 
Wyzwolenia Narodowego 
dinistów przetrwał 16 __ ,
świadczy o jego prężności. Par­
tyzanci cieszą się w Nikaragui 
autentycznym poparciem,
zwłaszcza na wsi, gdzie żołda­
cy Somozy stosują taktykę 
spalonej ziemi i przeprowadza­
ją ekspedycje karne połączone 
z krwawymi masakrami 
chłopstwa. Okrucieństwa reżimu 
sprawiają, że walka 
zyskuje nowych 
wśród studentów, 
a nawet drobnej 
burżuazji. Baza 
Frontu ulegnie zapewne 
szemu rozszerzeniu po ___
nich oświadczeniach jego przy­
wódców, którzy zdefiniowali 
doraźną strategię i cele swego 
ruchu: wywołanie^ powstania 
zbrojnego, obalenie dyktatury, 
przeprowadzenie wolnych wy­
borów i przywrócenie demo­
kracji.

za- 
Front 
San- 

lat,

zbrojna 
zwolenników 
inteligencji, 
i średniej 

społeczna 
dal- 

ostat-

W trosce o priysilość

murze najstarszej dyktatury 
latynoamerykańskiej pojawiły 
się pierwsze poważne rysy.

WŁASNOŚĆ RODZINNA

Konferencja stworzyła okazję 
dla lepszego zrozumienia prob­
lemów, które trapią społeczeń­
stwo brytyjskie.

Nasi rozmówcy, reprezentu­
jący, różne ugrupowania Polity­
czne, byli zdania, że Wielka 
Brytania znajduje się w dobrej 
sytuacji finansowej, ale w trud­
nej sytuacji gospodarczej. Angli­
cy wiążą nadzieje 
przede wszystkim 
nym! skutkami, 
mieć dla kraju 
wydobycie ropy __ „
Morza Północnego. Rzeczywiś­
cie, wydobycie to pokryje w 
tym roku około 20 proc, brytyj­
skiego zapotrzebowania na ropę 
naftową, zaś za 3—4 lata Ang­
lia może stać się samowystar­
czalna. W każdym razie już w 
tym roku import ropy snadł. co 
daje handlowi zagranicznemu 
kraju dodatni bilans. Wielka 
Brytania akumuluje więc re­
zerwy finansowe. Pod wzglę­
dem wielkości rezerw dewizo­
wych znajduje się już na trze­
cim miejscu w święcie kapita­
listycznym.

Pieniądze jednak rodzą spory. 
Trwa ostra wymiana poglądów, 
jak je wykorzystać, aby uzdro­
wić bardzo trudną sytuację go­
spodarczą. Do czynników bo­
wiem określających obecny stan 
gospodarki brytyjskiej należą 
nie tylko olbrzymie bezrobocie 
(ponad 1,5 min osób), ale rów­
nież wysoka inflacja — ok. 16 
proc, w 1977 r.

na poprawę 
z pozytyw- 

jakie może 
wzrastające 

naftowej z

i

Wielu moich rozmówców wy­
rażało głęboką troskę z powo­
du nakładania się na siebie w 
chwili obecnej w Wielkiej Bry­
tanii rozmaitych większych i 
mniejszych kryzysów. Obok 
więc wspomnianych już trudno­
ści gospodarczych mówiono o 
kryzysie władzy, o słabnącej 
roli parlamentu, o braku zau­
fania do władzy, o wzroście 
egoizmu i partykularyzmu in­
teresów, upadku Kościoła jako 
instytucji społecznej, o pogar- 

. szaniu się jakości wszelkiego 
rodzaju świadczeń, zwłaszcza 
sektora publicznego. -Wszystko 
to wywołuję poważne frustra­
cje, pogłębione jeszcze bardzo 
wysokim bezrobociem. Często 
wśród Brytyjczyków słyszy* się 
pogląd, że luka między aspira­
cjami społeczeństwa brytyjskie­
go a faktycznymi osiągnięciami 
wyraźnie się powiększa.

Na tym tle nasze dyskusje o 
sprawach ogólnoeuropejskich 
oraz o stanie dwustronnych 
stosunków polsko-brytyjs­
kich były bardzo optymisty­
czne. Dyskusję cechowała 
znaczna rozbieżność poglądów 
i troska o to. by utrwalać te 
pozytywne tendencje, które 
pojawiły się w Europie, i by 
pogłębiać procesy odprężenia 
nowymi inicjatywami i .poro­
zumieniami.

Wielka Brytania to również 
ważny partner handlowy 
Polski. Przypomnę, że w 1976 
r. obroty handlowe między 
obu krajami osiągnęły war­
tość bez mała 3,3 mld zło­
tych dewizowych, czyli około 
1 mld dolarów. Chcielibyśmy 
zrównoważyć nasze obroty i 
to poprzez zwiększenie eks­
portu. Lokowanie towarów 
polskich na rynku angiels­
kim nigdy nie było łatwe, a 
po przystąpieniu Wielkiej 
Brytanii do EWG jeszcze sta­
ło się trudniejsze. I o tych 
trudnościach mówiliśmy na­
szym brytyjskim rozmów­
com.

Historia hajnowsza Nikaragui, 
to właściwie dzieje jednej ro­
dziny — rodu Somozów, który 
od przeszło 40 lat sprawuje tam 
dyktatorskie rządy. Założycie­
lem dynastii był gen. Anastasio 
Sómoza; jako dowódca wysz­
kolonej przez Amerykanów 
Gwardii Narodowej objął on 

" , bezpośrednio
wie- 

przez 
Kiedy

władzę w 1933 r., i;_ r_"
po zakończeniu kolejnej 
loletniej okupacji kraju 
piechotę morską USA. ___ _
23 lata później dosięgła go kuła 
zamachowca, na prezydenckim 
fotelu zasiadł najstarszy syn 
Luis. Po śmierci Luisa w 1967 
roku wlafezę przejął z kolei 
młodszy brat Anastasio II. któ­
ry w myśl przepisów konstytu­
cyjnych miał rządzić do 1981 r.. 
ale przewidująco już rok temu 
zmusił uległy parlament do 
uczynienia go prezydentem do­
żywotnim i szykuie teraz swego 
syna ha „następcę tronu”.

W czasie przeszło 40-letnich 
rządów rodzina Somozów zgro­
madziła bogactwa przechodzące 
wszelkie wyobrażenia. Sam 
prezydent jest właścicielem jed­
nej piątej wszystkich gruntów 
uprawnych w Nikaragui oraz 
44 kluczowych przedsiębiorstw 
przemysłowych i usługowych, 
nie licząc udziałów jakie on i 
członkowie jego rodziny mają 
w różnych spółkach akcyjnych. 
kont w bankach zagranicznych 
itp.

Nawet klęska żywiołowa, któ­
ra dotknęła kraj w grudniu 
1972 r., stała się dla Somozów 
źródłem intratnego interesu: 
ogromne fundusze zagraniczne, 
skierowane, do Nikaragui po 
tragicznym trzęsieniu ziemi, 
powędrowały prosto do .kieszeni 
rodziny panującej i jej po­
pleczników, a zniszczone cen­
trum Managui do dziś leży w 
gruzach.

IV opinii trzeźwych przeciw­
ników reżimu, Somoźy nie da 
się obalić legalnymi metodami 
m.in. .dlatego, że sprytny dyk­
tator sam posługuje się pseudo- 
legalnymi sztuczkami i nadaje 
swoim dyktatorskim rządom 
pozory legalizmu m.in. przez 
marionetkowy parlament, w 
którym 40 proc, miejsc z góry 
zarezerwowano dla „lojalnej

Cesara Sandino, bohatera walk 
przeciwko interwencji amery­
kańskiej) zawiązał się w 1962 
roku pod wpływem rewolucji 
kubańskiej i jest dziś jedynym 
bodaj ruchem zbrojnym w A- 
meryce Łacińskiej, który stosu­
je klasyczne metody walki par­
tyzanckiej, odżegnując się od 
lewactwa i terroryzmu. Wy­
jątkiem od tej zasady było 
brawurowe porwanie trzy Ia'ta 
temu grupy prominentów z 
przyjęcia dyplomatycznego w 
stolicy, a następnie uwolnienie 
ich w zamian za zwolnienie 
kilkunastu więzionych przez 
reżim towarzyszy.

Niemal dokładnie fok temu, 
8 listopada, partyzanci ponieśli 
bolesną stfatę: w starciu z 
wojskami Somozy zginął w 
górach założyciel i przywódca 
Frontu. Catlos Fonseca Ama- 
dor. Tym większym zaskocze­
niem stała się ofensywa par­
tyzancka, lozpoezęta miesiąc 
temu przez bojowników Fron­
tu w kilku rejonach kraju jed­
nocześnie. Po kilkunastu dniach 
zaciętych walk wojskom So­
mozy udało się opanować sy-

Ataki na program 
energetyczny Cartera

WASZYNGTON (PAP). Partia 
republikańska przeszła ostatnio 
do ofensywy przeciwko admini­
stracji prezydenta Cartera ata­
kując program oszczędności e- 
nergetycznych, który częściowo 
został już zaaprobowany na fo­
rum komisji pojednawczej Izby 
Reprezentantów i Senatu.

Zabierając głos przed kame­
rami telewizji republikański 
senator Bob Packwood stwier­
dził, że przy obecnych założe­
niach cel Cartera, którym jest 
ograniczenie w latach 80-tych 
zależności gospodarki amerykań­
skiej od importu ropy, nie zo­
stanie zrealizowany, lecz wprost 
przeciwnie, import ten zwiększy 
się z obecnych 9 min baryłek 
ropy dziennie do 11 min. Prezy­
dent Carter chciałby zmniejszyć 
import do roku 1985 do 6 min 
baryłek dziennie. Natomiast re­
publikański kongresmen John 
Anderson opowiedział się za u- 
chyleniem kontroli cen ropy i 
gazu ziemnego, co jego zdaniem 
zachęci koncerny do zwiększe­
nia produkcji tych surowców i 
rozwoju nowych źródeł energii.

Zza kulis procesu Mentena

ŁUP
ANDRZEJ GASS

Z POLSKI

DROGĄ KUBY?
Po wydarzeniach ostatnich 

tygodni obserwatorzy zachodni 
jednogłośnie- wyrażają opinię, 
że reżim Somozy został mocno 
zachwiany i zupełnie poważnie 
traktują szanse ruchu party­
zanckiego Niektórzy komenta­
torzy posuwają się nawet do 
snucia analogii między obecną 
sytuacją Nikaragui a sytuacją 
na Kubie tuż przed obaleniem 
dyktatury Batisty. Zdaniem 
tychże komentatorów alterna­
tywą rewolucji typu kubańskie-

go mogłoby być powtórzenie 
się w Nikaragui wariantu do­
minikańskiego: tam po obale­
niu dyktatury Truiiilo prze­
miany rewolucyjne zostały u- 
daremnione przez interwencję 
zbrojną USA. Co prawda nikt 
przy zdrowych zmysłach nie 
sądzi, że Amerykanie mogliby 
posunąć się dziś do otwartej 
interwencji zbrojnej, ale istnie­
ją przecież bardziej dyskretne 
metody posadzenia na ' ' ' 
prezydenckim 
wieka.

Jest rzeczą 
Waszyngtonu 
jętne co 
kraju ___ ____,
od wielu dziesięcioleci pozosta­
jącym w’ bezpośredniej orbicie 
wpływtow USA. Nie jest też 
tajemnicą, że rodzinę Somo­
zów i Departament Stanu łą­
czyły więzy bardzo serdeczne.

Co prawda stosunki Wa­
szyngtonu z Managuą uległy 
pewnemu ochłodzeniu odkąd 
prezydent Carter wszczął 
swoją kampanię na rzecz 
obrony praw człowieka — 
Somoza gwałci te prawa w 
sposób zbyt oczywisty — ale 
nie dalej niż miesiąc temu 
Departament Stanu dokonał 
bardzo dziwnego posunięcia. 
Wstrzymał mianowicie pomoc 
gospodarczą / dla Nikaragui 
(przeznaczoną na program 
oświatowy i żywnościowy) 
zatwierdzając zarazem pomoc 
na cele militarne.

Trudno więc oprzeć się 
brzydkiemu podejrzeniu, że 
ten krok pozostaje w bezpo­
średnim związku ze wszyst­
kim, co na temat sytuacji 
w Nikaragui zostało tu po­
wiedziane.

fotelu
dogodnego czło-

oczywistą, że dla 
nie będzie obo- 

stanie się w tym 
środkowoamerykańskim,

Zmiany w rolnictwie NRD
IGNACY WIRSKI 

Korespondencja własna
Berlin, w listopadzie

(P) Wieś NRD-owska od 
1960 r., w którym zakończcno 
jej kolektywizację, przeszła 
niemałe przeobrażenia. Wów­
czas było ponad 20 tyg. uspo­
łecznionych przedsiębiorstw 
rolniczych teraz jest ich. już 
tylko 6 tysięcy. Mniej małych 
gospodarstw oznacza tu teraz 
więcej siły roboczej. Ułatwia 
tę organizacje pracy,, zaopa­
trzenie w sprzęt °raz jego wy­
korzystanie. Podział specjali­
zacyjny produkcji to także u- 
łatwienia w pracy, zaopatrze­
niu i przygotowywaniu facho­
wym załóg.

Na terenie Meklemburgii, w 
jednej z wsi widziałem całe rzę­
dy baraków murowanych. Sta­
ły one w szczerym polu, tylko 
drogi dojazdowe świadczyły, że 
czemuś cne służą. Okazało się, 
iż była to największa w NRD 
farma trzody chlewnej. W tych 
barakach stało 6 tysięcy macior, 
które rodziły có roku 133 tysią­
ce prosiąt. W dali stawian-o tu- 
czarnię, w której będzie można 
pomieścić 28 tysięcy świń. Roz­
mach niebywały także jak na 
NRD-owskie warunki, ale taka 
koncentracja produkcji wybitnie 
się opłaca. Przed kolektywizacją 
była tam nićwielka chlewnia 
obliczona na zaopatrywanie in­
dywidualnych rolników w pro­
sięta hodowlane. Pojedynczych 
gospodarstw było wówczas w 
NRD 880 tys. Od tego czasu za­
ludnienie wsi wyraźnie zmalało. 
Przemysł ściągnął ludzi, a ci co 
pozostali pracują w dużych go­
spodarstwach wyposażonych w 
technikę — -wystarczają.

Bawaria przeciwna 
zaleceniom komisji 
d/s podręczników

BONN (PAP). Korespondent 
PAP Juliusz Solecki pisze: rea­
lizacja zaleceń polsko-RFN-ow- 
skiej komisji do spraw rewizji 
podręczników szkolnych, sta­
nowiąca sprawdzian dobrej wo­
li w realizacji zasad normaliza­
cji stosunków pomiędzy obu 
naszymi krajami, spotyka się z 
coraz to nowymi przeszkodami 
ze strony władz oświatowych 
w RFN. Najnowszym przyk­
ładem tego jest artykuł, który 
ukazał się w wydawanym przez 
Ministerstwo Oświaty Bawarii 
czasopiśmie „Schule und Wir" 
(Szkoła i My).

Artykuł ten noszący tytuł 
„Wypędzenie pozostaje wypę­
dzeniem" twierdzi, że to, co 
ustalono w czasie posiedzeń za- 
chodnioniemiecko-polskiej ko­
misji podręcznikowej w wielu 
punktach nie odpowiada pra­
wdzie.

Czasopismo „Schule und Wir” 
krytykuje stanowisko komisji, 
która jego zdaniem pracowała 
„pod naciskiem”.

Pismo twierdzi, że granica na 
Odrze i Nysie nie jest granicąy 
ostateczną f uważa, że problem 
granic niemieckich jest sprawą 
otwartą. (P) i

(P) Opowieść pana Podho- 
rodeckiego nie ma końca; 
Menten jest ciągle w drodze
— Kraków — Lwów — Kra­
ków. We Lwowie, w dawnym 
mieszkaniu Tadeusza Wierzej- 
skiego, przy placu Dąbrow­
skiego 3 mieszkają Józef Stieg­
litz, Mikołaj i rodziny kra­
kowskich bankierów: Woli!ów 
i Holzerów. Stieglitz był głów­
nym zaopatrzeniowcem Mente­
na. Skupywał dzieła sztuki, 
złoto i biżuterię. To wszystko 
było magazynowane w miesz­
kaniu przy ulicy Romanowicza 
5. Stieglitz miał klucze od 
dawnego domu profesora O- 
strowskiego- Większość towaru
— dywanów, sreber, złota — 
pochodziła z getta. Córka, pro­
fesora Groera (jedyny, ocalały 
z masakry lwowskich profe­
sorów), z którą rozmawiałam, 
powiedziała chyba szczerze, iż 
do mieszkania Stieglitza usta­
wiały się kolejki Żydów sprze­
dających cenne rzeczy, aby 
mieć na chleb. Pani Groerów- 
na mieszkała o piętro niżej od 
Stieglitza.

Od czasu do caasu Menten 
wyjeżdżał w ślad za armią hit­
lerowską. W październiku 1941 
roku był w Kijowie, gdzie wraz 
z grupą SS-manów oceniał co z 
kijowskiego muzeum -wywieźć 
do Rzeszy, a co sprzedać. Men­
ten chwalił się przy tym, że je­
go sława jako rzeczoznawcy 
sięgą Berlina. W drugiej pod­
róży do Kijowa towarzyszył 
Mentenowi dr Wrecidno, gdyż

pan Podhorodecki chorował. Po 
powrocie Menten powiedział, iż 
podczas tej podróży miał „więk­
sze szczęście” niż z panem Pod- 
horodeckim. Później, w- końcu 
marca 1942 roku była podróż 
do Rygi, gdzie Menten też słu­
żył radą jako ekspert. Wezwał 
gó tam sam generał SS, który 
ściągnął Mentena do Kijowa. 
W połowie kwietnia Menten z 
kierowcą wyruszyli do Brukseli, 
gdzie mieli się spotkać z Dir- 
kiem Mentenem. Wieźli także 
prezenty i przesyłkę — wypcha­
ną zieloną teczkę — dla żony 
owego generała SS, która miesz­
kała w pałacu koło Brunszwiku. 
W Brukseli spotkali się z Dir- 
kieni Mentenem, na przedmieś­
ciach w pięknej willi. Potem 
pojechali do Paryża, gdzie Dirk 
Menten przy Bulwarze Malsev- 
bre miał wspaniałe mieszkanie. 
Tam też odbyło się przyjęcie na 
cześć Pietera Mentena, i Pieter 
podarował Dirkowi pierścień z 
brylantem. W przyjęciu uczest­
niczyli Niemcy, z którymi Dirk 
robił jakieś interesy. (Dirk pra­
cował dla organizacji Todta).

Po powrocie do Krakowa, zno­
wu zaczęły się wahadłowe kur­
sy — Kraków — Lwów — Kra­
ków. . s

— Na ul. Grottgera — mówi 
pan Podhorodecki — odbywały 
się bez przerwy pijaństwa, przy 
akompaniamencie wrzasków.
Tam przychodzili SS-mani. 
Przyjęcia z panią Elisabeth jako 
gospodynią i z taką drugą pan­
ną, która też tam mieszkała 
(Steengracht von Moyland, Ho- 
lenderka. A. G.) Orgie, tam wy­
czyniano. W magazynie oprócz 
skrzyń wódek i jedzenia leżało 
to, co ja zwosiłćm. Nie było «ią

w magazynie gdzie obrócić. Ob­
razy były pozawijane w dywa­
ny. Dywany były piękne: było 
kilka persów, tebrysy. teherany 
ręcznie wiązane': kazachów było 
dużo, modlitewniki sudańskie. 
wszystko oryginalne, orientalne 
rzeczy. Dywanów było może ze 
180, albo 200 sztuk. Stały zrolo­
wane -'Wzdłuż magazynu... Por­
celanę przywiózł samochód cię­
żarowy ze Lwowa, dwie skrzy­
nie, na dole była skrzynia ze 
srebrem, zastawa na 24 osoby... 
Obrazów było bardzo dużo, każ­
dy obraz był osłonięty gazetą 
złożoną we dwoje i założoną na 
ramę, aby ramy się nie Ociera­
ły. Z polskich mistrzów' pamię­
tam Brandta. Gierymskiego (nie 
wńem którego), Chełmońskiego, 
główki Gottlieba, Był tam na­
wet jeden portret Matejki — 
główka kobieca robiona chyba 
ciemną kredką. Bardzo dużo by­
ło zagranicznych mistrzów — 
rzędu XVII, XVIII wiek.

Dalej pan Podhorodecki opo­
wiadał o tym jak Menten prze­
woził ze Lwowa złote monety, 
ale najcenniejsze rzeczy — szla­
chetne kamienie — wożone by­
ły w „szkaplerzu”, zamszowym 
woreczku, z którym Menten nie 
rozstawał się, a podczas mycia 
zarzucał go sobie na plecy. 
Część monet Menten zamurował 
w polepę na stryszku willi.

Działalność Mentena zdener­
wowała w końcu hitlerowców. 
We Lwowie Stieglitza złapano 
z dywanami, które niósł na Ro- 
manowicza. Menten interwenio­
wał, ale — zdaniem pana Pod- 
horodeckiego — zaczęła się wte­
dy nagonka na Mentena. Inicja­
torem miał być dowódca SS i 
policji na dystrykt Galicję —

generał Katzmann. Stieglitz w 
przebraniu włoskiego oficera 
uciekł na Węgry. Mentena aresz­
towano. gdy poszedł do siedziby 
„rządu” GG w Akademii Gór­
niczej w Krakowie, gdyż załat­
wiał wyjazd samochodem do 
Holandii. Dalsze losy Mentena 
same w sobie są tematem na 
kryminalną powieść. Ostatecz­
nie rozkazem Himmlera wypę­
dzono go z okupowanej Polski.

Władysław Leśniak (wielolet­
ni pracownik antykwariatu 
Stieglitza): W sklepie było wiel­
kie zdener-wowanie — pan Men­
ten aresztowany, jego, żona 
chciała się zastrzelić... Któregoś 
dnia pani Matzenauer, kierow­
niczka' sklepu powiedziała, abym 
przygotował miejsce w magazy­
nie, gdyż mają przyjść meble 
ze Lwowa. Meble zostały przy­
wiezione w dwóch samochodach 
Wehrmachtu. Były tam też in­
ne rzeczy: kosze wiklinowe 
skrępowane sznurami i zamknię­
te na kłódki, obrazy w ramach 
i bez ram. Ńa obrazach z tyłu 
były etykietki z napisami, bo 
te obrazy były kiedyś na wy­
stawach. Nazwiska na etykiet­
kach — to były — doktor albG 
profesor. Pamiętam dobrze. U- 
tkwil mi w pamięci obraz Jac­
ka Malczewskiego przedstawia­
jący pannę na drabinie. Tych 
obrazów było około 20 sztuk. Z 
mebli były: serwantki stylowe, 
między innymi empirowe i duża 
jadalnia, składająca się z kilku 
sztuk, wszystko w kolorze orze­
chowym.

Tadeusz Podhorodecki: Byłem 
przy wyładowywaniu i pozna­
łem. no poznałem kredens O- 
strowskiego! Z jego mieszkania! 
Szoferzy powiedzieli mi, że już 
drugi kurs robią ze Lwowa i 
wszystko przywożą z mieszka­
nia doktora Ostrowskiego.

Władysław Leśniak: Po pew- 
pym czasie przyjechały po te 
meble wozy spedytora, Hartwiga 
albo kogoś w tym rodzaju. Dwa 
meblowe wozy i te wszystkie 
rzeczy zostały zabrane.

O koncentracji produkcji rol­
niczej świadczy też tworzenie 
kooperacyjnych oddziałów pro­
dukcji roślinnej poprzez łącze­
nie się po kilka spółdzielni. Spo­
wodowało to z kolei konieczność 
zmian w administracji tereno­
wej. Utworzone zostały związki 
gmin. W jednym takim związku 
gmin niedaleko Schwerina dzię­
ki zespoleniu środków zdołano 
już postawić wiele nowych 
wspólnych inwestycji socjal­
nych. Liczy on ponad 8 tysięcy 
mieszkańców," ale. w sezonie" 
mieszka tajn o co najmniej stu. 
więcej. Pomysłowi spółdzielcy 
nad jeziorem zbudowali wczaso- 
wisko i przyjmują w sezonie na 
bezpłatne wczasy każdego kto 
codziennie od rana do południa 
gotów jest popracować przy 
zbiorach warzyw, kiedy spół­
dzielcy trudzą się zbiorami zbóż 
na rozległych polach.

W nowym systemie organiza­
cyjnym każdy kto chce może 
pracować w spółdzielni nie bę. 
dąc jej członkiem. Stąd też wie­
lu młodych absolwentów róż­
nych kierunków szkół zawodo­
wych z miast angażuje się do 
pracy na roli- Spółdzielnie po­
trzebują _ nie tylko ślusarzy i 
elektryków, ale także malarzy 
i murarzy, buchalterów i ekono­
mistów. Kwalifikacje zawodowe 
uprawniają także do uzyskiwa­
nia większych stawek dniówko­
wych. Spółdzielcy posiadają 
również własne szkoły nauki 
zawodu. W owym związku gmin 
uczą się fachu hodowcy trzody, 
drobiu, bydła, agrotechnicy i 
agroehetnicy ponad 300 chłop­
ców i dziewcząt, których spora 
liczba pochodzi z odleglejszych 
regionów republiki.

Utworzenie kooperacyjnych 
związków produkcji roślinnej ■ 
ma ułatwić osiągnięcie zamie­
rzonej wydajności zbiorów z 
hektara i uniezależnić państwo 
od importu zbóż i pasz. W okre­
sie lat 1954—1974 plony zbóż 
wzrosły tutaj z 22,4 kwintala do 
34,7 kwintala z ha. Teraz zmie­
rza się do tego, aby w 1980 r. 
zbierać z hektara po 46—48 
kwintali.

Opisałem dwa kontrastowe 
do całości rezultaty zmian or­
ganizacyjnych dokonanych w 
rolnictwie naszego zachodniego 
sąsiada. Już dzisiaj widoczne 
się staje, iż powołanie do ży­
cia dużych specjalistycznych 
gospodarstw stwarza lepszą 
szansę rolnictwu, ułatwia kon­
centrację środków i pozwala 
na lepsze ich spożytkowanie. 
To było też główną przyczyną 
przeprowadzonych w ostatnim 
okresie zmian w rolnictwie 
NRD.

c/o Jerozolimy
(P) Czy rzeczywiście prezy­

dent Egiptu Sadat uda się do 
Jerozolimy celem przeprowa­
dzenia z politykami izraelski­
mi rokowań pokojowych? — 
zastanawiają się obserwatorzy 
bliskowschodniej sceny polity­
cznej. Gest egipskiego prezy­
denta, zgłaszającego gotowość 
odbycia takiej podróży uwa­
żany jest za jedno z najbar­
dziej spektakularnych, a jed­
nocześnie ryzykownych poli­
tycznie zagrywek w ciągną­
cych się latami próbach przy­
wrócenia pokoju na Bliskim 
'Wschodzie.

Analizując pozytywną odpo­
wiedź Kairu na zaproszenie 
Tel Awiwu wąrto pamiętać o 
kontekście wystosowanego 
przez Begina zaproszenia. Za­
skakującemu apelowi izrael­
skiego premiera w niedaw- 

I nym przemówieniu radiowym 
I o „wejście narodu egipskiego 
I na drogę przyjaźni z, Izrae- 
I lem" towarzyszyły kolejne a- 
I taki lotnictwa izraelskiego na 
i terytorium Libanu poludnio- 
3 wego. Wymowy tego faktu nie 

przesłoniły nawet cytowane 
przez Begina ustępy Koranu 
i cala pojednawczo-pokojowa 
retoryka.

Intencje Tel Awiwu w całej 
tej grze są dość jasne. Za po­
mocą pojednawczych gestów 

I zmierza on do przestawienia 
I problemu bliskowschodniego 
| na płaszczyznę dwustronnych 
I porozumień. Egipt wydaje się 
I Izraelowi, partnerem nie tylko 
| najbliższym geograficznie, ale 
I również najbardziej skłonnym 
I do kompromisów. Ile w tym 

uzasadnionych nadziei, ile zaś 
pobożnych życzeń powinny 
wykazać najbliższe już dni.

Rysująca się możliwość 
wszczęcia dialogu izraelsko-e- 
gipskiego wywołuje więc mie- ( 
szane uczucia, przede wszyst­
kim w kolach arabskich. „No- 

I wa ofensywa dyplomatyczna 
I Sadata — pisał libański dzien- 
I nik „L’Orient-le Jour” — sta- 
I nowi przejaw systematycznej 

erozji stanowiska egipskiego, 
bowiem kraj ten, zmuszany 
przez nierozwiązane kłopoty 
gospodarcze i polityczne, dąży 
do rozwiązania problemu bli­
skowschodniego jak najszyb­
ciej i za wszelką cenę".

Agencje przypominają rów­
nież, iż deklaracjom Sadata, 
zgłaszającego gotowość wystą­
pienia (i to w okupowanej 
bezprawnie Jerozolimie!) na 
forum izraelskiego parlamen­
tu towarzyszą ustępstwa Kai­
ru w kwestii reprezentacji 
Palestyńczyków na genewskiej 
konferencji pokojowej. Wszy­
stko to nie stwarza najlepsze­
go klimatu dla planowanej 
podróży Sadata do Jerozoli­
my.

Zamach na wicedyrektora 
„La Stampy”
.RZYM (PAP). We środę 16 

bm. po południu terrorystycz­
na grupa „czerwone brygady” 
dokonała zamachu na ~ za­
stępcę dyrektora jednej z naj­
większych gazet włoskich „La 
Stampa”, Carla Casalegno. Ca- 
salegno został ostrzelany przez 
terrorystów pod swoim domem 
w Turynie.

Terroryści tym razem wy­
raźnie zmierzali do zabójstwa. 
Casalegno otrzymał bowiem 
również kilka postrzałów w 
a^yję i głowę. W stanie cięż­
kim został przewieziony do 
szpitala, gdzie trwa wałka o 
jego życie. Wkrótce po zama­
chu „czerwone brygady” o- 
świadczyły w „komunikacie’’ 
tełefoniczym, że „został wyko­
nany wyrok na słudze istnieją­
cego państwa”. (P)

FRANCISZEK NIETZ 

Intencje 
wojskowych

(P) Wyposażony w szerokie 
pełnomocnictwa i poparcie ze 
strony armii rozpoczął w tym 
tygodniu urzędowanie nowy 
premier Tajlandii, generał 
Kriangsak Chamanand, głów­
ny inicjator niedawnego prze­
wrotu wojskowego w Bang­
koku. W swym pierwszym 
wystąpieniu generał potwier­
dził zamiary armii, żeby naj­
później do kwietnia 1979 r. 
przeprowadzić w Tajlandii 
wybory powszechne.

Na pierwszy rzut oka jest to 
zasadnicza zmiana w poglą­
dach tajlandzkich oficerów, 

I którzy od zniesienia monar- 
I chii absolutnej w 1932 r. są 

główną siłą polityczną tego 
królestwa w Azji Płd-Wscho­
dnie j. Nie kto inny bowiem, 
lecz wojskowi, dokonując 
przed rokiem krwawego za­
machu stanu, przerwali mo­
zolny proces budowania de­
mokracji parlamentarnej. Ro­
związano wówczas wszystkie 
partie polityczne działające w 
latach 1973—76.

Zasadniczy zwrot w prawo, 
jaki potem nastąpił, nie roz­
wiązał jednak podstawowych 
problemów, z którymi od lat 
boryka się Tajlandia. Wprost 
przeciwnie. Antykomunizm, 
będący naczelnym hasłem 
rządów premiera Tkanina, do­
prowadził do jeszcze większej 
polaryzacji społeczeństwa, do 
wzrostu szeregów lewicowej 
partyzantki. Bazą tej ostatniej 
jest tajlandzka wieś, gdzie w 
warunkach półfeudalnej zale­
żności żyje nadal blisko 30 
proc, mieszkańców królestwa.

Jeszcze większe szkody po­
lityka Tkanina wyrządziła w 
stosunkach Tajlandii z jej są­
siadami. Na granicy z Laosem 
i Kambodżą mnożyły się in­
cydenty zbrojne, a dialog za­
początkowany przez rządy cy­
wilne usiłowano zastępować 
polityką konfrontacji.

Obserwatorzy dość scepty­
cznie oceniają „powrót do de­
mokracji" głoszony przez obe­
cne władze w Tajlandii. O ile 
ma się on nie ograniczać do 
zwykłego manewru politycz­
nego, to powinny iść za tym 
konkretne reformy społeczno- 
gospodarcze. Powstaje tylko 
pytanie, czy takie są rzeczy­
wiście intencje wojskowych.

Jeśli tak, można mieć wów­
czas nadzieję, że zniknie wte­
dy wiele problemów, które są 
źródłem wewnętrznych napięć 
i niepokojów Tajlandii.

TADEUSZ BARZDO
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Wisła remisuje w Mielcu, Legia w Chorzowie
(P) Krakowska Wisła nie zawiodła swych sympatyków, po 

szesnastym już meczu mistrzostw sezonu 1977/1978 chlubi się 
tym, że nie poniosła porażki. W środę krakowianie zremisowali 
1:1 w Mielcu ze Stalą i prowadzą w tabeli z 4-punktową prze­
wagą nad Lechem, który awans zawdzięcza nie tylko zwycię­
stwu w Zabrzu nad Górnikiem 
Klubu ze Śląskiem. Dodajmy, 
Bulzacki z ŁKS.

(1:0), ale i porażce 0:1 Łódzkiego 
że tę bramkę zdobył dla gości

Legia, której piłkarze czują 
się lepiej na obcych boiskach 
— zremisowała 
Ruchem 1:1. 
chorzowskiego 
kreślą ją dobry

W pozostałych meczach środo­
wych słabiuteńko zagrały szcze­
cińska Pogoń i bytomska Polo­
nia. Pogoń przegrała 0:4 na 
własnym boisku z Zagłębiem, a 
Polonia w Opolu z Odrą 0:3. 
Widzew zremisował w Gdyni z 
Arką 0:0, a w Bytomiu zespół 
Szombierek pokonał Zawiszę 1:0.

w Chorzowie z 
Obserwatorzy 

spotkania pod- 
poziom meczu.

Kmiecik i grający tylko prze­
poi godziny Leszek Lipka. W 
zespole Stali, najbardziej wyróż­
niającym się zawodnikiem był 
młodziutki Kazimierz Buda, do­
brze spisywali się również An­
drzej Szarmach. Edward Załęż- 
ny, Marian Kosiński i Krzysztof 
Rześny. Pewien zawód sprawił 
Kasperczak.

TABELA:
1. Wisła 24 19—10
2. Lech 20 12—11
3. ŁKS 19 16—11
4. Legia 18 31—18
5. Stal 18 20—15
6. Arka 17 14—15
7. Odra 16 20—18
8. Zagłębie 16 21—20
9. Śląsk 15 18—24

10. Polonia 14 13—14
11. Ruch 14 16—18
12. Szombierki 14 11—19
13. Widzew 13 15—20
14. Pogoń 13 15—25
15. Górnik 12 17—16
16. Zawisza 12 15—20

STAL — WISŁA 1:1 (0:1)

SZOMBIERKI — ZAWISZA 1:0 
(1:0)

Bramkę strzelił w 3 min. Sta­
nisław Kwaśniowski. Widzów 
ok. 300.

Przez 90 minut gospodarze 
mieli zdecydowaną przewagę, 
której nie odaaje w pełni koń­
cowy rezultat. Z ośmiu dosko­
nałych sytuacji Szombierki wy­
korzystały tylko jedną.

Po przerwie w 33 min. woj­
skowi stworzyli groźną sytua­
cję pod bramką Ruchu, ale wy­
równanie padło dopiero 3 mi­
nuty później. Deyna oddał silny 
strzał na bramkę Ruchu. Czaja 
wypuścił piłkę z rąk, a Kusto 
skierował ją do siatki. Gra po­
tem była już bardziej wyrówna­
na głównie dlatego, że chorzo- 
wianie lepiej pilnowali środka 
pola i nie pozwalali na swobod­
ne rozgrywanie piłki zawodni­
kom Legii.

W drużynie Ruchu do naj­
lepszych zawodników należeli: 
Piotr Czaja, Tadeusz Jakub­
czyk i Jan Benigier, a w dru­
żynie Legii — bramkarz Krzy­
sztof Sobieski oraz Lesław Cmi­
kiewicz, Marek Kusto i Janusz 
Baran.

CSRS-Walia 1:0
(P) Ostatnim meczem elimi­

nacji piłkarskich mistrzostw 
świata w grupie VII był mecz 
Czechosłowacja — Walia w Pra­
dze. Jego rezultat nie miał wię­
kszego znaczenia, gdyż do fina­
łu awansowali z tej grupy 
Szkoci. '

Mimo to spotkanie CSRS — 
Walia wywołało duże zaintere­
sowanie. 30 tys. widzów obser­
wowało mecz w Pradze, który 
zakończył się zwycięstwem Cze- 
chosłowaków 1:0 
zdobył w 12 min.
da.

Końcowa tabela
1) Szkocja '
2.) CSRS )'
3) Walia

(1:0). Bramkę
Żdenek Neho-

grupy
6:2
4:4
2:6

VII
6—3
4—6
3—4

AKKA — WIDZEW 0:0

ŚLĄSK 0:1 (0:1) 
dla śląska 

samobójczego

Siatkarze OSA zastąpili Jugosłowian
w III

Do udziału w III Pucharze 
Świata zakwalifikowały się 
cztery drużyny europejskie 
(Bułgaria, Jugosławia, Polska i ZSRR), . . ..
(ChRL, 
jeden afrykański (Egipt)

Pucharze Świata(

rozegrany zostanie w Tokio od
29.XI. do l.XII.

Bramki zdobyli: dla Wisły — 
w 28 min. Andrzej Iwan, a dla 
Stali — w 77 min. Andrzej 
Szarmach. Widzów ok. 15 tys.

Wisła zaprezentowała grę god­
ną lidera tabeli. W pierwszej 
części miała wyraźną przewagę. 
Jej gra była pełna polotu, in­
wencji i szybkości, poparta dos­
konałą techniką, w rezultacie

Widzów ok. 12 tys.
Spotkanie było szybkie i stało 

na niezłym poziomie. Wyróżnili 
się: Janusz Kupcewicz, który 
dobrze dyrygował akcjami o- 
fensywnymi swej drużyny, speł­
niający podobną role w zespole 
Widzew’a Zbigniew Boniek oraz 
bramkarz łodzian — Stanisław 
Burzyński. Arka miała nieco 
więcej sytuacji podbramkowych, 
a w 45 min. nie wykorzystała 
karnego — Stefan Kliński strze­
lił za słabo i Burzyński zdołał 
złapać piłkę.

RUCH — LEGIA 1:1 (1:0)

ŁKS —
Bramkę 

ze strzału 
roslaw Bulzacki (ŁKS) 
min. Widzów ok. 8 tys.

ŁKS był zespołem ■ lepszym, 
przeważał przez większą część 
spotkania zdecydowanie. Na­
pastnicy gospodarzy strzelali 
jednak bardzo niecelnie. Ideal­
ne pozycje zaprzepaścili Jan 
Sobol, Bogdan Masztaler i 
Grzegorz Ostalczyk. 2 min. 
przed przerwą Śląsk wykony­
wał rzut rożny, ostrą centrę 
przejął Mirosław Bulzacki i z 
całej siły strzelił... na swoją 
bramkę, obok zaskoczonego 
Jana Tomaszewskiego.

W drugiej częśći meczu ło­
dzianie przeprowadzali falowe 
ataki na bramkę Zygmunta Ka­
linowskiego. Goście kilka razy 
niebezpiecznie kontratakowali. 
Janusz Sybis znalazł się 
na sam z Tomaszewskim, 
ten wspaniałą interwencją 
żegnał niebezpieczeństwo, 
maszewski bronił w tym 
czu kilka razy znakomicie, 
linowski miał dobry dzień, 
terweniował wielokrotnie, jed­
nak większość strzałów nie

zdobyl
Mi-

43w

RFN-Szwajcaria 4:i
(P) W środę w Stuttgarcie 

piłkarska reprezentacja RFN 
rozegrała towarzyskie spotkanie 
ze Szwajcarią, odnosząc zdecydo­
wane zwycięstwo 4:1 (3:1).
Bramki zdobyli: dla Zwycięzców 
— Meyer (12 min — samobój­
cza), Flohe (15), Fischer (24 i 59 
min), a dla pokonanych — 
Meyer (45 min). Mecz obserwo­
wało 38 tys. widzów.

trzy zespoły z Azji 
Japonia, Korea Płd.), 

___ ') oraz 
czwórka reprezentantów konty-. 
nentu amerykańskiego (Brazy­
lia. Kanada, Kuba i Meksyk). 
Zespoły podzielone są na trzy 
grupy eliminacyjne. Rozstawiono 
cztery najsilniejsze zespoły: Pol­
skę, ZSRR, Kubę i Japonię, do 
nich doiosowano pozostałe dru­
żyny. Po dwa żespoły uzysku­
ją awans do półfinałów roz­
grywanych w dwóch grupach po 
4 drużyny, systemem „każdy z 
każdym”, w finale spotkają się 
4 zespoły, które zajmą miejsca 
1 i 2 w grupach półfinałowych. 
W ostatniej chwili zrezygnowali 
ze startu Jugosłowianie, w ich 
miejsce wystąpi zespół USA. 
Oto terminarz eliminacji:'1

Grupa „A” (USA, Brazylia, 
Japonia)

Irlandia Płn. - Belgia 3:0
(P) W ostatnim eliminacyjnym 

meczu piłkarskich ' ' 
świata w grupie IV, 
Północna pokonała 
Belgię 3:0

Bramki
— dwie 
McGrath 
7 tys.

(1:0). 
strzelili:

(42 i 74 1 
(58 min).

mistrzostw
Irlandia 

w Belfaście

Armstrong 
min) oraz 

. Widzów

11: 1
6: 6

1. Holandia
2. Belgia _. _
3. Irlandia Pin. 3: 7
4. Islandia

Oto końcowa tabela grupy JV

17. XI. 
zylia

18. XI. 
USA

19. XI. 
ponia

Fukuoka, USA — Bra-
Fukuoka, Japonia

Fukuoka, Brazylia — Ja-

Grupa (Kanada, ChRL,
Polska)

17. XI.
ChRL

18. XI.
da

19. XI.
Polska.

Grupa „C” (Korea Płd., Me­
ksyk, ZSRR)

Tomani, Kanada
Fukui, Polska — Kana-
Kanazawa, ChRL

Start na olimpiadzie 
celem 

naszych siatkarek
(P) Polskie siatkarki stoją 

przed trudnym zadaniem. No- 
wy trener reprezentacji Hubert 
Wagner postawił bowiem za 
cel uzyskanie awansu do olimpij­
skiego turnieju w Moskwie. 
Najbardziej realną szansę wy­
walczenia finału olimpijskiego 
będą miały siatkarki w mistrzo­
stwach Europy, które odbędą się 
wr 1979 r. Wcześniej czeka jed­
nak jeszcze polski zespół występ 
w przyszłorocznych mistrzo­
stwach świata.

Według oceny H. Wagnera o- 
becna pozycja polskiego zespołu 
w hierarchii światowej jest nie 
najlepsza. Na świecie jest 8—9 
zespołów, których pokonanie by­
łoby obecnie niemożliwe lub 
przynajmniej bardzo trudne. 
Potwierdzają to wyniki ostat­
nich mistrzostw Etlropy i po­
średnio — zakończonego we 
wtorek Pucharu Świata. Polki 
zajęły w Finlandii czwarte miej­
sce ustępując zespołom ZSRR, 
Węgier i NRD, a w pucharze 
Węgierki zajęły szóste miejsce.

Czy jest szansa zmniejszenia 
dystansu do czołówki? Wydaje 
się to zadaniem zupełnie real­
nym. Polskie siatkarki stać na 
wygranie zarówno z Węgierka­
mi jak i z zespołem NRD, cze­
go dowodem są zwycięstwa w

spotkaniach z tymi zespołami 
odniesione w minionym sezonie. 
Tydzień przed mistrzostwami 
Europy Polki dwukrotnie poko­
nały drużynę Węgier w towa­
rzyskich spotkaniach.

Droga do czołówki światowej 
będzie na pewno dłuższa. Po­
ziom czołowych drużyn niezwy­
kle się wyrównał — świadczą o 
tym ni. in. wyniki Puęharu 
Świata. Drużyna ChRL pokona­
ła zarówno Japonki jak i siat­
karki Kuby (drugie w finale 
pucharu) i zajęła... czwarte miej­
sce. Duże postępy poczyniły Ku­
banki i siatkarki Peru — już 
obecnie groźne dla każdego zes­
połu.

Koncepcja przygotowań opra­
cowana przez H. Wagnera prze­
widuje znaczne odmłodzenie zes­
połu, znajdą w nim miejsca na­
wet juniorki, jeśli ich postawa 
gwarantować będzie czynienie 
szybkich postępów. Koncepcja 
nie jest oczywiście nowa — 
przykładem mogą być Japonki, 
które w 1973 r. występowały w 
składzie, którego przeciętny 
wiek nie przekraczał 20 lat Ja­
ponki przegrały 7 spotkań z zes­
połem radzieckim, ale trzy lata 
później zwyciężyły w olimpij­
skim finale. Podobną taktykę 
przygotowań do igrzysk olim­
pijskich przyjęli obecnie tre­
nerzy radzieccy. — w Pucharze 
Świata wystąpiły w tym roku 
18, 19-letnie siatkarki.

Jak sprawdzą się założenia no­
wego trenera — wykażą impre­
zy mistrzowskie.

Grand Prix w Londynie

Bramki zdobyli: dla Ruchu — 
w 14 min. Jan Benigier; dla Le-

Fot. CAF

nak większość strzałów 
była trudna do obrony.

W 44 min. ciężkiej kontuzji 
doznał zawodnik Śląska Zyg­
munt Garłowski w starciu 
z Henrykiem Miłoszewiczem. 
Piłkarza Śląska odwiozła ka­
retka pogotowia do szpitala, 
gdzie założono 5 szwów na 
rozciętą nogę. Zygmunt Gar­
łowski nie będzie zdolny do 
gry co najmniej przez naj­
bliższe dwie kolejki spotkań.

(P) W rozegranym w Izmirze 
eliminacyjnym meczu piłkar­
skich mistrzostw świata (grupa 
III) Turcja przegrała ź NRD 1:2 
(0:1). Bramki dla NRD strzelili: 
Schade w 30 min. i Hoffmann w 
62 min., dla Turcji — Olcan w 
81 min. Widzów 10 tys.

„Spóźniony finisz piłkarzy 
NRD” — tak określają komen­
tatorzy zwycięstwo reprezentacji 
NRD w Izmirze. Awans do gro­
na finalistów mistrzostw świata 
zapewnili sobie już wcześniej 
Austriacy.

17. XI. Sapporo, Korea Płd. — 
ZSRR

18. XI. Iwamizawa, Meksyk — 
Korea Płd.

19. XI. Tomakomai, ZSRR — 
Meksyk

Grupa „D” (Kuba, Bułgaria, 
Egipt)

Fibak w II rundzie

17.XI. 
ria

18. XI.
19. XI.

Egipt

Sendai, Kuba — Bułga-

Sendai, Egipt — Kuba 
Koriyama, Bułgaria —

Fragment meczu Stal — Wisła. 
czego każda formacja gości była 
lepszą u gospodarzy.

W drugiej połowie meczu Stal 
wzięła się solidniej do roboty, 
co sprawiło, że przewaga gości 
nie była już tak zdecydowana. 
Szczególnie emocjonująca była 
końcówka meczu, w której obie 
drużyny mogły przechylić szalę 
n# swoją korzyść, ale i w tym 
wypadku większe szanse mieli 
znów goście. W sumie więc re­
misowy wynik jest szczęśliwy 
dla gospodarzy.

W drużynie gości nie było sła­
bego punktu, trzeba wyróżnić 
zwłaszcza takich zawodników, 
jak Andrzej Iwan, Antoni Szy­
manowski, Krzysztof Budka, 
Henryk Maculewicz, Kazimierz

gii — w 56 min. Marek Kusto. 
Widzów ok. 5 tys.

Mecz stał na dobrypi pozio­
mie, prowadzony był w szyb­
kim tempie. W pierwszym kwa­
dransie inicjatywa należała do 
Ruchu. Już w czwartej mi­
nucie Bula zmarnował okazję 
do zdobycia bramki. Po kontr­
ataku z kolei Deyna strzelił w 
bramkarza Ruchu. Dopiero w 14 
min. po bardzo efektownej ak­
cji: Bula. Wira — Benigier. ten 
ostatni zdobył bramkę. Od tego 
momentu inicjatywę przejęła 
Legia i do końca pierwszej częś­
ci spotkania zdecydowanie prze­
ważała. w tym czasie b. dobre 
sytuacje zmarnowali Tumiński, 
Deyna, Cmikiewicz.

ODRA — POLONIA 3:0 (0:0)
Bramki zdobyli: Wojciech Tyc 

(50 min.), Józef Klose (52 min.), 
Wiesław Korek (76 min.). Wi­
dzów 5 tys.

Odra odniosła zasłużone zwy­
cięstwo, trzeba jednak zaznaczyć 
że Polonia, aż do utraty bramek 
na początku drugiej, części gry 
była równorzędnym partnerem 
dla gospodarzy:

W pierwszej połowie gra by­
ła bćzbarwma, mnożyły się nie­
celne podania tak z jednej jak
1 z drugiej strony. Obu zespo­
łom nie udało się przeprowadzić 
ani jednej składnej akcji. Do­
piero zdobytie bramki przez Ty- 
ca poderwało gospodarzy do 
bardziej zdecydowanych ataków.
2 minuty później Klose dalekim 
strzałem z 25 m zaskoczył Chwo- 
lika. Utrata dwóch bramek cał­
kowicie odebrała ochotę do gry 
ambitnie dotąd walczącym po­
lonistom, którzy niemal całko­
wicie oddali inicjatywę gospo­
darzom. W zwycięskim zesnole 
na najwyżsą ocenę zasłużył Tyc. 
POGOŃ — ZAGŁĘBIE 9 4 (9:1)

Bramki i doby li: Włodzimierz 
Mazur -— 2 (w 38 i 37 min), Je­
rzy Dw orczyk (w 62 min) i Ta­
deusz Narbutowicz (w 74 min). 
Widzów ok. 4 tyś.

Pogoń miała niemal przez 90 
minut spótkania przewagę w 
polu czego wyrazem może być 
stosunek, rzutów rożnych 24:3, 
jednak przegrała wysoko z dru­
żyną stosującą szybkie kontrata­
ki. Goście rozpoczęli mecz 
wzmocnioną defensywą i rzad­
ko atakowali. Pogoń energicz­
nie szturmująca bramkę Zagłę­
bia żdobyła nawet gola — ale 
sędzia bramki nie uznał orze­
kając faul na bramkarzu. Mno­
żyły się kolejne sytuacje pod 
bramką Zagłębia, m,in. ideal­
ną okazję zmarnował Krzewic- 
ki, w sytuacji sam na sam z 
bramkarzem strzelił obok słup­
ka. Bardzo dobrą okazję zmar­
nował też Kensy. W okresie 
przewagi Pogoni pierwszą 
bramkę zdobyli goście ze strza­
łu Mazura, który wykorzystał 
błąd obrońców gospodarzy.

mecz Malta — Turcja (27.XI.).

Aktualna tabela grupy III
1. Austria 10: 2 14— 2
2. NRD 9: 3 15— 4
3. Turcja 3: 7 6— 54. Malta 0:10 0—24
Do rozegrania pozostał jeszcze

Półfinały, w których spotka­
ją się zwycięzcy gfup „A” i 
„D” oraz zespoły, które zajęły 
drugie miejsca w grupach „B” 
1 „C” (Nagoya) 1 zwycięzcy grup 
„B” i „C” oraz zespoły, które 
zajmą drugie miejsca w gru­
pach „A” i „B” (Hiroszima) od­
będą się od 24 do 26.XI. Finał

(P) W Londynie rozgrywany 
jest tenisowy turniej Grand 
Prix, któreihu patronuje firma 
Benson ana Hedges. W środę 
odbywały się ostatnie mecze I 
rundy.

W pierwszej swej grze Woj­
ciech Fibak pokonał Byrona 
Bertrama 7:6, 6:4.

Rozstawiony z numerem 
pierwszym Szwed Bjoern Borg 
pokonał Brytyjczyka Johna Fea- 
vera 6:2, 6:4. Inny faworyt lon­
dyńskiego turnieju, Ameryka­
nin Brian Gottfried, wygrał ze 
swoim rodakiem Jeffem Boro- 
wiakiem 6:3, 6:2. Inne wyniki: 
John Lloyd (WT. Brytania) — 
Rick Fischer (UŚA) 6:0, 6:3,1 
Brian Teacher (USA) — Fred 
McNair (USA) 6:0, 7:6, Tom Ok-

Po turnieju im. Feliksa Stamma

Impreza bardzo potrzebna
(P) Twórcy Memoriału Feliksa Stamma: PZB i „Trybuna Lu­

du” — zamierzali sobie, że zapraszać będą do udziału w nim 
najlepszych pięściarzy: medalistów olimpiad, mistrzostw’ świa­
ta i Europy oraz mistrzów krajowych. Na pierwszy turniej wie-
lu zaproszonych imiennie bokserów nie mogło przyjechać. Aku- 
rat w tym samym terminie Kubańczycy mieli mecz z repre-
zentacją USA, a pięściarze NRD 
nia z Anglikami.

A jednak obejrzeliśmy boks 
na b. wysokim poziomie, przed­
stawicieli ze wszystkich pra­
wie liczących się w pięsciar- 
stwie 
USA 
mniej 
niewiele 
swym 
„Torwaru”. 
rów USA

krajów. Z Kuby 
przybyli młodzi 
znani zawodnicy, 

■ ustępowali 
rywalom na

Dwóch 
przebiło 

wet do finału, a Roger 
nard sprawił wielką sensację, 
pokonując mistrza olimpijskie­
go Rybickiego.

Z gorącym przyjęciem publi­
czności spotkały się występy 
młodych Wenezuelczyków i bo­
kserów Ugandy. Byli to w wię­
kszości mistrzowie swych kra­
jów. o niewielkim jeszcze jed­
nak stażu międzynarodowym. Z 
Wenezuelczyków wyróżnił się 
Pinero w wadze piórkowej, któ­
ry przegrał stosunkiem głosów 
2:3 półfinałową walkę g Ryfoako- 
wem (ZSRR). Dwaj Ugandczycy 

r finałach. Lepszei walczyli w

przygotowywali się do spotka-

’ i 
i 

ale 
oni 

ringu 
bokse- 

się na- 
Leo-

J9

wrażenie pozostawił 
Odhiambo, chociaż z _____
strzem olimpijskim lekkopół- 
średniej Jugosłowianinem Tadi- 
ją Kacarem przegrał 1:4.

Ekipa radziecka była najsil­
niejsza. Wyróżnili się w niej So- 
rokin i Gorstkow, który wygrał 
swe'pojedynki przed czasem. 
Bułgarzy, szczególnie Bonew i 
Janków, choć przegrali swe pół­
finałowe walki, boksowali na 
wysokim poziomie. Bardzo bo­
jowy Węgier Orban został wy­
różniony za tę postawę nagrodą. 
Najsłabsi okazali się Czechoslo- 
wacy i Finowie, którzy odpadli 
w eliminacjach.

Z naszych bokserów z naj­
wyższym uznaniem znawców i 
publiczności spotkali się Średnic- 
ki i Massier. Oni też ptrzymali 
główne nagrody w turnieju. 
Sympatycy boksu nie mogą jed­
nak być w pełni usatysfakcjono­
wani. Przegrali i to zdecydowa­
nie Gajda i Rybicki. Zawiódł 
wielbicieli swego talentu Paweł 
Skrzecz, który już w elimina-

półciężki 
wicemi-

cjach miał spore kłopoty w 
walce z Wiesławem Adamskim, 

Niektórzy z obserwatorów u- 
ważali, że P. Skrzecz Adamskie­
go oszczędzał. Dziwiło mnie to 
trochę. Dlaczego to starszy o 
kilka lat i również silny fizycz­
nie Adamski miałby' bać się 
Skrzeczą? W pojedynku z Ka­
carem wyszło na jaw, że nie u- 
mie jeszcze P. Skrzecz przygo­
tować ataku. Swego rodzaju „ta­
ranowaniem” nie każdego rywa­
la można powalić.

Mamy nadzieję, że ostatnia po­
rażka przekona Skrzeczą i jego 
opiekunów, że nie siła pięści 
stanowi o jakości boksowania, i 
bez techniki nie ma pięściarstwa, 
jakiego uczył Feliks Stamm.

JAN ZABIEGLIK

(Holandia) — Erik van Dil- 
(USA) 6:2, 6:3.

★
Wyniki meczów I rundy tur­

nieju Grand Prix w Manii!: 
Hans-Juergen Pohmann (RFN)
— Jacąues Thamin (Francja) 
6:4, 7:6, Tom Gorman (USA) — 
Bob Carmichael (Australia) 6:1, 
4:6, 6:4. 6:4, Richard Lewis (W. 
Brytania) — Alan Stone (Austra­
lia) 6:4, 7:6, Jirzi Hrebec (CSRS)
— Nick Saviano (USA) 6:0, 6:1.

★
Turniej Grand Prix rozpo­

czął się również w Santiago. We 
wszystkich meczach I rundy 
zwyciężyli faworyci. Oto wyni­
ki: Jaime Fillol (Chile) — Hen­
ry Bunis (USA) 6:3, 6:3, Alvaro 
Betancur (Kolumbia) — Zan 
Guerry (USA) 6:2, 6:0, Victor 
Pecci (Paragwaj) — Javier So- 
ler (Hiszpania) 4:6, 6:0, 6:4, Li­
to Alyąrez (Argentyna) — Brur 
ce Manson (USA) 6:7, 6:2, 6:4, 
Gene Mayer (USA) —'Georges 
Goven (Francja) 6:2, 6:3.

★ _
W Las Vegas rozgrywany jest 

turniej WCT pod nazwą „Chal- 
Iege Cup”. W pojedynkach eli­
minacyjnych Roscoe Tanner 
(USA) pokonał Roda Larera 
(Australia) 6:3, 6:1, a Ken Ro- 
sewall (Australia) wygrał z 
Johnem Alexandrem (Australia) 
6:7, 6:4, 6:4.

ker 
len

Brydżyści Marymontu 
mistrzami Polski

(P) Zakończyły się rozgrywki 
ekstraklasy brydża sportowego. 
Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
Polski wywalczyli brydżyści 
stołecznego Marymontu, wyprze­
dzając krakowską Wisłę oraz o- 
brońcę tytułu — AZS Kraków. 
Mistrzostwo dla "warszawskiej 
drużyny wywalczyli: Julian Klu- 
kow’ski, Andrzej Macieszczak, 
Janusz Połeć, Jerzy Pomianow- 
ski i Krzysztof Wągrodzki.

SaMota Monsyart 
triumfuje 

w kobiecym maratonie
(P) Węgierka Sarlota Moik. 

spart wygrała w Guayanilla 
(Portoryko) bieg na dystansie 10 
km w czasie 35:4.36 min. wy­
przedzając o 75 metrów Amery­
kankę Mickie Gorman 35:59,21, 
która z powodzeniem występuje 
w tradycyjnych maratonach w 
Bostonie i Nowym Jorku. Na 
trzecim miejscu przybiegła do 
mety Rosa Genoveva Domin- 
quez (Meksyk) — 38:24.94 min.

Mały Lotek
I losowanie:

1 — 10 — 12— 20 — 21
II losowanie:
12 — 23 — 24 — 29 >— 30

Końcówka banderoli: 8669.

Express Lotek
15 — 19 — 22 — 28 — 35

KoleżanceW dniu 14 liśtopada 1977 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 6C

ANTONI GRYGLEWICZ
nasz najukochańszy Mąż i Ojciec

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 18 li­
stopada 1977 r. o godz. 13.40 w kościele św. Wincen­
tego na .Bródnie, po którym nastąpi wyprowadze­
nie drogich nam Zwłok do grobu rodzinnego, 
o czym powiadamiają w głębokim smutku

żona, synowie, synowe, wnuki 1 rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
W-63~48d

BARBARZE UFNALEWSKIEJ
najserdeczniejsze wyrazy współczucie > powodu 

śmierci
składają

O 3 C A

Rada Zakładowa. Koleżanki 
i Koledzy Stowarzyszenia Dzien­

nikarzy Polskich

W dniu 14.XI.1977 roku zmarł przeżywszy lat 58

MARIAN GORTATEWICZ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 18.XI. 

1971 r. o godz. 12 w kościele św. Grzegorza na 
Cmentarzu Wolskim Katolickim, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy ao 
grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku

żona, córka, syn, synowa, 
zięć, brat i rodzina

W-637749-1

W dniu 12 listopada 1977 roku zmarła przeżywszy 
lat 82

ANNA GELLER
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 18 K- 

6topada<1977 r. o godz. 11.40 w kościele św. Win­
centego na Bródnie, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na cmentarz miejscowy do grobu ro­
dzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

“ siostra, rodzina i przyjaciele
W-837750-1

Dyrektorowi Liceum Zawodowego n 1 ZSZ nr 1S 
mgr

ANDRZEJOWI MURAWSKIEMU 
serdeczne wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci

sktrda-ą

W-544874-1

BRATA

pracownicy Szkól, Komitet
Rodzicielski, uczniów ie

W dniu K.XI.1977 r. zmarł

MARIAN GORTATEWICZ 
długoletni członek Cechu Elektryków m. st. War- 
szawy, znany działacz rzemiosła, nieodżałowany Ko­
lega, odznaczony Złotą Odznaką Izby Rzemieślni­
czej m. st. W-wy, Honorową. Odznaką b. Związku 
Izb Rzemieślnitzych w W-wie.

W Zmarłym tracimy Człowieka wielkiego aerca 
i oddanego Przyjaciela.

W dniu 18.XI.1977 r. o godz. 12 w kościele przy 
Cmentarzu Katolickim na Woli odbędzie się msza 
święta, po której nastąpi wyprowadzenie Zwłok, na 
cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego.

Rodzinie i najbliższym Zmarłego — wyrazy głę­
bokiego współczucia składają

Zarząd. Pracownicy eraz Członkewśe 
Cechu Elektryków m. M. W-wy 

W-344499-1___________ ■

Dnia » listopada (niedziela) 1»77 r. o godz. 11 
w kaplicy św. Barbary („Roma”) odprawiona zo­
stanie msza św. za apokój duszy

S. f P.
ZOFII WOŁOWSKIEJ

założycielki i przełożonej b. Seminarium Nauczy­
cielskiego, Gimnazjum i Szkoły Powszechnej oraz 
za zmarłych Profesorów i Wychowanki, o czym za- ' 
wiadaniiają życzliwych pamięci Zmarłych '

grono profesorów i wychowanki 
W-M34W-1

KPla.t<lniU M list<>pa<3a 1577 roku zń>«rl w wieku 

ANTONI GRYGLEWICZ 
dhigoietni 1 ceniony pracownik Futrzarskiej Sp-ni 

Pracy im. WI. Hibnera 
wSó^ciaZmarJeS° skłsdamy wynazy głębokiego 

Zarząd. Rada Sp-ni. Rada Zakła­
dowa, pop oraz Koleżanki 

i KoledzyN~-2Mę

w

W dniu 14 listopada 1977 T. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach w wieku lat S9

EUGENIUSZ* WASZCZUK
Ns&ożeiistwo żałobne odbędzie się w dniu 17 liito- 

pads 1S77 r. o godz. 12 w kościele św. Feliksa przy 
ul. śnieżki, po którym nsstąpi wj-prowadzenie 
Z^x7ok na cmentarz miejscowy (ul. Kork<r>ra), 
o zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

żona, córka i rodzina
WT-S444~3-1

Wszystkim, którzy okaaaK nam wiele serca 
J pomocy po stracie najdroższej nam

mtr
MARII BOJANOWSKIEJ

i wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 
a szczególnie Panu Charge d’Affaires a.i. Amba­
sady Japonii 1 osiemu Personelowi Ambasady, 
gronu Nauczycielskiemu i Młodzieży XXN 
Pracownikom MHWiU, Zakładowi Unima 
Koleżankom 1 Kolegom, składają tą drogą 
serdeczniejsze podziękowania

mąż, zodzłn I

LO, 
oraz 
nsj-
brat

W dniu 11' listopada 1977 roku zmarł

MIECZYSŁAW JĘDRYCHOWSKI
długoletni pracownik Resortu Łączność1 bvb. r>,.SWdiów i Prpjektó^Sfc?^^: 

Sztandaru Pracy n Kr^S.m 
Aawa.eresum oraeru Odrodzenia Polski i wieloma 

m..,.-mi Odznaczeniami państwowymi.
Cześć Jego pamięcit .

Dyrekcja, Rada Zakładową, poP,
pracownicy BSiPŁ

W pierwszą rocznicę śmierci 
mego Męża

S. f P.
Kazimierza 
Zaleskiego

dnia 19 listopada o godz. 16 
w kościele św. Marcina przy 
ul. Eiwnej przy ołtarzu Matki 
Boskiej zostanie odprawiona 
msza święta — zawiadamia o 
tym żona
W-544463-1

Serdeczne wyrazy współczu­
cia Zonie i Córce z powodu 
zgonu Brgta stryjecznego

Eugeniusza 
Waszczuka

składa

TW-5442SS
rodzina Siwickich 
i Buczyńskich

N-2809

78XLitnłU 11 1977 zmarła przeżywszy

JANINA FALKIEWICZ
prscownik PZUW i c’en- w ^którychprzeSracowSrs-y1^. "

lako .1 ko:egów pozostaniecżny PrzyjaX? i Pc5:S 1 ser<!c-
Cześć Jej pamięci!

Kierownictwo PZU, Rada 
N-iaęę Zakładowa, Koleżanki i Koledzy

Koleżance
Ewie 

Winnickiej 
wyrazy gfebokiego współczu­

cia z powodu śmierci
OJCA 

składają
Rada Zakładowa ora* 

Koleżanki i KoledZ}’ Cen­
tralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mie­

szkaniowego
N-2807
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Spór o łazienkowskie przedszkola

Dzieci
Decyzja o oddaniu Łazienek 

nod opiekę Muzeum Narodo­
wo dawała warszawiakom 
wszelkie podstawy do optymiz­
mu: jedno z najulubieńszych 
miejsc w stolicy znalazło god­
nego protektora. Plany udo- 
stępnienia i zagospodarowania 
wielu zabytkowych obiektów 
ze zrozumiałych względów bu­
dzą dość powszechne zaintereso­
wanie. Ostatnio jednak sielan­
kowy obraz roztaczany przez 
godnego opiekuna nieco stracił 
na klarowności.

Lokatorami Łazienek są m.in. 
dwa przedszkola, które od lat 
wielu mieszczą się na pobrze- 
żach parku, nie wadząc — jak 
się zdawało — nikomu. Staran­
ne konserwowanie budynków 
od zewnątrz i wewnątrz powo­
dowało, że zabytkowe obiekty 
nie były narażone na zniszcze-

' ' ___ -

Premiowane bilety 
do kin

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów w 
Warszawie informuje o sprze­
daży premiowanych biletów 
wstępu do kin warszawskich 1 
woj. stołecznego uprawniają­
cych do obejrzenia dowolnie 
wybranego filmu prod. radziec­
kiej. Bilety sprzedawane w li­
stopadzie biorą nadto udział w 
losowaniu cennych fantów rze­
czowych jak zegarki, aparaty 
fotograficzne, radia, telewizory, 
sprzęt turystyczny, sprzęt go­
spodarstwa domowego. Przewi­
dziane są także wycieczki do 
ZSRR.

Każdy zakupiony bilet ser. 
leg. od 000 001 do 300 000 w ce­
nie 10 zł jest ważny w listo­
padzie w dowolnie wybranym 
kinie na dowolnym seansie. Na 
filmy dwuseryjne — odpowie­
dnio dwa bilety.

Publiczne losowanie nagród 
odbędzie się w grudniu br., po 
którym we wszystkich kinach 
i siedzibie dyrekcji ul. Jagiel­
lońska 26 ukaże się tabela wy­
granych. Szczegółowe informa­
cje dotyczące sprzedaży pre­
miowanych biletów’ ■ można u- 
zyskać u kierowników kin oraz 
w OPRF w Warszawie, tel. 
19-68-94.

Młodzi artyści polscy 
na konkursie w Barcelonie

W Barcelonie trwa Mię­
dzynarodowy Konkurs Wo­
kalny im. Francisco Vinas. 
W imprezie tej biorą udział z 
Polski młodzi artyści Anna Le- 
szczuk (mezzosopran) oraz Ma­
ciej Witkiewicz (bas). Wyje­
chała także, jako akompania- 
torka — pianistka Ella Susma- 
nek-Mysińska.

W konkurzie tym uczestniczy 
również, na zaproszenie orga­
nizatorów, jako pianista-ka- 
meralista nasz znakomity arty­
sta Jerzy Marchwiński. (S)

czy eksponaty
nie, natomiast parkowe po­
wietrze znakomicie służyło ma­
luchom z tego rejonu Śródmie­
ścia.

I oto we wrześniu, niebawem 
po rozpoczęciu roku szkolnego, 
Wydział Oświaty i Wychowania, 
a także obydwa przedszkola 
otrzymały od możnego łazien- ' 
kowskiego protektora pisma 
wymawiające im lokale z 
dniem... 31 grudnia br. Co W 
tych nismach, poza samym fak­
tem wyrzucenia dzieci z korzy­
stnego dla nich pasa, zieleni i 
ciszy, było najdziwniejsze — to 
fakt, że nie podano miejsca, do 
którego _ przedszkola mają się 
przenieść. Zdaniem przedstawi­
cieli łazienkowskiego oddziału 
Muzeum Narodowego — sprawę 
lokalu ma uregulować „mias­
to”.

Indagowane w tej materii 
„miasto”, czyli DRN Śród-, 
mieście stwierdza krótko: „li­
czba miejsc w Przedszkolu nr 
115 mieszczącym się w Domu 
Prezydenta w Łazienkach i w 
Przedszkolu nr 6 usytuowanym 
w tzw. Ermitażu — wynosi 115. 
Na ten rok szkolny przyjęto tu 
155 dzieci, przekraczając limit 
miejsc o 40, zaś liczba dzieci nie 
przyjętych do tych i sąsied­
nich przedszkoli wyniosła 110. 
Sytuacja powyższa wyklucza 
więc możliwość przeniesienia 
155 dzieci z Przedszkola nr 115 
i nr 6 do placówek sąsiednich”.

Żeby była zupełna jasność w 
tej sprawie, warto jeszcze do­
dać, że w tym rejonie powsta­
ły dwa duże osiedla mieszka­
niowe „Ludna” i „Szwoleże­
rów”, a także rozbudowuje się 
Czerniaków, natomiast nie po­
wstał w tym rejonie ani jeden 
nowy obiekt oświatowy. W} 
planach inwestycyjnych miasta 
do roku 1980 nie przewiduje się 
także budowy żadnej placówki 
przedszkolnej, mimo iż według 
danych Komisji Planowania Go­
spodarczego Urzędu m.st. War­
szawy liczba dzieci w wieku 
przedszkolnym w Śródmieściu 
wzrośnie w tym czasie o 1900.

Na tle tych danych sprawa 
nagłej — i czy do końca prze­
myślanej — likwidacji dwu przed­
szkoli nabiera szczególnego wy­
razu. Tym bardziej, że miejsce 
dzieci w jednym z przedszkoli 
zająć ma — wg. planów Mu­
zeum Narodowego — Liga Och­
rony Przyrody i Towarzystwo 
Opieki nad Zabytkami, a dru­
gie przedszkole ma być zamie- 
n! te na muzeum, którego cha­
rakter w dodatku nie całkiem 
jeszcze jest sprecyzowany... A 
więc urząd i eksponaty w miej­
sce społecznie uzasadnionego 
wykorzystania zabytkowych obie­
któw.

Choć sprawa dotyczy przede 
wszystkim kolejności społecz­
nych potrzeb (co ważniejsze: 
dzieci czy eksponaty?) może 
warto podnieść także elementy 
rachunku gospodarczego. W 
czasie tegorocznych wakacji w 
przedszkolu nr 115 dokończono 
zaczęty zimą remont wnętrz, 

przedszkole nr 6 zostało ogro­
dzone płotem z siatki, którego 
koszt przekraczał 200 tys. zł. 
Do tego trzeba dodać koszty 
likwidacji istniejących urzą­
dzeń sanitarnych uprzednio 
adaptowanych do potrzeb ma­
luchów (niziutkie sedesiki. ma­
lutkie umywalnie zainstalowa­
ne na wysokości wzrostu 
przedszkolaka, barierki zabez­
pieczające schody, okna itp.).

Pytanie następne, to jak ma­
ją sobie poradzić rodzice, któ­
rych dzieci nagle zostaną po­
zbawione miejsca w przedszko­
lu. Z przeglądu akt personal­
nych wynika, że w obydwu 
przedszkolach znajdują się 
dzieci, których zarówno ojco­
wie, jak i matki pracują zawo­
dowo.

W sytuacji, gdy w nowym sy­
stemie oświaty rola przedszke- 
11 nabiera szczególnego znacze­
nia, każde miejsce w tych in­
stytucjach liczone jest niemal 
na wagę złota. Stąd decyzja • 
likwidacji w jednym rejonie 
dwu takich placówek wydaje 
się nie do pomyślenia. Jeżeli w 
ogóle takie plany wchodzą w 
rachubę, to chyba jako rzecz 
perspektywiczna, po uzgodnie­
niu i zgraniu planów Muzeum 
Narodowego z inwestycyjnymi 
planami i możliwościami mias­
ta. Eksmisja dzieci — tak jak 
to faktycznie w tej chwili wy­
gląda — byłaby zbyt dużym i 
zbyt kosztownym w skutkach 
nieporozumieniem.

ELŻBIETA DĄBEK

Ogłoszenia drobne
Meble nowoczesne poleca: sklep 
Meblowy — Kielce. Wesoła 44. 
Czynny wtorki, środy, czwartki.

R-247-0

Małżeństwo poszukuje mieszkania
— pokoju z kuchnią w centrum
— Oferty „Życie Radomskie” nr 
„542911".

Zamienię pokój z kuchnią, stare 
budownictwo na dwa pokoje W 
nowym budownictwie — wiado­
mość Radom, Filtrowa 3 m 36 od 
13.00—19.00. R-342913-1

Sprzedam kożuch damski — wia­
domość tel.: 302-94 po 1S.OO.

R-542010-1

Sprzedam 1 tonę mleczka kauczu­
kowego (import) — tel.: 402-30.

R-342909-1

Sprzedam mieszkanie własnościo­
we (pokój, kuchnia, 37 m kw.), 
garaż — 1 Maj* Tla m 43 po 16.00.

R-342908-1

Zamienię kawalerkę 21 m kw. z 
wygodami w śródmieściu na więk­
sze w nowym budownictwie — 
tel.: 297-94 po 16.00. R-S42012-1

Sprzedam działkę 1400 m kw. w 
Bielisze — wiadomość Chrobrego 
28 m 32. R-542907-1

Tydzień czechosłowacki 
w „Centrum"

W domach „Centrum", a 
konkretnie w placówce na Wo­
li trwa tydzień czechiosłuwa—a. 
W stoiskach na pierwszym 
piętrze można nabyć towary, 
które nadeszły tu z domu to­
warowego „Maj” w Pradze. 
Wśród nich jest dziewiarstwo i 
bielizna, artykuły gospodarst­
wa domowego, biżuteria, kos­
metyki, włóczki, wyroby pas­
manteryjne. Na szczególną u- 
wagę zasługują zwłaszcza dzie­
cięce komplety i sweterki, a 
także bawełniana bielizna mę­
ska. Wśród wyrobów kuchen­
nych znajdują się m.in. naczy­
nia żaroodporne, szklanki, wo- 
dosyfony. Spory jest też wy­
bór biżuterii z „Jablonexu”.

<an)

CZEKAJĄ NA WŁAŚCICIELA

ekri/ć specjalnymi matami Fot. Zdzisław Kwiiecki
Jest ich około 150, małych i 

dużych, długowłosych i gładko- 
włosych, młodych i starych, ra­
sowych i kundli, agresywnych 
i łagodnych — jednym słowem 
pełen przegląd bezpańskich 
psów, przebywających tymcza­
sowo w Schronisku dla Zwie­
rząt.

Smutne to miejsce bywa jed­
nak czasami zbawienne zarów­
no dla psów jak i poszukują­
cych czworonożnych przyjaciół 
ludzi. Skąd biorą się psy w 
schronisku? — Niestety więk­
szość zwierząt przyprowadzana 
jest do nas przez właścicieli, 
którzy uznali raptem, że pies 
za bardzo urósł, albo z śliczne­
go niegdyś szczeniaka zrobił się 
niezbyt przystojny kundel, czy 
też wreszcie państwo Kowalscy 
wyjeżdżają na urlop — powie­
działa' nam z goryczą kierow­
niczka Schroniska Lidia Huszcz.
Bezpańskie psy przechodzą naj­
pierw dwutygodniową kwaran­
tannę, szczepione są przeciwko 
wściekliźnie • i... czekają na 
swoich dawnych lub nowych 
panów.

Wątpliwe, czy coroczna ak­
cja dobroci dla zwierząt, orga­
nizowana w październiku i li- 
stopadzie, ma jakiś pozytywny 
odzew u ludzi wywożących swe 
psy w przeddzień zbliżającego 
się urlopu, topiących szczenia­

Same placówki nie wystarczą

Usługowy tor przeszkód
Warszawska Usługowa Spół­

dzielnia Pracy — największa, o- 
bok katowickiej w kraju — po­
siada już ponad 1144 placówki 
świadczące usługi w 20 różnych 
branżach. Do najbardziej poszu­
kiwanych zaliczyć należy te, 
które określa się fachowo jako 
remontowo-budowlane, stolar­
skie i meblarsko-tapicerskie, a 
co dla nas oznacia układanie 
glazury, tapety, parkietu, la­
mentowanie półek szaf, napra­
wę mebli czy obicie foteli. Na 
ich właśnie rozwój WUSP kła­
dzie szczególny nacisk.

Spółdzielnia podjęła się pier­
wszej, organizacyjnie dość trud­

ki, czy uprawiających bardziej 
wymyślne formy pozbywania 
się „przyjaciół”. Wiemy nato­
miast, że znajduje się wiele 
osób, które chcą zająć się zwie­
rzętami. Świadczy o tym naj­
lepiej chociażby ilość telefonów 
i zgłoszeń napływających do 
schroniska. Prawie codziennie 
co najmniej jeden pies znajdu­
je nowego pana, a często swo­
jego zagubionego właściciela. 
Byłam świadkiem, kiedy to pe- 
wiem starszy pan wybrał so­
bie miłego, wesołego kundelka 
mówiąc — wołałbym, żeby on 
podał mi łapę, aniżeli jego po­
przedni właściciel — uścisnął 
mi rękę.

Dobrym pomysłem było nie­
gdyś organizowanie aukcji 
psów, miejmy nadzieję, że tego 
typu imprezy zostaną jeszcze 
powtórzone.

Schronisko prowadzi sprzedaż 
psów codziennie oprócz środy, 
bioręc symboliczną opłatę 125 
złotych. Wszystkich chętnych 
odsyłamy do schroniska przy 
ul. Na Skraju 3 — Okęcie. Mo­
żna też wpłacać pieniądze na 
fundusz schroniska — PKO III 
OIM Warszawa 1531-6217-132.

(lan) 

nej do rozwiązania, próby łą­
czenia usług. Na razie czynny 
będzie w stolicy jeden taki punkt, 
gdzie można za jednym zama­
chem zamówić całą ekipę re­
montującą mieszkanie — od ma­
lowania ścian, obudowania ku­
chni szafkami po uszycie zasłon 
itp. Uruchomiła też jeden z 
pierwszych samoobsługowych 
punktów pralniczych, tak po­
trzebnych w stolicy.

Dane te jednak pozornie tyl­
ko świadczą o świetności i po­
tędze spółdzielni. Zamierzenia i 
plany to inna sprawa, a ich wy­
konanie to też zupełnie inna. 
Tor przeszkód na drodze do re­
alizacji przyjętych założeń o- 
twiera transport. Otrzymywane 
samochody nie zastępują nawet 
pojazdów wycofywanych z uży­
cia, nie mówiąc o potrzebach 
transportowych dla nowych ro­
dzajów usług. Kolejna sprawa 
to nierytmiczne dostawy mate­
riałów szczególnie poszukiwa­
nych, takich jak okleina, gla­
zura, tapety, wykładziny dywa­
nowe, elektrody i gaz technicz­
ny do spawania — każdy „chwi­
lowy” brak w magazynie ozna­
cza w praktyce dłuższy termin 
wykonania zamówienia albo i 
niedotrzymanie wcześniej usta­
lonego terminu.

Nieobce są też spółdzielni kło­
poty ze zdobyciem chętnych do 
pracy. Szczególnie poszukiwani 
są tu stolarze, glazurnicy, po­
sadzkarze, malarze, znacznie bar­
dziej bowiem atrakcyjne są za­
robki w przemyśle. Ponadto w 
spółdzielni pracownicy muszą 
być specjalistami wysokiej klasy, 
za to maszyny i urządzenia, jakie 
mają do dyspozycji, pozostają w 
odwrotnym stosunku do kwali­
fikacji załogi. Maszyny i urzą­
dzenia jakimi się posługują, w 
większości są mocno przestarza­
łe. Nowych natomiast przybywa 
niewiele — w tym roku ich war­
tość wyniosła zaledwie 4,1 proc, 
ogólnej wartości całego posia­
danego parku maszynowego. W 
rezultacie większość placówek 
świadczy usługi metodami tra­
dycyjnymi, a ich wydajność jest 
stosunkowo niska. Co także — 
obok nierytmicznych dostaw — 
wpływa na dłuższe niż być po­
winny terminy wyznaczane 
klientom, a także na nie najlep­
szą ich jakość.

Od tempa, i sposobu rozwiąza­
nia tyeh problemów zależy 
przyszłość WUSP. To, czy zdoła 
ona sprostać stale rosnącym 
wymaganiom klientów i rynku.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIE­

PLNEJ w Radomiu ul. Żelazna 18 ZATRUDNI NASTĘPUJĄ­
CYCH PRACOWNIKÓW:

• maszynistów lokomotywy spalinowej
• operatorów wyladowarki z uprawnieniami na suwnicę
• przetokowych
• ustawiaczy wagonów
• ładowaczy »

R-258-0

Na razie spółdzielnia podejmu­
je różnego rodzaju działania do­
raźne. Np. łączy w jedną pla­
cówkę oddziały świadczące ro­
dzaje usług niewiele różniące 
się od siebie. Np. w branży 
drzewnej połączono spółdzielnię 
„Domus” i „Współczesna”, dzię­
ki czemu poprawiły sie warun­
ki pracy, a jednocześnie można 
lepiej wykorzystać posiadane 
maszyny i urządzenia.

Spółdzielnia postawiła też na 
specjalizację oddziałów, dokona­
ła centralizacji usług pralni­
czych oraz zegarmistrzowsko- 
jubilerskich. W praktyce ozna­
cza to poprawę obsługi ludno­
ści, zwłaszcza w rejonie pod- 
stołecznym. Stale też dokonuje 
się zmian w samym profilu pro­
dukcyjnym oddziałów i zakła­
dów, dostosowując go lepiej do 
życzeń i wymagań klientów. E- 
fektem tego jest m. in. urucho­
mienie produkcji poszukiwane­
go obecnie stylowego oświetle­
nia, ram do luster, osprzętu bu­
dowlanego, pieców do central­
nego ogrzewania, składanych 
garaży itp.

Trudno jednak na tego rodza­
ju manewrach opierać przy­
szłość spółdzielni, zwłaszcza że 
nie można ich dokonywać w 
nieskończoność, podobnie jak 
nie można bez końca braków w 
zatrudnieniu nadrabiać wydaj­
nością pracy, (alr)

Poradnia dla kandydatów 
na aktorów i

Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna im. Aleksandra Zel­
werowicza w Warszawie, wzo­
rem lat ubiegłych, otwiera po­
radnię dla kandydatów na stu­
dia w tej szkole. W poradni 
profesorowie i wykładowcy 
szkoły udzielają wskazówek do­
tyczących przygotowania do eg­
zaminów na następujące wy­
działy:

Aktorski: od 16.XI.77 do ma­
ja 1978 w każdą środę w godz. 
16.30—18.00.

Wiedzy o Teatrze: od 8.XI.77 
do maja 1978 w każdy .wtorek 
w godz. 16.00—17.00.

Reżyserii Dramatu: od 4.XI.77 
do maja 1978 w każdy ponie­
działek w godz. 9.00—10.30 i w 
każdy piątek w godz. 18.13— 
20.15.

Poradnie pracują w budynku 
PWST ul. Miodowa 24. Cm-,)

CO / GDZIE
Teatr — Rozmaitości z Warsza­

wy ze sztuką pt. „Stracone wa­
kacje”, godz. 16 1 18.30.

KINA
Bałtyk — „Miłość na deszczu”, 

prod. franc., lat 13, godz. 9.30,
13.30 i 15.30. „Szat”, prod. ang. 
lat 1«, godz 11.30. 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Okrągły tydzień”, 
prod poi., lat 15, godz. 13.30, 17.30
1 19.30.

Pokolenie — „Przygody Robin­
sona Kruzoe”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 9, 11 i 13. „Lecą żurawie", 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 13, 17
I 19.

Odeon — „Wojna i pokój”, prod. 
ZSRR, b o. cz. II, godz. 17.30, 19.30, 
„Kropka, kropka, przecinek”, pred. 
radź., b/o, godz. 15.30.

Hel — „Jak zranione ptaki”, 
prod. ZSRR, lat 13, godz. 15.30, 
17.90 i 19.30.

Walter — „los człowieka”, prod„ 
ZSRR, lat 13, godz. 16. „Brylanto­
wa ręka”, prod. ZSRR, b/o, godz.
II 1 20.

Mew* — „Pepplno podbija Ame- 
rykę'’, prod. wlosk. lat 15, godz. 
15.15, 17.30 i 19.43.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

Wystawa rewolucyjna ziemi ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterkl": Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława, Waszko z Solca 
a/Wlslą.

Klub „Empik”: Otwarcie wysta­
wy płyt i wydawnictw radzieckich 
Pt. „Mleżdunarodnaja Kniga” i fir­
my „Melodia”.

DT2URY APTEK
Apteka nr 15 przy ni. Konstytu­

cji. 5 i nr 10 przy pi. Zwycię­stwa 7,
Pomoc lekarska — punkt po­

mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
Pogotowie gazowe w godz. 7—15 
(317-17), w godz. 23—7 (224-30), W

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie" 86-100, Ba­
dam, ot, Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-30. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
13.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe rsw „Prasa” 41. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Z.akła. 
4y Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3(5. 

niedziele 1 święta 400-97, straż po­
żarna 998, posterunek MO 997, po­
gotowie energetyczne 991, komen­
da MO 291-91, postój taksówek 
przy pi. Konstytucji 228-32, przy 
dworcu PKP 268-86, przy żwirki 
1 Wigury 418-10, pomoc drogowa 
981. informacja PKP 299-50, PKS 
267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Czapajew”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 708, ośrodek zdro­
wia 29, zajazd turystyczny 411, 
sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Gdzie woda czy­
sta i trawa zielona”, prod, poi. 
lat 13, godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO #7, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożgrna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Dzieciństwo w 
ogniu”, prod. ZSRR, b/o, godz. 13. 
„Bitwa o Kaukaz”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 17 i 19.Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 20-23, posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania i przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­
na”, prod. franc., lat 13, godz. 
17 i 19.15. Ł ,Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-23.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1963, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLN1A LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 7T, 
izba porodowa 46, apteka 48, re­
stauracja „Leśna” lio.
JEDLIŃSK

Telefony: posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za”, prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 i 19.Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 3, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 35, po­
stój taksówek 88, kawiarnia 130
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Barwy 
ochronne”, prod. poi. lat 13, godz. 
17 19Telefony: pogotowie MO 07,
straż, pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 00, lźba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 127, teino 168.

PIONKI
Kino „Chemik”. „Zapach ko­

biety”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 09, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izb* porodowa 185.
SKARYSZEW

Kino „Syrenk*” — „Zawiłości 
uczuć”, prod. pot. lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, Izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Kochaj albo 
rzuć”, prod. poi. b/o, godz. 17, 19.

Telefony: posterunek MO OT, 
atraź pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21, stanica wodna PTTK 143,, 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego — teł. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimiero 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym i 
społecznym stanów, zjednoezo. 
nych.

Skansen Bojowy w Mnisze wie.
PRZYTYK

Telefony: posterunek MO TT, 
straż pożarna 80, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Niewolnica 
miłości”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
13.
, Telefony! straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „GWiżdżę na 
wszystko”, prod. ZSRR, - lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.SD.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-302. restauracja 468 
postój taksówek 503, ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Zakręt”, 
prod. poi. lat 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja „Biesiada” 
191.Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po- 
śwlątecznych w godz. 0—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Gwiazda zwod­
niczego szczęścia”, prod. ZSRR, 
lat 13. godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie MO 097, 
straż pożarna 098, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX i XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
13—19, poniedziałki i dni poswią- 
teczne — nieczynne.
II,ZA

Telefony: pogotowie MO 07 
lub 89, straż pożarna Ol lub 39, 

pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
Izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
133, izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych' Instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawd zmiany programu.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188. 230, 238 m 
oraz na UKF 70,40 MHz w godz. 
6.43—7.39 i 16.40—17.00 natomiast W 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 17 bxn.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.30 — „Sąsiedzka pomoc” — aud. 
Cz. Kuss*la 17.00 — Koncert ży­
czeń 17.40 — Audj-cja Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego
17.30 — Radioreklama.

Uwaga:
13.30—18.60 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program f

Wiad.: «.to «.00 9.OT 10.00 12.93 
15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio 6.00—8.00 
Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8.10 
Estrada przyjaźni 9.03 Dla kl. III 
i IV (jęz. polski) 9.25 Bałkańskie 
rytmy ludowe 10.08 Muzyka daw­
nej Warszawy 10.30 Niezapomnia­
ne stronice „Czarne skrzydła”
10.40 Standard w trzech wersjach 
11.00 Tu Radio Kierowców 11.15 
VII Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka Wie­
niawskiego 12.03 Z kraju i ze świa­
ta 12.23 Koszalin na muz. antenie
12.45 Roln. kwadrans 13.00 U przy­
jaciół 13.05 „Czerwone Gitary" 
13.15 Muz. rozrywkowa 13.35 Spot­
kanie z folklorem 13.43 Aktualn. 
kulturalne 14.00 Studio „Gama”
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” d.c. '15.03 List z Polski 
1540 Studio „Gama” d.e. 13.30 
„Człowiek i środowisko” 15.35 
Studio „Gama" d.c. 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurler
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Panorama polskiej piosenki 19.15 
Twórcj’ radzieckiej piosenki — 
Mark Franki 19.40 Ptaszyn-Wrób- 
lewskl — przedstawia 20.05 NURT 
— Wychowanie równoległe 20.25 
VII Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka Wie- 
niaurskiego 21.03 Kronika sporto­
wa 21.15 Koncert życzeń 21.33 — 
zdrowiu dla zdrowia 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Przeboje bez słów 
22.S0 Rep. na zamówienie 22.45 Mi- 
ni-recital Joanny Rawik 23.12 
Wiad. sportowe 23.13 Koncert sym­
foniczny.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11—5.00 
Program nocny z Poznania.

Program II
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no 5.00 Poranek muzyczny 5.33 
Od czystośoi do gospodarności 5.45 
Meł. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.13 Jęz. 
hiszpański 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Program WORT 6.45 Poran­
ny magazyn informacyjny 6.53 Re­
porterski kwadrans 7.10 Tańce 
kompozytorów polskich 7.33 „Lu­
dzie ze społecznym mandatem”
7.30 Ludomir Różycki: „Czardasz”, 
„Mazur” i „Oberek” 8.00 Tu Je­
dynka 9.30 Benedetto Marcello 
Concerto C-dur op. 1 nr. 10 9.40 
Tu Radio-Moskwa 10.00 Kronika 
kulturalna 10.15 Warto przypom­
nieć 10.25 Augustyn Bloch — „Sal- 
mo gioioso” (Psalm radosny) 10.40 
Nie ma marginesu 11.00 Ludwig 
van Beethoven II Symfonia D-dur 
op, 36 11.35 Od Tatr do Bałtyku
11.43 Poradnia Rodzinna 12.05 Pie­
śni kompozytorów rosyjskich i ra­
dzieckich 12.23 „Śmierć konia po 
wojnie” 12.45 Rytmy i melodie 
krajów nadbałtyckich 1S.20 Mek­
sykański zespół folklorystyczny 
13.35 Ze wsi i o wsi 13.30 „Co się 
wam w tej audycji najbardziej 
podoba?" 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.23 Muz. Bacha 13.30 
STUDIO PLUS 16.10 Warszawska 
Ork. PRiTV 16.40 Na "Warszawskiej 
Fali 17.00 W 25 rocznicę śmierci 
wielkiej śpiewaczki operowej Sa­
lomei Kruszelnickiej 17.20 „Kamie­
nie z nieba” 17.40 „Baśka” repor­
taż literacki 18.00 „Stołeczne ak­
tualności muzyczne” 18.40 Siadem 
inwestowanych miliardów 19.00 
„Barok dla wszystkich” 19.40 Stu­
dio Relaks 20.00 Informacje, rady, 
propozycje 20.10 Radiolatamla 20.30 
„Jak powstał balet Prokofiewa — 
Ala ’ Łollij” 21.05 J. Haydn — 
Kwartet C-dur op. 1 nr B 21.40 
Publicystyka międzynarodowa 21.43 
Wiad. sportowe 21.50 3 minut o 
wychowaniu 22.00 Promenada — 
przegląd wydarzeń kulturalnych 
za granica 22.30 Nowe wiersze T. 
Gruzińskiego 22.40 Medium 23.10 
Śpiewa Chór Chłopięcy i Męski 
23.33 Co słychać w świecle 23.40 
Claude Debussy — Dwie rapsodie.

Program Itl
Wiad.: 3.00 6.00 7.00 S.#0 10.30 

12.03 13.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budzi! 3.30 

Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszystkich
7.30 Moi znajomi 8.05 W kręgu 
tańców ludowych 8.30 Co kto lubi 
9.00 „Tylko dla orłów” — ode.
9.10 Z kompozytorskiej teki 9.30 
Nasz rok 77-my 9.43 Dawne tańce 
i melodie 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Zycie rodzinne, magazyn 11.30 
Funkj- po polsku 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.23 Za kierownicą 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Komisja” 14.00 Symfonie Sibeliu- 
sa 15.10 Muz. pocztówka z Rygi
15.30 Album z kujawską różą 15.50 
Solo na drumli 16.00 Rozszyfrowu­
jemy piosenki 18.20 Ballady na 
fortepian 16.45 Nasz rok 77-my 17.05 

Muz. poczta UKF 17.40 Fotopla­
stykon 10.00 Muzykobranie 18.30 
Polltj-ka dla wszystkich 18.43 Z 
jazzowego archiwum 19.13 Książka 
tygodnia „Przeciw szokowi przy­
szłości” 19.35 . Opera tygodnia — 
Claude Debussy „Peleas 1 Meli- 
zanda” 19.50 „Tylko dla orłów” 
20.00 Studio nagrań 20.30 Spotka­
nie z gwiazdami 20.40 „Ołj-nne wo­
kalistki jazzowe” 21.00 Reminiscen­
cje muzyczne 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Joe Dassin 22.15 
Co wieczór powieść „Syberia”
22.43 „Duet na skrzypce i sitar” 
23.00 Nowe tomiki poetyckie 23.50 
Zespół Come Back.

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Jęz. niemiecki 6.13 Vademe- 

eum rolnika 6.30 Zespół M. śnie- 
gockiego 6.4S—7.40 Program WORT
6.43 Poranny mag. informacyjny 
6.53 Rep. kwadrans 7.10 Wyróżnia­
my Cię piosenką 7.30 Rozmawia­
my o kulturze 7.40 W ludowych 
rytmach — Lubelskie 8.00—19.00 
Transmisja z Pr. I 10.00 Dla kl. 
VHI (historia) 10.30 Z radiowej 
fonotekl muzycznej 11.00 Dla kl. 
IV lic. (propedeutyka nauki o spo­
łeczeństwie) 11.30 śpiewa Teresa 
May-Czeżowska (stereo lok.) 12.05— 
-12.25 Program WORT Kalendarz 
Rolniczy 12.25 Turniej, kapel i śpie­
waków ludowych 13.00 Dla kl. VI 
(biologia) 13.30. Muz. stereoteka 
(stereo ogólnopolskie) 13.50 Dla 
szkól średnich cykl: „Kultura”
14.20 Omówienie programu literac­
kiego 14.25 Teatr PR Festiwal Ra­
dzieckiej Dramaturgii Teatralnej 
i Radiowej „Sonata patetyczna”
13.45 A. Drorak — Pieśni cygań­
skie op. 55 (stereo lok.) 16.03 Mo­
zart XXV Sonata B-dur na skrzyp­
ce i fortepian KV 378 (stereo lok.)
16.25 Radiowo-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących język polski 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fal! 17.01 Tu Stu­
dio 4 17.30 Publlcj-styka 17.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 18.00 Popo­
łudniowy magazyn informacyjny
18.10 Felieton dnia 13.20 „Warszaw­
ski Merkury” 18.25 Kodeks i kie­
rownica 18.40 Postawy i wzory 
„Nasz stosunek do ludzi starszych” 
19.00 Radiow'O-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących Język polski 19.15 
Jęz. rosyjók! 19.30 Wiedeńskie echa 
muzyczne (stereo lok.) 20.15 Wie­
deński zespól „Les Menestrels” 
lntereptetuje muzykę Gulllaume’a 
de Machaut (stereo lok.) 21.00 Por­
trety sławnych kompozytorów 
współczesnych: Witold Lutosław­
ski 22.00 S. Prokofjew I Symfonia 
D-dur op. 25 „Klasyczna" (stereo 
lok.) 22.15 W kręgu spraw rodzin­
nych „Pupilek” 22.30 Kraje i lu­
dzie — Tunezja 22.50 Śpiewa Ma­
rek Grechuta.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

7.40 Opowieść o nieznanym akto­
rze — film radź, (kolor)

15.55 Program dnia

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego i tarnow­
skiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Taaka ryba — magazyn węd­

karski (kolor)
17.00 Dla młodych widzów: Ekran 

z bratkiem oraz film z cyklu — 
Skarb Holendrów cz. V pt. Trud­
ny odlot — film dla dzieci prod. 
francuskiej (kolor)

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Sonda — magazyn nauki 1 te­

chniki
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Teatr Sensacji. Andrzej Za­

krzewski — Akcja Szarotka — 
cz. I (kolor)

21.30 Pegaz
22.15 Wolność Rosji — wolność 

Polsce — film dokumentalny 
(kolor)

22.45 Dziennik (kolor)
23.00 Klub Fantastyki — Człowiek' 

i chimera

Programy oświatowe
6.30 RTV Szkoła Średnia - Hi­
storia

7.00 RTV Szkoła średnia — Bio­
logia

9.00 Język polski kl. I lic.
10.00 Historia kl. VI — Odrodzenie
12.10 Decyzje piętnastolatków
12.45 RTV Szkoła Średnia — Ma­

tematyka — Funkcje cz. II
13.25 RTV Szkoła Średnia — Fi­

zyka

Program II
15.30 Jęz. rosyjski — kurs Pod­

stawowy lek. 7 (kolor)
16.00 Program dnia
16.05 Notatnik kulturalny — pro­

gram publicystyki kulturalnej 
(kolor)

16.25 Kino Miniatur — Przyroda
i my (kolor) •

17.10 Dialog: z przeszłością — Dra­
matyczne losy Jana Kazimierza 
(kolor)

17.40 Klub Jazzowy Studia Gama 
przedstawia: koncert Orkiestry 
Woody Hermana na Festiwalu 
Jazz Jamboree 77 (kolor)

18.40 Program lokalny
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Spartakus — balet Arama 

Chaczaturiana, wyk.:-Balet Tea­
tru Wielkiego w Moskwie, soli­
ści — Natalia Bessmiertnowa 1 
Jurij Lawrowski (kolor)

w przerwie
ok. 21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Spartakus — d.c. widowiska 

baletowego (kolor)
23.10 Jęz. francuski — kurs pod­

stawowy lek. 3 (kolor) — (powt.)
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Polityka socjalna w RWT PKS musi

Przewidzieli feminizację 
i odmłodzenie załogi

W jednym tylko z wydzia­
łów Zakładu Tarcz Numero­
wych na Gołębiówie, który 
zatrudnia 130 młodych kobiet, 
12 pracownic przebywa obec­
nie na urlopie macierzyńskim. 
I fakt ten niech posłuży jako 
ilustracja najpilniejszych po­
trzeb załogi RWT w zakresie 
urządzeń socjalnych — mówi 
z-ca dyrektora d/s socjalnych, 
Zbigniew Pierzchała. Ponie­
waż coraz więcej młodych 
kobiet podejmuje u nas pracę, 
zgodnie z tym rozwijaliśmy i 
rozwijać będziemy nasze pod­
stawowe zadania w dziedzi­
nie opieki socjalnej.

Ten kierunek działalności 
socjalnej, który słusznie naz­
wano w RWT selekcyjnym, 

• przyjęto i realizuje się z peł­
nym powodzeniem od 1973 r. 
Równolegle do rozbudowy mo­
cy produkcyjnych RWT, a 
niekiedy z wyprzedzeniem 
rozpoczął się etap rozwoju i 
modernizacji socjalnego za­
plecza.

Program socjalny
Przed 5 laty przewidziano, 

że zakład będzie z roku na 
rok zatrudniał więcej kobiet. 
Oznaczało to nie' tylko budo­
wę nowych wydziałów pro­
dukcyjnych dla kobiecej za­
łogi, również budowę żłob­
ków i przedszkoli, mieszkań 
dla młodych małżeństw (w I 
półroczu br. właśnie w RWT 
odnotowano największą spo­
śród wszystkich zakładów w 
Radomiu ilość zawartych mał­
żeństw), innych urządzeń wy­
ręczających pracujące kobie­
ty od uciążliwych obowiąz­
ków domowych jak np. orga­
nizację przy zakładzie kombi­
natu żywieniowego i garma­
żeryjnego na wzór takiego 
jak przy Zakładach Metalo­
wych im. gen. Waltera.

Kierownictwu zakładu i je­
go służbom socjalnym udało 
się te zadania zrealizować już 
do połowy br. Oddano żłobek 
i przedszkole na Osiedlu 
lecia, dwie duże stołówki, 4 
bufety produkujące wyroby 
garmażeryjne „na wynos’* dla 
załogi, zasiedlono pierwszy 
U-kondygnacyjny blok miesz­
kaniowy przede wszystkim 
młodymi małżeństwami.

Nowe obiekty socjalne — 
przedszkole i żłobek oraz sto­
łówki RWT mają charakter 
otwarty. Dostępne są one dla 
załóg innych zakładów pracy, 
dla mieszkańców pobliskich 
osiedli. Takie działanie jest w 
interesie również zakładu. 
Idzie mianowicie o stworze­
nie warunków dla wymiany 
miejsc w stołówkach, żłobku 
i przedszkolu z podobnymi u- 
rządzeniami socjalnymi w in­
nych zakładach. Tak więc n,p. 
pracownice RWT mieszkające 
na „Ustroniu*’ lub Borkach 
nie muszą dowozić dzieci do 
przedszkola i żłobka przy ul. 
Struga — ale korzystają rów­
nież z urządzeń socjalnych 
zbudowanych przez inne zak­
łady w rejonie swego za­
mieszkania.

Rotacja Zakładowego 
Funduszu Mieszkaniowego

Interesujący kierunek „nie­
ustannej rotacji środków*’ z 
Zakładowego Funduszu Miesz­
kaniowego zasługuje w RWT 
na naśladownictwo i upow­
szechnienie. Rokrocznie z wy­
pracowanych środków prze­
znacza się tu ok. 2 min zł. na 
budownictwo mieszkaniowe. 
Jest bowiem możliwość w 
porozumieniu z RSM i KBM 
wybudowania dalszych du­
żych bloków mieszkalnych dla 
pracowników takich jak 
pierwszy oddany załodze w 
1977 r. 22 osoby są gotowe 
rozpocząć budowę domków 
jednorodzinnych na uzbrojo­
nych terenach w okolicy Raj­
ca. Środki te gromadzi się na 
ZFM już od kilku lat.

KRONIKA DNIA
W Zawadach gm. Przusucha sa­

mochód dostawczy „2uk” nr rej. 
CB-36-24 kierowany przez 22-let- 
niego Bogdana Kopczyńskiego 
zazn. w Radomiu przy ul. Przejazd 
5 potrąci! przechodzącego przez 
jezdnię 68-letniego Walentego Fur- 
mańskiego zam. w Krzesła wicach. 
Pieszy poniósł śmierć na miejscu.

★
W Pastwiskach gm. Iłża samo­

chód ciężarowy marki „Star1’ nr 
rej. CK-79-83 kierowany przez Sta­
nisława Gawrona zam. w Zawoli 
gm. Gniewoszów zderzył się „czo­
łowo” z samochodem ciężarowym 
marki „Praga” nr re. CI-5138, któ­
rym kierował Władysław Kozłow­
ski zam. w Starachowicach. W wy­
niku zderzenia kierowca „Stara* 
S. Gawron i konwojent, 18-letni 
Waldemar Tuszyński doznali ogól­
nych obrażeń ciała i zostali odwie­
zieni do szpitala w Iłży. Samocho­
dy zostały uszkodzone na około 60 
tys. zł.

★
W Trzebieniu, gm. Magnuszew 

doszło do kolizji pomiędzy dwo­
ma motocyklami, którymi nie­
ostrożnie kierowoli mieszkańcy 
tej miejscowości: 20-letni Lech 
Malinowski i 18-letni Lech Mar­
chewka. W wyniku wypadku, 
obrażeń doznali obydwaj motocy­
kliści oraz pasażerowie: Marek 
Stępień i Grażyna Michalska. 
Kierowcy znajdowali się w stanie 
nietrzeźwym, (mz)

Wydział socjalny i rada 
zakładowa podjęły słuszną de­
cyzję, by posiadane już kwo­
ty na ZFM potraktować jako 
fundusz pożyczkowy dla tych 
pracowników, którzy wnoszą 
wpłaty do’ spółdzielni miesz­
kaniowej, remontują miesz­
kania, rozpoczęli już budowę 
domków jednorodzinnych. Po­
życzki te, krótkoterminowe i 
nisko oprocentowane, spełnia­
ją poważną rolę w popra­
wie warunków 
wych. Np. w 
głym udzielono 
ków pożyczek 
ciu członkom załogi na su- 
mę ok. 3 min zi., w br. z po­
życzek tych skorzystało już 
ponad 80 osób. Tak więc 
FZM nie czeka biernie aż 
możliwe będzie rozpoczęcie

mieszkanio- 
roku ubie- 

z tych środ- 
kilkudziesię-

Jugosłowiański folklor 
podbił 
radomską publiczność

W Radomiu gościł Repre­
zentacyjny Studencki Zespół 
Pieśni i Tańca Jugosławii 
„Żikica Jovanovic Spanac*’. 
Swoją nazwę zespół przyjął 
od jugosłowiańskiego bohatera 
narodowego Żikica Jovanovica 
ps. „Spanac’*, uczestnika walk 
w Hiszpanii, który jako pierw­
szy oddał strzały do Niemców 
w czasie II wojny światowej. • 

Goście przebywający w Pol­
sce na zaproszenie Zespołu 
Pieśni i Tańca UMCS w Lub­
linie zwiedzili renesansowy 
zamek i Muzeum Instrumen­
tów Ludowych w Szydłowcu, 
a następnie uczestniczyli w 
spotkaniu z przedstawicielami 
resortu kultury i aktywu mło­
dzieżowego.

W godzinach wieczornych, 
w sali koncertowej, jugosło­
wiański zespół wystąpił przed 
radomską publicznością. Po­
nad 50-osobowa grupa wy­
konawców zaprezentowała 
niezwykle barwny i widowis­
kowy program. Piękne stroje, 
ciekawe ukałdy choreogra­
ficzne, pełne liryki regionalne 
pieśni ludowe Vojvodiny, Ser­
bii i Chorwacji, wreszcie 
prawdziwie mistrzowskie wy­
konanie, wszystko to złożyło 
się na wyjątkową ucztę du­
chową. Atmosfera na sali by­
ła też niezwykle serdeczna, w 
czym dodatkowa zasługa pre­
zentera radia i telewizji Bel­
grad Slobodana Vujcovica.

Zespół „Żikica Jovanovic 
Spanac*’ będzie reprezentował 
Jugosłowdę na Międzynarodo­
wym Przeglądzie Zespołów 
Studenckich, który odbędzie 
się w przyszłym roku w Ha­
wanie. (am)

A remont wciąż trwa

Problemów z łaźnią ciąg dalszy
„... Tyle się pisze i mówi 

o kulturze oraz potrzebie so­
lidnej roboty. A jak jest w 
Radomiu, mieście wojewódz­
kim? Wie pan z pewnością,_ 
redaktorze, że nie wszystkie 
domy w Radomiu mają ła­
zienki, a nawet wodę. Dla lu­
dzi pozbawionych tych wygód 
łaźnia była jedyną radością, 
miejscem, gdzie człowiek mógł 
się porządnie umyć po cało­
dziennej, często brudnej pra­
cy. Od przeszło dwóch mie­
sięcy łaźnia jest nieczynna z 
powodu remontu kotłów. Ja­
ka to lipa. Informacja na 
drzwiach mówi, że remont, a 
tymczasem do roboty przystą­
piono dopiero przed kilkoma 
dniami.

Może, to jest drobna spra­
wa, ale dla nas, ludzi pracy 
bez łazienek, bardzo ważna. 
Wymagają od nas w zakła­
dach dobrej, rzetelnej roboty, 
mamy prawo i my wymagać 
od innych tego samego. Re­
mont łaźni przedłuża się, roz­
goryczenie użytkowników roś­
nie.”

List tej treści otrzymaliśmy 
od naszego czytelnika Adama 
Węglińskiego. Podążyliśmy 
śladem remontu.

BRYGADA PRZYSZŁA 
PRZED TYGODNIEM

Na drzwiach łaźni kartki 
informujące o prowadzonych 
tu pracach. Remont kotłów. 
Kiedy się skończy? Nie ma 
żadnej, choćby przybliżonej 
daty.

— Zamknęliśmy 14 wrześ­
nia — mówi kierownik obiek­
tu Tadeusz Wejsman — ale 
ludzie przyszli do roboty do­
piero w zeszłymi tygodniu. 
Czemu tak późno?... Tego już 
nie wiem. ‘

Na dole w kotłowni zapach 
unoszącego się w powietrzu 
piwa. Trzech ludzi pochylo­
nych nad rurą sterczącą ze 
ściany, wokół dziesiątki zde­
montowanych kształtek hyd­
raulicznych, porozrzucane na­
rzędzia. 

dużej zakładowej inwestycji 
mieszkaniowej, a już w trak­
cie gromadzenia przyczynia 
się do poprawy warunków 
mieszkaniowych załogi.

Jako jeden z pierwszych 
zakładów w Radomiu RWT 
podjęła interesującą inięjaty- 
wę organizacji domów letnis­
kowych w Jastrzębiu. Zakład 
rozdzielać będzie dla chęt­
nych pozostałe ,po rozbudowie 
zakładu materiały budowla­
ne — takie np. jak wapno czy 
cegły i instalacje po rozbiórce 
starych budynków, pomagać 
własnym sprzętem budowla­
nym i wykonywać projekty 
domków letniskowych. Zabu­
dowa ta, choć przypominająca 
domki w ogrodach działko­
wych. będzie trwalsza, a w 
niektórych przypadkach za­
pewni dach nad głową ocze­
kującym na klucze do włas­
nych mieszkań spółdzielczych 
lub mieszkań z budownictwa 
zakładowego.

Te i inne realizowane zgod­
nie z zakładową polityką soc­
jalną zamierzenia sprawiły, 
że pracę w RWT podejmują 
coraz chętniej młodzi ludzie. 
Przede wszystkim dziewczęta 
po ukończonej szkole zawo­
dowej. be-de

Poczta „Życia”

Sprawy do załatwienia
W redakcyjnej poczcie znów 

uzbierało się kilka interwen­
cyjnych listów od Czytelni­
ków, którzy poruszają co­
dzienne problemy dręczące 
mieszkańców.

Kilku kierowców/ WPKM za 
naszym pośrednictwem prosi 
o interwencję u radomskich 
drogowców. Chodzi o możli­
wie jak najszybszą instalację 
sygnalizacji świetlnej na 
skrzyżowaniu ul. Wałowej i 
ul. Dzierżyńskiego. Kierowcy 
miejskich autobusów twier­
dzą, że skręcając w lewo, z 
ul. Wałowej w ul. Dzierżyń­
skiego bardzo trudno szybko 
włączyć się do ruchu. Jesteś­
my przekonani, że władze 
miasta uwzględnią ten słusz­
ny postulat.

*

Natomiast na komunikację 
narzeka mieszkanka Jedlni 
Letnisko — Danuta Szczepań­
ska. Nasza Czytelniczka twier­
dzi że problem dojazdu do 
Radomia wciąż czeka na roz­
wiązanie gdyż pociągi pod­
miejskie ani autobusy WPKM 
nie zaspokajają potrzeb. 
Ewenementem jest chyba — 
pisze D. Szczepańska — od-

— Gdyby był drut, „osiem­
nastka” chyba dalibyśmy ra­
dę „wyjść” z robotą na 15 
bm. — stwierdza brygadzista. 
— No i warunek że próba 
pójdzie dobrze i nie „wysią­
dą” dalsze człony kotła.

Dlaczego kotłownia stała ty­
le czasu bez remontu nikt z 
robotników nie wie. Telefonu­
jemy • do kierownika zakładu 
remontowego RPGKiM — 
Stanisława Sobera.

— Zlecenie przyszło pod ko­
niec października, trzeba by­
ło rozejrzeć się w zakresie 
remontu, przygotować po­
trzebne materiały. Ale ja to 
mówię panu nieoficjalnie — 
zaznacza S. Sobera. — Niech 
pan zadzwoni do kierownika 
działu techniczno-nadzorczego 
inż. Górnika, bo mnie nie 
wolno informować bezpośred­
nio prasy._

WINNA REORGANIZACJA

— Tak. nie ukrywam, mie­
liśmy kłopoty — stwierdza 
inż. Franciszek Górnik. — By­
ła awaria kotłów, wyleciały 
środkowe człony, trzeba było 
zamknąć łaźnię, a tymczasem 
po reorganizacji nie miał kto 
wykonać prac. Liczyliśmy na 
specjalistyczne przedsiębior­
stwo, nie wyszło. Musieliśmy 
własnymi siłami. Jestem mi­
mo wszystko dobrej myśli i 
wierzę w zakończenie remon­
tu do- 15 bm. Nie cechuje 
mnie natomiast optymizm, 
gdy patrzę na dalszą przy­
szłość obiektu. Jest to bo­
wiem budynek zupełnie nie 
przystosowany do celów ja-

Oddajqc krew - 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 
świadczqcy 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.

za przyspieszonym
Pracownicy Oddziału Towa­

rowego PKS w .Radomiu swo­
je zadania przewozowe wyko­
nali przez 10 miesięcy br., z 
nadwyżką — przewieźli ponad 
plan 20 ton różnych towarów, 
przede wszystkim materiałów 
dla budownictwa. Lepsze jest 
wykorzystanie taboru, pełniej­
sze załadunki, doszło do zrów­
nania usług przewozowych 
między wszystkimi zmianami, 
w tym i na zmianie nocnej. 
Przewozi się więcej również 
dzięki temu, że większość 
ciężkich wozów posiada włas­
ne przyczepy i dzięki wpro­
wadzaniu konteneryzacji.

Ale podczas konferencji 
sprawozdawczej rady zakłado­
wej tego przedsiębiorstwa do­
szło też do krytyki wielu nie­
domogów. Zwracano więc u- 
wagę na to, że wciąż jest nie­
równomierna' eksploatacja 
wozów, obok ofiarnych kiero­
wców są i tacy, którzy pracu­
ją nie licząc się ze zwiększo­
nymi potrzebami na przewozy 
a często z nie zawsze uspra­
wiedliwionymi przerwami. 
Wiąże się z tym nadmierna 
liczba godzin' nadliczbowych.

Krytykowano złą organiza­
cję placów budów i dróg do­
jazdowych, w wyniku czego 
powstały nadmierne „przepa­
ły”, wzrastało zużycie paliwa, 
ogumienia, przedwcześnie zu­
żywały się wozy.

Kategorycznie domagano się 
od użytkowników, przeważnie

o

jazd autobusu „J” o godz. 7.10 
a pociągu o godz. 7.08 (...) Ko­
nieczne byłoby dodanie jesz­
cze jednego autobusu „J” w 
godz. 6—8 oraz 13—16. Może 
w ten sposób udałoby się 
chociaż częściowo rozładować 
tłok i poprawić warunki pod­
róży dla codziennych pasaże­
rów?

♦
Roman Brzeski zam. w 

Bierwcach skarży się na tryb 
załatwiania skarg w Urzędzie 
Gminy w Jedlni Letnisko. 
Nasz Czytelnik twierdzi, że 
11 kwietnia br. wystosował do 
Urzędu Gminy odpowiednią 
korespondencję w sprawie fa­
talnych warunków na drodze 
do przystanku kolejowego w 
Woli Bierwieckiej. Niestety, 
do tej pory nie otrzymał od­
powiedzi. •

Krytykując opieszałość dzia­
łania gminnego aparatu ad­
ministracyjnego jednocześnie 
uważamy, że w konkretnym 
przypadku sami mieszkańcy 
mogliby w czynie społecznym 
poprawić sobie warunki dojś­
cia do przystanku PKP. Oczy­
wiście, gdyby chcieli...

(mz)

kim służy obecnie i będzie 
przysparzał coraz większej 
ilości kłopotów. Kotły wymie­
niliśmy 1,5 roku temu. Więk­
szych, bardziej nowoczesnych 
zastosować nie można, bo 
brakuje powierzchni. A rury? 
Stare, przerdzewiałe, umiesz­
czone w grubych murach. 
Kiedy pękną trzeba pruć ścia­
ny, tracąc niepotrzebnie czas. 
Były już koncepcje zmiany 
funkcji budynku z uwagi na 
jego zabytkowy charakter. 
Bardzo słuszne. Upominał się 
o obiekt wojewódzki konser­
wator zabytków, ale na razie 
mamy w nim nadal łaźnię z 
perspektywą nie kończących 
się remontów. Ludzie mają 
rację narzekając na długie 
przerwy spowodowane usu­
waniem awarii, my jednak 
nie możemy zrobić nic aby 
im zapobiec. Radomiowi po­
trzeba nowej, duięj łaźni w 
której obok wanien, pryszni­
ców i parowych komór były­
by również: sauna,' bicze 
szkockie, czy 'gabinety masa­
żu. Tego nie da się zrobić w 
starym ciasnym budyneczku 
dawnej miejskiej rogatki.

GDY SIĘ NIE MA 
CO SIĘ ŁUBU.

Reasumując wrażenia i wy­
powiedzą trudno nie przy- 

. znać racji inż. Górnikowi. 
Mała, wciąż nieczynna łaźnia 
denerwuje korzystających z 
niej ludzi, którzy mają pra­
wo nie wiedzieć o tzw. obiek­
tywnych trudnościach. Rze­
czywiście potrzeba nam no­
wej łaźni. Ale skoro nie ma­
my tego co potrzebne, musi- 
my dbać podwójnie o to, co 
stanowi nasz obecny kapitał. 
Dwumiesięczny remont łaźni 
— „staruszki” jak by na niego 
nie patrzeć, jest okresem zbyt 
długim, świadczącym o złej 
organizacji pracy. I nic nie 
jest w stanie usprawiedliwić 
tego faktu, nawet argument 
o reorganizacji przedsiębior­
stwa.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Dni Filmu Radzieckiego

• •

do użytku nastąpi 15 grudnia 
br. (bd)

K ‘ ' *•

nadążać 
rytmem produkcji 

handlu i kierowników gospo­
darki magazynowej, aby byli 
oni podobnie jak i transpor­
towcy gotowi do wydajnej 
pracy na wszystkich trzech 
zmianach. Podjęto uchwałę, z 
której wynikało, że wykona­
nie a nawet i przekroczenie 
zadań przewozowych nie 
świadczy jeszcze o wydajnej 
w pełni pracy transportow­
ców z PKS-u. Transport sa­
mochodowy musi przewieźć 
więcej towarów, budulca niż 
początkowo zakładano. Tylko 
wówczas PKS może powie­
dzieć o sobie, że pracował do­
brze i wykonał zadania, gdy 
nadąży za przyspieszonym 
rytmem produkcji. /

Wnioski wskazujące na ist­
niejące jeszcze rezerwy, zo­
staną zaprezentowane i wpro­
wadzone jako program dal­
szych usprawnień podczas naj­
bliższej grudniowej KSR w 
Oddziale Towarowym PKS. 
Grudniowa KSR podejmuje 
bowiem temat szczególnie ne­
wralgiczny i ważny — lepszą, 
skuteczniejszą i efektywniej­
szą organizację przewozów w 
okresie zimy i wiosny 1978 r.

be-de

Dwa dramaty
W ramach trwających Dni 

Filmu Radzieckiego w dniach 
17—18 bm., na ekranie kina 
„Hel” wyświetlany, będzie, 
zrealizowany w kolorze dra­
mat psychologiczny „Jak zra­
nione ptaki” reż. Nikołaja 
Gubienko. Film opowiada hi­
storię 35-letniego pisarza A- 
leksandra Bartieniewa, który 
wraca wspomnieniami do 
przeszłości — dzieciństwa spę­
dzonego w Domu Dziecka.

W tym samym kinie od 1.9 
bm., wyświetlany będzie ko­
lejny film (również dramat, 
ale społeczny) — „Własne 
zdanie** reż. Jurija Karasika. 
Film opowiada o działalności 
psychologa i socjologa, którzy 
badają przyczyny zaniedbań 
w pewnej fabryce. W efekcie 
powstało ciekawe studium 
stosunków międzyludzkich, 
postaw i charakterów. (mz)

W ostatnich latach z roz­
machem buduje się w Rado­
miu arterie do nowych dziel­
nic mieszkaniowych oraz ob­
wodnice, które mają odcią­
żyć zatłoczone śródmieście.

Ta arteria, którą widzimy 
na zdjęciach spełniać będzie 
podwójną rolę — jako dojazd 
do największego w Radomiu 
osiedla mieszkaniowego „U- 
stronie” oraz obwodnica łą­
cząca międzynarodowy szlak 
E-7 z szosą rzeszowską.

Dwupasmowa jezdnia bę­
dzie arterią szybkiego ruchu. 
Wykonują ją dwa przedsię­
biorstwa — Radomskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych i Kombinat Budowni­

ctwa Komunalnego. Mimo du­
żych trudności spowodowa­
nych grząskim terenem przed­
siębiorstwa zachowują har­
monogramy robót.

Dyżur psychologa 
w szkole nr 2

Każdego tygodnia w czwar­
tek w godz. 15—16.30 w Szko­
le Podstawowej nr 2 przy uJ. 
Gagarina 19 na osiedlu Ustro­
nie pełnić będzie przy tele­
fonie 311-83 dyżur, szkolny 
pedagog. Szkolny telefon za­
ufania przeznaczony jest 
głównie dla młodzieży szkół 
podstawowych z tego regionu, 
ale' z pytaniami mogą zgła­
szać się i inni uczniowie, (n)

Pomagajmy 
sobie wzajemnie

Przebywający w radomskim 
Technikum Samochodowym 
czechosłowacki wykładowca 
inż. Jerzy Peur wsiadając do 
samochodu zaparkowanego o- 
bok kwiaciarni przy ul. Kuso- 
eińskiego zgubił aparat foto­
graficzny marki „Mimolta-F“ 
z bardzo cennym filmem do­
kumentującym prowadzone z 
młodzieżą zajęcia praktyczne. 
Podobno aparat podniosła 
starsza kobieta. Inż. Jerzy 
Peur prosi za naszym pośred­
nictwem, o zwrot zgubj’ do 
redakcji „Życia” lub sekreta­
riatu szkoły, (am)
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Na kilku kilometrach uło­
żono już nawierzchnię tłucz­
niową na której położony zo­
stanie asfalt. Oddanie arterii Fot. Bronisław Duda

)
Na radomskiej scenie

Chory z urojenia
Moliera w wykonaniu Państwowego Teatru im. L. Solskiego 

..“OWle* R®z>sena i inscenizacja: Stanisław Elsner-Zaluski. Opieka 
Sforewski. Scenografia: Zdana Jasińska. Ruch 

W‘tpławowna. Opracowanie muzyczne: Jadwiga Li­
pińska Gozdek. Dyrektor i kierownik artystyczny: Ryszard Smożewski.

Pan Jan Baptysta Poąuelin, 
antreprener teatralny, aktor i 
pisarz sceniczny, znany w sie­
demnastowiecznej Francji pod 
mianem Moliera, po wielu la- 

"walki o niezależność my­
śli ludzkiej, pokonany przez 
nieugiętą rzeczywistość, nie­
szczęśliwy wyżyciu rodzinnym 

napisał komedię o uroje­
niu. Jakkolwiek bohater ko­
medii roi sobie, że jest cięż­
ko chory — w związku z czym 
autor mógł zaatakować i w 
krzywym zwierciadle ukazać 
lekarzy — nie o to chyba w 
tym utworze chodzi. Jest to 
Komedia o rojeniach pana 
Poąuelin, który pragnął być 
zdrowy, a toczyła go choro­
ba, pragnął tworzyć przeciw­
ko panującym we Francji sto­
sunkom społecznym, a mtisiał 
im ulec, pragnął być kocha­
ny, a został zdradzony. Teatr 
tarnowski podkreślił 2wiązek 
między bohaterem sztuki — 
Arganem — a osobą autora 
przez wprowadzenie do spek­
taklu scen, w których Argan 
staje się na chwilę Molierem. 

ł zar^2 potem wrócić do 
własnej postaci, a w zakończe­
niu sztuki umrzeć jako Pooue- 
lin.
.... "S /- - • -. • ■

Reżyser i inscenizator — 
Stanisław’ Elsner-Załuski — o- 
bawiając się. że sztuka, ukaza­
na ściśle według autorskiego 
zamierzenia, pozbawiona zew’- 
nę.rznego ruchu, może znużyć 
dzisiejszego widza i słucha­
cza, świadomie przerysował 
postaci i sytuacje i zrobił z 
Komedii rodzaj widowiska, o- 
partego na klownadzie. Nic nie 
mam przeciwko takiemu po- 
traKtow’amu sprawy, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że w 
cyrku klownada trwa 10.mi-

I nut, a rozciągnięta w czasie 
nie tylko skutecznie pozbawia 
słuchacza wrażliwości na sło­
wo, ale w miarę upływu cza­
su coraz bardziej obciąża jego 
system nerwowy — niepokoi 
i męczy. Muszę jednak zauwa­
żyć, iż ukazywanie klasyków 
w ten sposób, żeby myśl, za­
warta w tekście, widoczna by­
ła na pierwszym planie, jest 
moim osobistym urojeniem, a 
przecież wzorowo opracowany 
program teatralny ostrzega 
nas, że ....jeśli rozmiary tego
urojenia są zbyt duże, jeśli 
terroryzujemy lub osądzamy 
według owych rojeń — spra­
wa staje się niebezpieczna.’’

Zakończmy więc to spra­
wozdanie bezpiecznie, stwier­
dzając, że zespół aktorski z ca­
łym zapałem realizuje poW- 
sły inscenizatora. Chorego z 
urojenia gra Stanisław7 Mich­
no— w miarę śmieszny, ale 
bardzo sympatyczny, dowodem 
czego była ilość oklasków, ja­
kie otrzymał na radomskiej 
premierze po zakończeniu 
spektaklu. Więcej otrzymała 
tyjko Sabina Jasielska (poko­
jówka Antosia), która tez 
zbytniego komikowania umia­
ła pozostać blisko Moliera, a 
jednocześnie ubawić widownię.

/
Przyjęcie przedstawienia 

przez radomską, młodą na o- 
gół, publiczność, bardzo gorą­
ce.

ALEKSANDER CZAPLICKI


